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PROLOG

Za pisy	w	te sta mencie	dziadka	zdziwiły	wszystkich	oprócz	Tia ga	Santosa,	dla	któ-
re go	nie	były	żadną	nie spodzianką.	Chce	dostać	spa dek	‒	musi	się	oże nić.	Prosta
spra wa.	 Je śli	 w	 ściśle	 okre ślonym	 cza sie	 nie	 za wrze	małżeństwa,	 jego	 ukocha ne
ranczo	w	Bra zylii,	które	za mie nił	w	świetnie	prospe rują ce	przedsię bior stwo,	zosta -
nie	za gar nię te	przez	ludzi,	którzy	nie	odróż nia li	końskie go	ogona	od	grzywy.
Dzia dek	 zde cydowa nie	 cier piał	 na	 kompleks	 wyż szości.	 Wszystkie go	 było	 mu

mało.	Chciał	być	nie	tylko	najpotęż niejszym,	ale	 i	najbar dziej	wpływowym	biz nes-
me nem.	Tia go	westchnął	cięż ko,	przygotowując	się	do	 lą dowa nia.	Le ciał	wła snym
odrzutowcem	z	Bra zylii	do	Szkocji	na	ślub	najlepsze go	przyja cie la.	Bę dzie	musiał
zre zygnować	z	wolności	i	oże nić	się,	by	ród	Santosów	nie	zginął	w	pomroce	dzie -
jów.	 Dzia dek	 za wsze	 uwa żał,	 że	 dobro	 rodziny	 jest	 waż niejsze	 od	 szczę ścia	 jej
członków.
‒	Na zwisko	Santos	musi	prze trwać	–	oznajmił	na	łożu	śmier ci.	–	Tia go,	już	czas,

że byś	zna lazł	sobie	żonę.	Je śli	nie	bę dziesz	miał	dzie dzica,	za	kilka	lat	wszyscy	za -
pomną	o	na szej	rodzinie.
‒	A	co,	je śli	się	oka że,	że	nie	może my	mieć	dzie ci?
‒	Za ła twicie	adopcję	–	odparł	dzia dek	bez	za sta nowie nia.	–	Je śli	nie	spełnisz	tego

wa runku,	stra cisz	wszystko,	na	co	tak	cięż ko	pra cowa łeś.
‒	A	czy	pomyśla łeś	o	rodzinach,	które	od	pokoleń	miesz ka ją	na	Fa zenda	Santos?
‒	Nie	ape luj	do	moich	uczuć,	 to	stra ta	cza su.	Nie	ob chodzi	mnie,	co	bę dzie	po

mojej	śmier ci,	waż ne	jest	tylko	to,	by	prze trwa ło	moje	dzie dzictwo.	Nie	patrz	tak
na	mnie	–	zde ner wował	się.	–	Wiesz,	ile	mnie	kosz towa ło	zdobycie	tej	zie mi?	Zresz -
tą	chyba	nie	proszę	o	zbyt	wie le.	Każ dy	tydzień	spę dzasz	z	inną	kobie tą,	po	prostu
poproś	którąś	z	nich	o	rękę.	Hodujesz	konie,	prawda?	Postę puj	tak	samo	z	kobie tą
i	posta raj	się,	żeby	szyb ko	za szła	w	cią żę.	Nie	musisz	z	nią	być	zbyt	długo,	ale	za -
trzymaj	przy	sobie	dziecko.
Nie	 było	 sensu	 dyskutować	 z	 umie ra ją cym	 dziadkiem,	 dla te go	 Tia go	 ugryzł	 się

w	ję zyk.	Jedne go	był	pe wien.	Bez	wzglę du	na	kosz ty,	nie	stra ci	rancza.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Pięść	poja wiła	się	dosłownie	znikąd.	Ude rzyła	ją	w	policzek,	prze wra ca jąc	na	ple -
cy.	Przez	chwilę	Danny	le ża ła	zszokowa na,	gwałtownie	mruga jąc,	a	potem	za czę ła
walczyć	jak	opę ta na.	Silne	dłonie	przytrzyma ły	jej	nadgarstki	nad	głową.	Wstrzyma -
ła	oddech,	gdy	poczuła,	jak	przygnia ta	ją	cięż kie	cia ło.	Strach	za cisnął	gar dło,	ból
nie mal	obez władniał.	Męż czyzna	ukląkł	na	niej.	Była	w	stajni	sama,	wokół	pa nowa ła
ciemność.	Or kie stra	przygrywa ją ca	we selnikom	gra ła	tak	głośno,	że	nikt	nie	usły-
szałby	krzyku.
Nie,	nie	zgwałci	mnie,	myśla ła	gorącz kowo,	nie	pozwolę	na	to.
Strach	i	złość	doda ły	jej	sił.	Nie ste ty,	nie	na	wie le	się	to	zda ło.
Nie	wygra	z	tym	męż czyzną,	był	za	silny.	Przycisnął	ją	mocno	do	zie mi,	oddychał

cięż ko	podnie cony	tym,	co	za mie rzał	zrobić.
Ner wowo	roz glą da ła	się	za	czymś	do	obrony.	Gdyby	tylko	zdoła ła	uwolnić	jedną

rękę…
Im	bar dziej	się	rzuca ła,	tym	na pastnik	wyda wał	się	bar dziej	roz ba wiony.
Za śmiał	się	głośno.
Zna ła	ten	śmiech.
Car los	Pintos!
Wszystko	roze gra ło	się	zbyt	szyb ko,	by	mogła	ze brać	myśli.	Skupiła	się	na	pod-

sta wowym	instynkcie	prze trwa nia,	a	prze cież	powinna	od	razu	poznać	tego	prosta -
ka	i	bruta la,	który	kie dyś	był	jej	chłopa kiem.	Zrobiło	jej	się	nie dobrze	na	myśl,	że
Car los	za pewne	ją	śle dził	i	dotarł	aż	tutaj,	do	le żą cej	na	odludziu	wioski	w	górach
Szkocji.	Przyje chał	na	sam	koniec	świa ta,	by	uka rać	ją	za	to,	że	go	porzuciła.
Przyjazd	do	Szkocji	traktowa ła	jako	uciecz kę	od	dawne go	życia	i	od	Pintosa.	Po-

przysię gła	sobie,	że	ten	brutal	już	nigdy	jej	nie	ude rzy.
Nie na wiść	i	strach	doda ły	jej	sił.	Uniosła	lekko	kola na,	próbując	zrzucić	Car losa,

ale	oka zał	się	szyb szy.	Znów	się	za śmiał	i	przycisnął	jej	twarz	do	zie mi.
‒	Byłaś	i	pozosta niesz	ża łosna	i	nudna	–	wyce dził	przez	zęby,	gdy	cicho	jęknę ła.	–

Przyznaj,	że	chcesz	tego	tak	samo	jak	ja.
Owszem,	czę sto	ma wiał,	że	jest	nudna,	zwłasz cza	gdy	chcia ła	coś	zmie nić	w	ich

związ ku	albo	nie	zga dza ła	się	na	jego	pomysły.
‒	Dobrze	ci?	–	za pytał	śpiewnie.
Kie dy	za czął	ją	lizać	po	twa rzy,	ze bra ło	jej	się	na	mdłości.
Nie ste ty	szyb ko	się	prze kona ła,	że	Car los	Pintos,	słynny	gracz	w	polo,	uwielbia

prze moc.	Me dia	zna ły	go	jako	cza rują ce go	spor towca	ce le brytę,	ale	gdy	zosta wał
z	Danny	sam	na	sam,	zmie niał	się	nie	do	pozna nia.	Pewnie	użył	swoje go	słynne go
cza ru,	by	prze ka ba cić	ochronia rzy	pilnują cych	we se le.
Z	krzykiem	ob róciła	głowę	na	bok.	Musia ła	wykorzystać	moment	nie uwa gi	Car lo-

sa.	To	mogło	się	udać,	bo	był	zbyt	pewny	sie bie.	Ze bra ła	wszystkie	siły	i	ude rzyła
go	głową	w	twarz.



Wrza snął	i	na tychmiast	się	cofnął.	Z	roz bite go	nosa	są czyły	się	struż ki	krwi.	Poty-
ka jąc	się	i	wspie ra jąc	o	ścia ny,	Danny	ruszyła	do	wyjścia.	Mia ła	nogi	jak	z	ołowiu,
ale	z	de ter mina cją	par ła	do	drzwi,	które	wyda wa ły	się	nie skończe nie	da le ko.

Tia go	wymknął	się	z	przyję cia,	by	obejrzeć	okolicz ne	pola.	Chciał	zer knąć	na	far -
mę	okiem	fa chowca.	Był	zna nym	gra czem	w	polo	o	mię dzyna rodowej	sła wie,	ale	tak
na prawdę	 najle piej	 się	 czuł	 na	 dzikiej	 bra zylijskiej	 pampie.	 Wkła dał	 dużo	 ser ca
w	hodowlę	koni	i	tylko	na	swoim	ranczu	był	na prawdę	sobą.	Ta bloidy	na zywa ły	go
playboyem,	a	on	na wet	nie	 lubił	przyjęć.	Dla te go	te raz	też	wolał	się	wymknąć	na
świe że	powie trze.
Okrą żył	dom	i	skie rował	się	w	stronę	stajni.	Świetnie,	że	jego	przyja ciel	Chico	po-

ślubił	wła ścicielkę	tej	posia dłości.	Hodował	konie	w	Bra zylii,	tutaj	za mie rzał	roz wi-
nąć	hodowlę	kuców.	Czę sto	roz wa ża li	ekspansję	na	rynek	europejski,	a	 ten	te ren
ide alnie	się	do	tego	nada wał.
Mnie	się	nie	ukła da	tak	dobrze,	pomyślał	z	autoironią.	Musiał	wypełnić	posta no-

wie nia	 te sta mentu	 dziadka,	 ale	 zbyt	 kochał	 wolność,	 by	 kie dykolwiek	 myśleć
o	ustatkowa niu	się.	Pra sa	czę sto	pisa ła	o	gra czach	polo	jako	o	pacz ce	nie odpowie -
dzialnych	impre zowiczów.	Tia go	we dług	nich	za czynał	dzień	od	szampa na	i	zmie niał
partner ki	jak	rę ka wicz ki.
Gdy	podszedł	do	stajni,	wyraź nie	popra wił	mu	się	humor.	Wolał	poga dać	z	końmi,

niż	prowa dzić	ba nalne	konwer sa cje	w	sali	we selnej.
Na gle	drzwi	stajni	otworzyły	się	i	za ta cza jąc	się,	ze	środka	wyszła	drob na	kobie -

ta	w	zwiewnej	sukni.
‒	Co	do	dia bła?!	–	za wołał.
Za miast	spojrzeć	na	nie go	z	wdzięcz nością,	za czę ła	prze klinać	jak	szewc,	gwał-

townie	 odpycha jąc	 Tia ga.	 Spojrza ła	 na	 nie go	 wście kle,	 za sła nia jąc	 się	 rę ka mi
w	obronnym	ge ście.
Roz poznał	ją	dopie ro	po	chwili.
‒	Danny?	–	spytał.
Była	najlepszą	przyja ciółką	i	druhną	panny	młodej.	Po	raz	pierwszy	spotka li	się	na

ranczu	Chica	w	Bra zylii.	Przyje cha ła	wte dy	z	Liz zie,	obecnie	już	żoną	Chica,	by	po-
brać	kilka	lekcji	od	zna ne go	ze	srogości	na uczycie la,	za	ja kie go	uchodził	Chico	Fer -
nandez,	kole ga	Tia ga	z	drużyny	polo.
‒	 Co	 się	 sta ło?	 –	 spytał	 znie cier pliwiony	 jej	milcze niem.	 Dysza ła	 cięż ko,	 jakby

prze bie gła	długi	dystans.	Za uwa żył,	że	ma	mocno	podra pa ną	twarz.	‒	Boże,	Danny!
–	Zer knął	do	stajni,	ale	było	zbyt	ciemno,	by	mógł	cokolwiek	za uwa żyć.	–	Danny,	to
ja,	Tia go.	Pozna liśmy	się	w	Bra zylii.	Już	wszystko	w	porządku,	je steś	bez piecz na.
‒	Bez piecz na?	Z	tobą?!	–	wyrzuciła	gwałtownie.
No	ja sne,	pomyślał.	Je że li	wie rzyła	we	wszystko,	co	pisa ła	o	nim	pra sa,	za raz	rzu-

ci	się	do	uciecz ki.
Jednak	na dal	sta ła	bez	ruchu	gotowa	do	konfronta cji.	Nie	zdziwiło	go	to,	bo	pa -

mię tał,	że	ta	dziewczyna	umia ła	poka zać	pa zur ki.
‒	Dla cze go	je steś	tutaj	zupełnie	sama?	Gdzie,	do	dia bla,	podzia ła	się	ochrona?	–

spytał,	roz glą da jąc	się	wokół.
‒	A	co	cię	to	ob chodzi?	–	Dotknę ła	za czer wie nione go	policz ka.



–	Spokojnie,	pozwól	sobie	pomóc.
‒	Też	mi	rycerz.
Popchnę ła	 go	mocno,	 a	 kie dy	 odzyskiwał	 równowa gę,	 za uwa żył	 ką tem	 oka,	 że

ktoś	skra da	się	za	jego	ple ca mi.
Za słonił	Danny	i	uprze dził	atak,	powa la jąc	na pastnika	na	zie mię.
‒	Car los	Pintos!
Nie	znosił	tego	kre tyna.	To	przez	ta kich	jak	on	gra cze	polo	cie szyli	się	złą	sła wą.

Pintos	grał	nie czysto	za równo	na	boisku,	jak	i	w	życiu	prywatnym.	Tia go	wie dział,
że	Car los	spotykał	się	z	Danny	i	nigdy	nie	traktował	jej	dobrze.	Na	szczę ście	te raz
le żał	bez	ruchu.	Na	wszelki	wypa dek	Tia go	przygwoź dził	go	nogą	do	zie mi,	a	dopie -
ro	potem	za dzwonił	do	Chica.	Kie dy	skończył,	odwrócił	się	do	Danny.
‒	Nie	dotykaj	mnie	–	uprze dziła,	wojowniczo	unosząc	ręce.
W	prze szłości	czę sto	się	kłócili,	ale	były	to	ra czej	miłe	prze koma rza nia.	Tia go	lu-

bił	z	niej	żar tować,	a	ona	za wsze	z	nim	flir towa ła,	jednak	nigdy	do	nicze go	nie	do-
szło.	Byli	tylko	dobrymi	zna jomymi.
‒	Wystar czyłoby	po	prostu	podzię kować	–	skomentował	ła godnie.	–	Przysię gam,

że	nie	za mie rzam	cię	dotknąć.
Ką tem	oka	sprawdził,	jak	bar dzo	ucier pia ła.	Trze ba	bę dzie	we zwać	policję,	zło-

żyć	donie sie nie	i	doprowa dzić	do	tego,	by	Pintos	wylą dował	w	aresz cie.
‒	Dzię kuję	–	mruknę ła,	pa trząc	na	nie go	spod	rzęs.
‒	Skrzywdził	cię?	–	za pytał.
‒	A	jak	myślisz?
‒	Widzę,	że	masz	podra pa ną	twarz,	ale	dobrze	wiesz,	o	co	pytam.
‒	Nie,	nie	zrobił	tego.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Tak,	wiem,	o	co	pytasz,	bo	wszyscy

fa ce ci	myślą	o	tym	sa mym.
‒	Nie	oce niaj	mnie	tą	samą	miar ką	co	Pintosa.	Poza	tym	na dal	nie	odpowie dzia łaś

mi	na	pyta nie,	po	co	tu	przyszłaś,	i	to	sama.
‒	Chcia łam	sprawdzić,	czy	z	końmi	wszystko	w	porządku	–	wyja śniła.
‒	Bzdura.	–	Chico	miał	do	tego	per sonel.	Poza	tym	na wet	taka	pra coholicz ka	jak

Danny	nie	re zygnowa ła by	z	za ba wy	tylko	po	to,	by	zajrzeć	do	stajni.
‒	Miesz kam	tutaj	od	wie ków	–	szepnę ła.	–	Za wsze	czułam	się	tu	bez piecz na,	nig-

dy	nie	mia łam	żadnej	przykrej	przygody.	A	skoro	już	je steś	taki	docie kliwy	–	za czer -
wie niła	się	lekko	–	po	prostu	chcia łam	być	sama.	Muszę	to	i	owo	prze myśleć,	a	na
przyję ciu	jest	strasz nie	głośno.
‒	Doskona le	cię	rozumiem.	–	Czuł	się	tak	samo.	–	Ale	cza sy	się	zmie nia ją,	Danny.
‒	 Owszem	 –	 odpar ła	 z	 goryczą.	 –	 Wszystko	 się	 zmie nia,	 tylko	 ja	 wciąż	 tkwię

w	miejscu.
Domyślił	się,	że	bę dzie	jej	bra kowa ło	Liz zie.	Za pewne	liczyła	też	na	szyb szy	roz -

wój	ka rie ry	za wodowej.
‒	Musisz	być	cier pliwa.	Na	pewno	odnie siesz	sukces,	ale	to	wyma ga	cza su.
‒	 I	 sporo	 pie nię dzy,	 których	 nie	mam.	Cóż,	 życie	mnie	 na uczyło,	 że	 nie	moż na

mieć	wszystkie go.
‒	Mylisz	się.	Spójrz	na	mnie.
Roz ba wiła	ją	ta	gra niczą ca	z	arogancją	pewność	sie bie,	ale	wie dzia ła	też,	że	wia -

ra	we	wła sne	moż liwości	to	pierwszy	krok	do	zrobie nia	ka rie ry.



‒	Tobie	też	się	uda.	–	Widząc,	że	za mie rza	za prote stować,	dodał:	‒	Owszem,	zna -
la złem	się	w	odpowiednim	miejscu	w	odpowiednim	cza sie,	ale	też	cięż ko	za pra co-
wa łem	na	sukces.	Za wsze	dokładnie	wie dzia łem,	jak	ma	wyglą dać	moja	przyszłość.
Ty	je steś	taka	sama.	Nie	podda waj	się.
To	strasz ne,	 jak	bar dzo	Pintos	pozba wił	 ją	pewności	sie bie.	Próbował	znisz czyć

w	niej	ducha	walki,	spra wił,	że	pogrą żyła	się	w	wątpliwościach.	Tia go	pra gnął,	by
Danny	odzyska ła	dawną	siłę.
Chyba	po	raz	pierwszy	od	wie lu	lat	roz ma wiał	z	kobie tą	na	tak	poważ ne	te ma ty.

Miał	wie le	kocha nek,	ale	nigdy	nie	był	z	nimi	szcze gólnie	zżyty.	Bo	i	po	co?	Ale	te -
raz,	ku	wła sne mu	zdziwie niu,	posta nowił	podtrzymać	Danny	na	duchu	i	wyle czyć	ją
z	kompleksów.
‒	Kie dy	cię	pozna łem,	chcia łaś	tre nować	konie,	prawda?
‒	Tak	–	odpar ła,	ale	za ra zem	prze czą co	potrzą snę ła	głową.	–	Byłam	na iwna.
‒	A	myślisz,	że	ja	nie?	–	Na chylił	się	nad	nią	i	z	za dowole niem	za uwa żył,	że	trochę

się	uspokoiła.	–	Cięż ko	pra cowa łem,	ale	nigdy	nie	prze sta łem	ma rzyć.	Nie	podda -
wa łem	się,	Danny,	na prawdę.	Nie	patrz	na	nie go,	patrz	na	mnie	 –	 za żą dał,	 kie dy
zer knę ła	na	Pintosa.
‒	Dzię kuję.	Przypomnia łeś	mi,	cze go	na prawdę	pra gnę.	I	że	on	mi	tego	nie	odbie -

rze.
‒	Je steś	silna,	pora dzisz	sobie.	On	już	cię	nigdy	wię cej	nie	skrzywdzi.
‒	Nic	mi	się	nie	sta ło,	przysię gam.	–	Uśmiechnę ła	się,	ale	jej	oczy	pozosta ły	smut-

ne.
Nie	chcia ła,	by	się	nad	nią	uża lał.	Doskona le	to	rozumiał.	Danny	nie	na le ża ła	do

kobiet,	które	szuka ją	pocie chy	w	mę skich	ra mionach.	Nie	pła ka ła,	nie	rzuciła	mu
się	na	szyję.	Na	ranczu	w	Bra zylii	cięż ko	pra cowa ła	i	za wsze	mia ła	dobry	humor.
Lubiła	żar tować	i	wszyscy	ją	lubili.
Spojrzał	ze	wstrę tem	na	Pintosa.	Ża łosna	kre atura	le ża ła	na	zie mi	w	roz pię tych

spodniach.
‒	Pocze kam	z	tobą	na	ochronia rzy	–	za pewnił,	bo	wyczuł,	że	Danny	wciąż	boi	się

Pintosa.	–	Prze ka że my	go	ochronie,	a	póź niej	ra zem	wrócimy	do	domu.
‒	Nie	trze ba,	pora dzę	sobie	–	upie ra ła	się.
‒	Ależ	trze ba	–	sprze ciwił	się.	–	Dziś	w	nocy	nie	powinnaś	być	sama.
‒	Nie	wie rzę,	że	to	się	wyda rzyło.	Że	do	tego	dopuściłam.	–	Wyda wa ło	się,	że	do-

pie ro	te raz	docie ra	do	niej	cała	zgroza	sytuacji.
‒	To	nie	twoja	wina,	Danny,	nie	zrobiłaś	nic	złe go	–	za pewnił	szyb ko.
‒	Moż liwe…	‒	 Spojrza ła	 na	 nie go,	 jakby	 szuka jąc	 potwier dze nia.	 –	 A	może	 to

znak,	że	już	powinnam	stąd	odejść?
‒	Obie caj	tylko,	że	nie	podejmiesz	żadnej	de cyzji	pod	wpływem	impulsu,	zwłasz -

cza	te raz,	gdy	je steś	roz trzę siona.
‒	Roz trzę siona?!	–	rzuciła	gniewnie.	–	Nic	mi	nie	jest.
‒	W	porządku.	Po	prostu	prze śpij	się	z	tym	i	zobacz,	co	przynie sie	ra nek.	Może

jutro	za pra gniesz	cze goś	inne go.
‒	A	może	po	prostu	dojdę	do	wniosku,	że	trze ba	za cząć	wszystko	od	nowa.
‒	To	też	ja kieś	roz wią za nie	–	odparł.
‒	Nie	mogę	wiecz nie	ucie kać	–	szepnę ła	tak	cicho,	jakby	mówiła	do	sie bie.



‒	Nie	musisz	–	za pewnił	ją.	–	Zmia na	to	nie	to	samo	co	uciecz ka.	Nie	podejmuj	po-
chopnie	 żadnej	 wią żą cej	 de cyzji,	 wszystko	 dokładnie	 prze myśl.	 I	 dobra	 rada	 na
przyszłość:	nie	pa łę taj	się	sama	nocą	po	odludnych	miejscach.
‒	A	 to	dla cze go?	 –	Spojrza ła	na	nie go	uważ nie.	 –	Bo	nie	bę dzie	 cię	w	pobliżu,

żeby	mnie	ura tować?
‒	Wła śnie	tak.	Nie	bę dzie	mnie	w	pobliżu.

Danny	nie	umia ła by	na zwać	swych	uczuć.	Owszem,	była	zszokowa na	tym,	co	sta ło
się	w	stajni,	ale	póź niejsza	roz mowa	z	Santosem	wyda ła	jej	się	czymś	wręcz	nie re -
alnym.	Tia go	za wsze	się	jej	podobał,	szyb ko	na wią za ła	się	mię dzy	nimi	nić	porozu-
mie nia	i	nigdy	nie	był	jej	obojętny.
To	lekkie	za urocze nie	tylko	dowodzi,	jak	fa talnie	lokuję	uczucia,	pomyśla ła.	Prze -

cież	Tia go	to	nie poprawny	playboy	i	wła śnie	tak	go	za wsze	traktowa ła.	Flir towa ła
z	nim,	ale	nigdy	nie	prze kra cza ła	pewnych	gra nic.	Zresz tą	lubiła	się	prze koma rzać
również	z	innymi	męż czyzna mi.	Taką	mia ła	na turę.	A	tu	na gle	Tia go	udzie lił	jej	kilku
życiowych	rad.	Czy	powinna	potraktować	je	poważ nie?
Tak,	za de cydowa ła	ku	wła sne mu	zdziwie niu.	Roz ma wiał	z	nią	jak	przyja ciel	i	chy-

ba	szcze rze	prze jął	się	jej	losem.
‒	Widzę	 ochronia rzy	 i	 policjantów	 –	 powie dział	 Tia go.	 –	 Powie my,	 co	 się	 sta ło,

a	póź niej	wrócimy	do	domu.
‒	Nie	potrze buję	ryce rza	na	bia łym	koniu	–	zde ner wowa ła	się.
‒	Świetnie	się	skła da,	bo	nie	je stem	do	wyna ję cia.
‒	No	to	może	wrócisz	na	przyję cie	–	za suge rowa ła.	–	Głupio	mi,	że	cię	tu	za trzy-

muję.
‒	Nie	 zosta wię	 cię	 –	 upie rał	 się.	 –	Wrócimy	 ra zem.	Muszę	wie dzieć,	 że	 je steś

bez piecz na.
‒	A	co	może	mi	się	jesz cze	stać?
Tia go	tylko	popa trzył	na	nią	zna czą co.	Zrozumia ła,	że	dalsza	dyskusja	nie	ma	sen-

su.	I,	o	dziwo,	choć	cie szył	się	opinią	nie poprawne go	playboya,	czuła	się	przy	nim
bez piecz nie.	Prze stań,	na ka za ła	sobie	w	duchu.	To	nie	jest	męż czyzna	dla	cie bie.
‒	Spokojnie,	to	już	nie	potrwa	długo.
Uśmiechnę ła	się,	bo	ta kim	sa mym	ła godnym	tonem	prze ma wiał	do	swoich	koni.
‒	Nie	musisz	wra cać	na	przyję cie,	Danny.	Wymyślę	ja kąś	wymówkę.
‒	To	ci	się	ra czej	nie	uda	–	za prote stowa ła.
Tia go	 tylko	 uniósł	 brwi.	 Był	 bar dzo	 przystojny,	 co	 trochę	 roz pra sza ło	 Danny.

W	dodatku	czytał	w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze.
Szkole nie	w	Bra zylii	było	na prawdę	wyczer pują ce.	Wie dzia ła,	że	Tia go	jest	świet-

nym	gra czem,	dla te go	gdy	tylko	był	w	pobliżu,	prze chodziła	samą	sie bie.	Chcia ła	się
przed	nim	popisać.	Z	kolei	dzisiaj	widział	ją	w	bar dzo	opła ka nym	sta nie.	Była	roz -
trzę siona,	ale	nie	powinien	uznać,	że	jest	sła ba.
Czas	wlókł	się	nie miłosier nie,	a	Danny	czuła	się	coraz	bar dziej	nie swojo.	Ma rzy-

ła,	 by	 jak	 najszyb ciej	 zna leźć	 się	 w	 za ciszu	 swoje go	 pokoju,	 wejść	 pod	 prysz nic
i	zmyć	brudny	dotyk	Car losa.	Gdyby	jesz cze	uda ło	jej	się	wyma zać	z	pa mię ci	nie wy-
godny	fakt,	że	ten	brutalny	i	arogancki	męż czyzna	był	kie dyś	jej	kochankiem.
Tia go	jest	zupełnie	inny,	pomyśla ła,	przyglą da jąc	się,	jak	roz ma wia	z	ochronia rza -



mi.
Co	za	ironia	losu,	uzna ła	w	duchu.	Tia go	Santos,	słynny	playboy,	bez	wa ha nia	po-

śpie szył	 jej	na	pomoc.	Oka zał	się	odważ ny	i	troskliwy.	Jego	posta wa	nie	mia ła	nic
wspólne go	z	wize runkiem	wykre owa nym	przez	me dia.
‒	Dokąd	idziesz?	–	za wołał	za	nią,	gdy	ruszyła	w	stronę	domu.
‒	Skoro	policja	już	za bra ła	Pintosa…
‒	Obie ca łem,	że	cię	odprowa dzę,	pa mię tasz?	Idź	prosto	do	swoje go	pokoju,	a	ja

powiem	Liz zie,	co	się	sta ło.
‒	Nie	ma	mowy.	Liz zie	ma	dzisiaj	wystar cza ją co	dużo	na	głowie.	Na	pewno	już

za uwa żyła,	że	zniknę łam,	i	widzia ła	świa tła	ra diowozu.	To	ona	jest	dzisiaj	najważ -
niejsza,	nie	ja.	Nie	ma	sensu	psuć	jej	we se la.	Po	prostu	powiedz,	że	nic	wielkie go
się	 nie	 sta ło	 i	 nie	ma	 powodów	do	 zmar twie nia.	 Poszłam	 sprawdzić,	 co	 z	 końmi,
i	 stra ciłam	 poczucie	 cza su.	 Pobrudziłam	 sukienkę	 błotem	 i	 dla te go	 poszłam	 się
prze brać.	Zmie nię	sukienkę	i	za raz	wrócę	na	przyję cie.
‒	Spróbuję	 –	 obie cał	Tia go.	 –	Tylko	 że	nie	 chcę	okła mywać	Liz zie,	 a	poza	 tym

i	tak	nie	ukryjesz	prawdy.
‒	Prze cież	nie	proszę,	że byś	kła mał.	Po	prostu	nie	powiesz	ca łej	prawdy.	No	co?	–

spyta ła	nie cier pliwie,	bo	Tia go	od	kilku	se kund	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.
‒	Nie	uda	ci	się	wszystkich	oszukać	–	rzucił	z	uśmiesz kiem.
‒	A	to	dla cze go?
‒	Szcze rze	mówiąc,	nie	wygra ła byś	dzisiaj	konkur su	piękności.
Dotknę ła	twa rzy	i	jęknę ła	cicho.	Zupełnie	za pomnia ła,	że	Car los	ją	podra pał.
‒	Masz	coś,	żeby	opa trzyć	rany?	–	spytał.
‒	W	domu	na	pewno	coś	się	znajdzie.
‒	A	może	jednak	we zwę	le ka rza?
‒	A	kto	przyje dzie	o	tej	porze?	Zresz tą	nie	ma	sensu	nikogo	fa tygować.	Dzię kuję

za	troskę,	na prawdę,	ale	to	tylko	za dra pa nia	i	sinia ki.	Szyb ko	się	za goją.
‒	Nie	musisz	być	cały	czas	taka	dzielna	–	odbił	piłecz kę.
‒	Nie	twoja	spra wa	–	szepnę ła,	walcząc	z	na pływa ją cymi	do	oczu	łza mi.
Popełniła	błąd,	nie	ucie ka jąc	przed	spojrze niem	Tia ga.	Ten	męż czyzna	coraz	bar -

dziej	ją	nie pokoił.	Nie	chcia ła,	by	jej	mówił,	co	powinna	zrobić,	nie	chcia ła,	by	się
nad	nią	litował.	Nie	chcia ła	się	za sta na wiać,	ja kim	byłby	kochankiem	i	partne rem.
Najważ niejsze,	 to	prze trwać	dzisiejszą	noc.	Rany	się	za bliź nią,	ale	uczucie	nie -

sma ku	pozosta nie.	Była	sobą	bar dzo	roz cza rowa na.	Jej	ka rie ra	za wodowa	roz wija -
ła	się	zbyt	wolno,	w	dodatku	zwią za ła	się	z	męż czyzną	pokroju	Car losa	Pintosa.
‒	Pomyślę,	jak	ci	się	odwdzię czyć	–	obie ca ła.
‒	Żadnych	me da li,	Danny.	Tylko	mi	znisz czą	gar nitur.
Za wsze	potra fił	ją	roz śmie szyć.	Dzisiaj	co	prawda	oka zał	się	ryce rzem	na	bia łym

koniu,	ale	gdy	za groże nie	minę ło,	za czął	z	nią	flir tować.	Nigdy	nie	powinna	za po-
mnieć,	że	jego	urok	zła mał	ser ce	wie lu	kobie tom.	Nie	winiła	się	jednak	za	roman-
tycz ne	 roz wa ża nia	o	Tia gu,	bo	wie dzia ła,	 że	w	głę bi	duszy	 jest	 zupełnie	 inny,	niż
wszyscy	są dzą.
Nie	przypominał	wytwor ne go	dżentelme na,	ale	pozory	czę sto	mylą.	Ta tuaże	wi-

docz ne	pod	roz pię tą	koszulą,	złoty	kolczyk	w	uchu…	Wie le	kobiet	ra czej	by	od	nie -
go	ucie kło,	niż	poprosiło	o	pomoc.	Może	i	bar ba rzyńca,	ale	jakże	czuły.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Annie,	gospodyni	w	posia dłości	Rottingde an,	cze ka ła	na	nich	przy	drzwiach	wej-
ściowych.
‒	Chico	powie dział	mi,	co	się	sta ło	–	poinfor mowa ła	szeptem	Tia ga,	a	potem	uję ła

Danny	za	rękę	i	ruszyły	w	stronę	pokoju.
‒	Pocze kaj!	–	za wołał	za	nimi.	–	To	moja	kar ta	kre dytowa.	Gdybyś	cze goś	potrze -

bowa ła…
‒	Twoja	kar ta?	–	uśmiechnę ła	się.	–	Nicze go	nie	potrze buję,	ale	jesz cze	raz	dzię -

ki.
Tia go	za cisnął	szczę ki.	Chyba	nie	przywykł,	by	go	tak	bez ce re monialnie	odpra -

wia no.	Wzruszył	ra miona mi	i	wrócił	na	przyję cie.
Danny	 we szła	 pod	 prysz nic,	 zwra ca jąc	 twarz	 ku	 oczysz cza ją cej	 wodzie.	 Musi

szyb ko	wymyślić,	po	co	poszła	w	środku	nocy	do	stajni,	i	to	podczas	we se la	Liz zie.
Po	prostu	chcia łam	w	spokoju	pomyśleć,	wła śnie	tak	powiem,	posta nowiła.	Osta -

tecz nie	 jej	 najlepsza	 przyja ciółka	wychodziła	wła śnie	 za	mąż.	 To	 odpowiedni	mo-
ment,	by	za sta nowić	się	nad	wła snym	życiem.	Za brzmi	wia rygodnie,	bo	Danny	od
dziecka	traktowa ła	stajnię	jak	azyl.	Towa rzystwo	koni,	za wsze	ła godnych	i	przyja -
znych,	było	uciecz ką	od	proble mów	w	domu	rodzinnym.
Car los	Pintos	poja wił	się	tam	niby	postać	z	kosz ma ru	senne go.	Na	szczę ście	ten

brutal	 ja kiś	czas	spę dzi	za	kratka mi,	 tak	przynajmniej	 twier dziła	policja.	Oka za ło
się,	że	już	wcze śniej	kilka	kobiet	oskar żyło	go	o	mole stowa nie.
Problem	z	głowy.	Je dyną	osobą,	która	przyspa rza ła	jej	te raz	zmar twień,	był	Tia go

Santos.
Boże,	musi	prze stać	o	nim	myśleć.	Gdy	był	blisko,	tra ciła	głowę.
Co	powinna	 zrobić?	Skupić	 się	na	pra cy	 i	 raz	na	 za wsze	 za pomnieć	o	męż czy-

znach?	Czy	tak	bę dzie	bez piecz niej?	Tak,	pora	za jąć	się	ka rie rą,	którą	za nie dba ła.
Na	co	wła ściwie	cze ka?	Ma	dyplom	ze	szkoły	Chica,	a	to	bez	wątpie nia	sukces.	Już
jako	dziecko	umia ła	ob chodzić	się	z	końmi,	na de szła	pora,	by	wykorzystać	te	atuty
i	roz krę cić	wła sny	biz nes.	Za pla nować	przyszłość.
Skrzywiła	się	i	odkrę ciła	zimną	wodę.	Może	dzię ki	temu	szyb ciej	wymyśli	coś	sen-

sowne go.	Po	co	na bijać	sobie	głowę	mrzonka mi.	Nigdy	nie	bę dzie	mia ła	wystar cza -
ją co	dużo	pie nię dzy,	żeby	spełnić	ma rze nia.
‒	Danny!	–	za woła ła	zza	drzwi	Annie.
‒	Tak?
‒	Ktoś	chce	się	z	tobą	zoba czyć.
‒	Chwila,	tylko	we zmę	ręcz nik.
To	 na	 pewno	 Liz zie,	 pomyśla ła.	 Bę dzie	 się	 dopytywać,	 co	 się	 sta ło,	 ale	 wte dy

szyb ko	zmie nię	te mat	i	wymyślę	ja kąś	śmiesz ną	historyjkę.	To	prze cież	we se le	mo-
jej	najlepszej	przyja ciółki,	wszystko	musi	być	ide alnie.	I	bę dzie.	Już	ja	tego	dopilnu-
ję,	posta nowiła	Danny.



‒	Poproszę,	żeby	przyszedł	trochę	póź niej,	dobrze?	Bar dzo	się	o	cie bie	mar twi.	–
Annie	nie	docze ka ła	 się	odpowie dzi,	dla te go	doda ła:	‒	Powinnaś	mu	przynajmniej
powie dzieć,	że	wszystko	w	porządku.
Ser ce	Danny	przyśpie szyło.	Tylko	je den	męż czyzna	wie dział,	co	się	na prawdę	wy-

da rzyło	w	stajni,	a	wła śnie	przed	chwilą	posta nowiła,	że	już	nigdy	nie	poświę ci	mu
ani	jednej	myśli.
‒	Przyniosłam	ci	czystą	sukienkę.	Położę	na	łóż ku,	zgoda?	–	za proponowa ła	An-

nie.	–	Danny,	czy	na prawdę	wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	z	troską.
‒	Tak,	nic	mi	nie	jest.	Za	chwilę	wychodzę.	Powiedz	mu,	żeby	pocze kał,	dobrze?
‒	Oczywiście,	kocha nie.
Za	drzwia mi	za pa dła	cisza.	Czy	Tia go	cze ka	na	nią	w	pokoju,	czy	na	koryta rzu?

Na słuchiwa ła	uważ nie.	Krople	wody	ście ka ły	powoli	z	jej	na gie go	cia ła	na	podłogę.
Może	rze czywiście	 le piej	z	nim	te raz	poroz ma wiać,	 jak	suge rowa ła	Annie.	Potem
bę dzie	 moż na	 uznać	 spra wę	 za	 za mknię tą.	 Tia go	 musi	 zrozumieć,	 że	 jest	 mu
wdzięcz na	za	pomoc,	ale	nie	potrze buje	już	jego	troski.
Ob wią za ła	się	ręcz nikiem	i	zmusiła	do	uśmie chu.

Długo	 ka za ła	 na	 sie bie	 cze kać.	Nie bywa łe!	 To	 przytra fiło	mu	 się	 chyba	po	 raz
pierwszy	w	życiu.	Za raz,	prze cież	Danny	mia ła	strasz ną	przygodę	i	na	pewno	na dal
jest	w	szoku.	Nie	wolno	mu	wypaść	z	roli	dobre go	przyja cie la.	Wła śnie	tak	potrak-
towa ła	go	Liz zie,	gdy	wyja śniał,	dla cze go	on	i	Danny	znikną	na	chwilę	z	przyję cia.
Oczywiście	Chico	powie dział	żonie,	co	się	sta ło,	dla te go	te raz	Liz zie	za mar twia ła
się	o	najlepszą	przyja ciółkę.
‒	Bądź	de likatny,	Tia go	–	poprosiła.
O	co	 jej,	do	dia bła,	chodzi?	–	pomyślał	ze	złością.	Uwa ża,	że	 je stem	kompletnie

pozba wiony	wraż liwości?
‒	Zrób	to	dla	mnie,	proszę	–	na le ga ła	Liz zie,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu.
‒	Nie	ma	spra wy.	–	Zmusił	się	do	uśmie chu.
I	była	to	szcze ra	obietnica,	której	za mie rzał	dotrzymać.

Danny	zer knę ła	na	sukienkę,	którą	Annie	zosta wiła	na	łóż ku.	Owszem,	widywa ła
ta kie	 cudeńka	 w	 ma ga zynach,	 ale	 nie	 wyda wa ły	 się	 odpowiednie	 dla	 kogoś,	 kto
większość	 życia	 spę dzał	 w	 stajni.	 Suknia	 była	 piękna	 i	 w	 innych	 okolicz nościach
Danny	na	pewno	chętnie	by	ją	włożyła.	Tyle	że	nie	dzisiaj,	gdy	bra kło	jej	pewności
sie bie.
Czer wony	je dwab,	krój	podkre śla ją cy	figurę…	Ide alna	kre acja	na	we se le,	za pro-

jektowa na	po	to,	by	tańczyć	do	upa dłe go	i	świetnie	się	ba wić.	Na le ża ła	do	Liz zie.
Danny	uśmiechnę ła	się	cie pło,	doce nia jąc	wybór	przyja ciółki.
Co	powinna	te raz	zrobić?	Tia go	cze kał	za	drzwia mi,	Liz zie	na	dole.	Nie	chcia ła

ich	mar twić,	nie	chcia ła,	by	pomyśle li,	że	jest	sła ba.
Włożyła	sukienkę	i	roz puściła	włosy,	potem	włożyła	srebr ne	sanda ły	Liz zie	i	zer k-

nę ła	w	lustro.	Uniosła	brodę	i	westchnę ła.	Śla dy	po	za dra pa niu	nie	wyglą da ły	tak
źle,	ale	na dal	były	widocz ne,	chociaż	użyła	dużo	podkła du	i	pudru.	Mia ła	na dzie ję,
że	sala	nie	bę dzie	zbyt	rzę siście	oświe tlona.	Może	nikt	nie	za uwa ży,	a	na wet	je śli,
to	na	pewno	uda	się	wybrnąć	z	kłopotliwej	sytuacji.



Słyszał,	jak	Danny	krą ży	po	pokoju.	Dla cze go,	do	licha,	nie	otwie ra	drzwi?	Oparł
się	o	ścia nę,	a	potem	gwałtownie	się	wyprostował.	Przez	chwilę	roz wa żał	pomysł,
czy	po	prostu	nie	wejść	do	pokoju,	ale	za raz	sobie	przypomniał,	że	tego	wie czoru
sam	ska zał	się	na	rolę	dżentelme na.
‒	Za raz	będę	gotowa!	–	za woła ła	we soło,	jakby	się	nic	nie	sta ło.	–	Prze pra szam,

że	ka za łam	ci	cze kać.
Ja sne,	pomyślał	zgryź liwie.
Gdy	poja wiła	się	w	progu,	za nie mówił	z	wra że nia.	Nie	był	przyzwycza jony	do	ta -

kiej	Danny.	Czę sto	widywał	ją	w	brycze sach	i	T-shir tach.	Widział	ją	też	w	zwiewnej
i,	szcze rze	mówiąc,	nie zbyt	twa rzowej	sukni	druhny.	Potem	zoba czył	ją	roz czochra -
ną,	 za błoconą	 i	 z	 podra pa ną	 twa rzą,	 ale	 te raz…	 Ta	 sukienka	 była	 sta nowczo	 za
krótka,	zbyt	seksowna.
‒	Za mie rzasz	w	tym	iść	na	przyję cie?
Powie dział	 to,	za nim	zdą żył	ugryźć	się	w	 ję zyk.	Danny	była	ubra na	 jak	kobie ty,

z	którymi	się	spotykał,	ale	to	prze cież	Danny…
Spojrza ła	na	nie go	tak,	że	od	razu	wie dział,	co	za raz	na stą pi.
‒	Tak.	To	jak	najbar dziej	odpowiednia	sukienka	–	odpar ła	chłodno.	–	Zresz tą	nic

inne go	nie	mam,	tylko	szla frok.	A	może	chcesz,	by	Liz zie	pomyśla ła,	że	je stem	w	ta -
kiej	de pre sji,	że	w	ogóle	nie	za mie rzam	wra cać	na	we se le?	Je śli	wstydzisz	się	ze
mną	iść…
‒	Będę	ci	towa rzyszył	–	wpadł	jej	w	słowo.
‒	Co	to	jest?	–	spyta ła	podejrz liwie,	spoglą da jąc	na	tub kę,	którą	trzymał	w	ręku.
‒	Ła godzi	za dra pa nia.	Używam	tego	przy	pie lę gna cji	koni.
‒	Ale	 to	chyba	śmier dzi?	 –	Wzię ła	od	nie go	 tub kę	 i	pową cha ła.	 –	Chcesz,	 żeby

wszyscy	goście	omija li	mnie	sze rokim	łukiem?	Litości…	‒	uśmiechnę ła	się	sze roko.
‒	Prze pra szam,	nie	pomyśla łem	o	tym.
Uniósł	 brwi,	 również	 zmusza jąc	 się	 do	 uśmie chu.	Nie	mógł	 ode rwać	 od	Danny

wzroku.	Długie	lśnią ce	włosy	się ga ły	nie mal	do	pasa.	Srebr ne	sandałki	na	wysokim
ob ca sie	doda wa ły	jej	nie	tylko	wzrostu,	ale,	jak	mu	się	zda wa ło,	również	pewności
sie bie.	To	godne	podziwu,	bo	prze cież	wła śnie	prze żyła	strasz ną	przygodę.
‒	Dzię kuję	ci,	Tia go	–	prze rwa ła	mu	roz myśla nia.	–	Szcze rze	i	z	ca łe go	ser ca	–

doda ła,	odwza jemnia jąc	jego	uporczywe	spojrze nie.
‒	Na	pewno	dobrze	się	czujesz?
‒	Tak,	mogę	wrócić	na	przyję cie	–	za pewniła.	–	Zosta wię	tę	maść	w	pokoju,	do-

brze?	Użyję	jej	w	nocy,	kie dy	już	będę	sama.
Ostatnie	zda nie	spra wiło	mu	wyraź ną	przyjemność.
‒	To	co,	idzie my?	‒	Podał	jej	ra mię.
‒	Oczywiście.

Gdy	schodzili	po	schodach,	cały	czas	czuła	na	sobie	spojrze nie	Tia ga.	To	ekscytu-
ją ce,	że	tak	na	sie bie	dzia ła li,	ale	za ra zem	bar dzo	nie bez piecz ne.	Nigdy	nie	pozwo-
li,	 by	 za uwa żył,	 jak	 bar dzo	 jest	 roz trzę siona	 w	 jego	 obecności.	 Musi	 za chować
ostroż ność.
Nikt,	kto	osią gnął	tak	wielki	sukces	jak	Tia go,	nie	mógł	być	aniołem.	W	dodatku

miał	wygląd	na prawdę	groź ne go	męż czyzny,	chociaż	to	akurat	nie	jego	wina.



Gdy	miesz ka ła	w	Bra zylii	i	uczyła	się	za wodu	na	ranczu	Chica,	pokocha ła	Bra zylij-
czyków.	 Byli	 przyjaź ni	 i	 bez pośredni.	 To	 samo	moż na	 by	 w	 za sa dzie	 powie dzieć
o	Tia gu,	chociaż	wieść	głosiła,	że	ma	na turę	wilka	sa motnika	i	potra fi	być	bar dzo
nie bez piecz ny.
Z	ulgą	ode tchnę ła,	gdy	we szli	do	gwar nej	sali	we selnej.	Danny	od	razu	pode szła

do	Liz zie.
‒	O	rany,	wyglą dasz	wspa nia le!	–	krzyknę ła	przyja ciółka.	–	Dobrze	wybra łam	su-

kienkę.	Czy	już	wszystko	w	porządku?	Ojej,	co	się	sta ło	z	twoją	twa rzą?	–	znów	za -
woła ła.
‒	Czy	to	miał	być	komple ment?	–	Danny	dotknę ła	policz ka.
‒	Prze stań,	to	wca le	nie	jest	śmiesz ne.	Pintos	to	bydlak,	dobrze,	że	policja	go	za -

bra ła.
‒	Nie	roz ma wiajmy	już	o	tym,	dobrze?	–	poprosiła	Danny	i	ob ję ła	przyja ciółkę.	–

Nie	chcę	ci	ze psuć	we se la.
Jednak	Liz zie	zignorowa ła	tę	prośbę.	Była	równie	upar ta	jak	Danny.
‒	Co	za	szczę ście,	że	Tia go	był	w	pobliżu!	–	za woła ła,	roz glą da jąc	się	wokół.	–

Może	nie	jest	taki	zły,	jak	o	nim	mówią?
‒	Ależ	jest	–	stwier dziła	Danny,	zer ka jąc	w	stronę	Tia ga,	który	roz ma wiał	z	pa -

nem	młodym.
‒	Nie	mam	poję cia,	jak	Pintos	się	tu	dostał.	Wca le	go	nie	za pra sza liśmy.	Prawdo-

podob nie	 grał	 ja kiś	mecz	 w	 Anglii	 i	 wykorzystał	 oka zję,	 by	 cię	 dopaść.	 Nie ste ty
ochrona	 zupełnie	 za wiodła.	Najważ niejsze,	 że	Pintos	 już	nigdy	cię	nie	 skrzywdzi.
Danny,	tak	mi	przykro.	Na prawdę	czuję	się	winna.
‒	Nie	masz	powodu	–	prze konywa ła	 ją	Danny.	 –	 Już	po	 spra wie.	Cie szę	 się,	 że

mogę	za pomnieć	o	Pintosie.
‒	Dzię kuję,	że	wróciłaś	na	przyję cie.	Mar twiłam	się	o	cie bie,	ale	wyka za łaś	się

prawdziwym	har tem	ducha.
‒	No	to	prze stań	się	już	mar twić.	Potra fię	o	sie bie	za dbać.
‒	Jednak	w	prze szłości	dba łyśmy	o	sie bie	na wza jem,	a	tym	ra zem	wca le	się	nie

popisa łam.
‒	Liz zie,	prze stań!	To	prze cież	twoje	we se le.
‒	Danny	Ca me ron,	przede	mną	nie	musisz	uda wać.
‒	Nie	uda ję.	Bę dzie	dobrze.	Nie	pozwolę,	by	Car los	Pintos	miał	wpływ	na	moje

postę powa nie	i	postrze ga nie	świa ta.
‒	Bra wo!	Je stem	z	cie bie	dumna.	–	Liz zie	ponowie	ją	ob ję ła.	–	Coś	mi	się	jednak

wyda je,	że	inny	męż czyzna	chętnie…
‒	Za pewne	myślisz	o	Tia gu.	Wła śnie	na	nas	pa trzy	i	jest	pe wien,	że	o	nim	plotku-

je my.
Gdy	do	nich	podszedł,	Danny	lekko	za drża ła,	ale	za raz	skar ciła	się	w	myślach	za

ten	brak	opa nowa nia.
Tia go	skłonił	się	głę boko	przed	Liz zie,	a	potem	powie dział:
‒	Pozwolisz,	że	porwę	Danny	do	tańca?
‒	Mnie?	–	zdziwiła	się	Danny.
‒	Tak,	cie bie	–	odparł	Tia go.
Jak	mogła by	odmówić?	Pa trzył	na	nią,	jakby	była	je dyną	kobie tą	w	tej	sali.	Poza



tym	powinna	prze stać	 za wra cać	głowę	Liz zie,	 zwłasz cza	 że	Chico	pra gnął	 pobyć
z	żoną	sam	na	sam.
Nie	ma	proble mu,	pomyśla ła.	Prze cież	to	przyję cie.	Nic	mi	się	nie	sta nie,	je śli	za -

tańczę	z	Tia giem.
‒	Chyba	znowu	mam	ci	za	co	dzię kować	–	powie dzia ła.
‒	O	co	chodzi?	–	spytał	za nie pokojony.
Przez	 chwilę	milcza ła,	 bo	gdy	Tia go	wziął	 ją	w	 ra miona,	 za la ła	 ją	 fala	 róż nych

uczuć.	Co	jesz cze	przynie sie	ten	wie czór?	Ile	jesz cze	bę dzie	w	sta nie	znieść?	Mia ła
przyśpie szony	oddech	i	z	trudem	zbie ra ła	myśli,	dla te go	odpowie dzia ła	dopie ro	po
dłuż szej	chwili:
‒	Dzię kuję,	że	ode rwa łeś	mnie	od	Liz zie.	Kie dyś	byłyśmy	nie roz łącz ne.	Nic	dziw-

ne go,	zna my	się	od	dziecka.
‒	Aż	wresz cie	poja wił	się	Chico	–	wtrą cił	domyślnie	Tia go.
‒	No	wła śnie	–	przyzna ła.	–	Dzisiejszy	dzień	na le ży	do	Liz zie	i	Chica.	Powinnam

o	tym	pa mię tać.
‒	Czy	dla te go	ucie kłaś	do	stajni?	Za sta na wia łaś	się,	jak	bez	Liz zie	zmie ni	się	two-

je	życie?
‒	Mą dry	chłopczyk.
‒	Nie trudno	się	domyślić	–	odparł,	przycią ga jąc	ją	bliżej.	–	Za sta na wia łaś	się,	czy

ty	i	Liz zie	wciąż	bę dzie cie	sobie	tak	bliskie.	Do	ja kie go	doszłaś	wniosku?
Owszem,	 poczyniła	 kilka	 cennych	 spostrze żeń,	 ale	 nie	 ta kich,	 o	 ja kie	 pytał.

Przede	wszystkim	mia ła	 zbyt	wyzywa ją cą	 sukienkę.	 Tia go	mógł	 to	 odczytać	 jako
prowoka cję,	a	prze cież	nie	chcia ła	go	za chę cać	do	flir tu.	Poza	tym	chyba	za	wcze -
śnie	wróciła	na	przyję cie.
Zbyt	intensywnie	re agowa ła	na	dotyk	Tia ga,	na	cie pło	jego	skóry.	Ich	ta niec	wy-

da wał	się	zbyt	zmysłowy,	ale	nie	mogło	być	ina czej,	bo	Bra zylijczycy	mają	rytm	we
krwi	i	potra fią	tańcem	wyra zić	bar dzo	wie le	uczuć.
Za uwa żyła,	że	Liz zie	bacz nie	ich	ob ser wuje.	Nie	szkodzi,	nie	zbłaź ni	się,	da	radę.

To	tylko	je den	ta niec.	Cóż	z	tego,	że	z	tak	bar dzo	nie bez piecz nym	męż czyzną.	Nie
pozwoli,	by	cokolwiek	wytrą ciło	ją	z	równowa gi.	Nie	zła mią	jej	ani	za krę ty	losu,	ani
urok	Tia ga.
Tworzyli	 bar dzo	 zgra ną	 parę,	 chociaż	 Tia go	 był	 o	 wie le	 wyż szy.	 Poruszał	 się

z	wdzię kiem	i	świetnie	prowa dził.	Nie zbyt	dobrze	tańczyła,	ale	gdy	on	trzymał	 ją
w	ra mionach,	nie	myliła	rytmu	i	czuła	się	seksowna.	To	tylko	ta niec,	powta rza ła	jak
mantrę.
Liz zie	cały	czas	ich	ob ser wowa ła,	więc	Danny	uśmiechnę ła	się,	by	uspokoić	przy-

ja ciółkę	i	za pewnić,	że	wszystko	jest	w	porządku.
I	może	by	było,	gdyby	nie	przytula ła	się	coraz	mocniej	do	Tia ga.	Nie	za chę cał	jej

do	tego,	na dal	obejmował	ją	de likatnie	i	 lekko,	co	trochę	ją	 irytowa ło.	To	muzyka
spra wiła,	 że	 Danny	 prze sta ła	 się	 kontrolować.	 Gorą ce	 południowoame rykańskie
rytmy	były	niczym	trucizna,	która	ogar nia ła	cały	or ga nizm.	W	pewnym	momencie
poczuła,	że	Tia go	wzmocnił	uścisk.	Gdyby	te raz	chcia ła	prze rwać	ta niec,	na	pewno
by	na	to	nie	pozwolił.
Nie wie lu	 męż czyzn	 wyglą da	 dobrze	 w	 tańcu,	 ale	 Tia go	 na le żał	 do	 wyjątków.

Może	dla te go,	że	był	spor towcem.	Miał	umię śnione	cia ło,	no	i	był	Bra zylijczykiem.



Ta jemniczy	i	seksowny,	wkła dał	we	wszystko	dużo	ser ca.
‒	Danny,	nie	wie dzia łem,	że	tak	dobrze	tańczysz.
‒	Ja	też	nie.
‒	To	pewnie	za le ży	od	partne ra	–	uśmiechnął	się	seksownie.
Roze śmia ła	się	uba wiona	jego	gra niczą cą	z	arogancją	pewnością	sie bie.
‒	W	Bra zylii	wyglą da łaś	i	za chowywa łaś	się	jak	chłopczyca	–	mówił	da lej.
‒	I	na dal	nią	je stem,	Tia go.
Zde ner wowa ło	 ją	 to	 spostrze że nie.	Chłopczyca?	Była	kobie tą	 i	mia ła	 swoje	po-

trze by.	Owszem,	jesz cze	nie	otrzą snę ła	się	z	szoku	po	na pa ści	Pintosa,	ale	już	my-
śla ła	na	tyle	przytomnie,	by	re agować	na	urok	Tia ga.	Ta niec	oka zał	się	najlepszym
sposobem	wyra że nia	emocji.	Cza sa mi	bywa	bar dziej	wymowny	niż	słowa.
Kie dy	muzyka	umilkła,	a	or kie stra	poszła	coś	zjeść,	Danny	za mruga ła	gwałtownie

niczym	prze budzona	z	głę bokie go	snu.	Spojrza ła	na	drzwi	wejściowe,	które	były	te -
raz	sze roko	otwar te.
‒	Masz	dość?	–	za pytał	Tia go.
‒	To	aż	tak	oczywiste?
‒	Rozumiem,	za	dużo	i	za	szyb ko.
Znów	dobrze	odczytał	jej	na strój.	Tak,	za	dużo	i	za	szyb ko.	Gdyby	wie dzia ła,	jak

się	poczuje	w	ra mionach	Tia ga,	nigdy	by	się	nie	zgodziła	z	nim	za tańczyć.
‒	Czy	mogę	coś	za proponować?	–	za pytał.
‒	Co	ta kie go?
‒	Pocze kaj,	nie	odchodź.	Muzycy	już	wra ca ją.	Za tańcz	ze	mną	jesz cze	je den	ta -

niec.
Ucie szyła	ją	ta	propozycja,	ale	ra dość	trwa ła	krótko,	bo	Tia go	dodał:
‒	Liz zie	musi	uwie rzyć,	że	na prawdę	nic	ci	nie	jest.
Po	raz	kolejny	go	nie	doce niła,	a	znów	miał	ra cję.	Liz zie	powinna	za jąć	się	mę -

żem,	a	nie	mar twić	przyja ciółką.
‒	W	tej	sali	jest	mnóstwo	o	wie le	piękniejszych	dziewczyn.	Na	pewno	chcesz	za -

tańczyć	ze	mną?
‒	Tak,	je stem	pe wien	–	odparł	nie co	zdziwiony.
Wła śnie	o	ta kich	sytuacjach	uwielbia ła	roz ma wiać	z	Liz zie.	Obie	mia ły	pa skudne,

bar dzo	trudne	dzie ciństwo.	Wspie ra ły	się,	jedna	skoczyła by	za	drugą	w	ogień.	Ura -
towa ły	je	bab cia	Liz zie	i	Annie.	Te	wspa nia łe	kobie ty	wyszły	z	za łoże nia,	że	żadne
dziecko	nie	powinno	cier pieć	z	powodu	nie odpowie dzialnych	rodziców.
‒	Czy	mam	cię	wyprowa dzić?	–	spytał	Tia go.
‒	Prze pra szam,	ale	odpłynę łam	myśla mi	da le ko	stąd.
‒	Za uwa żyłem,	i	je stem	roz cza rowa ny,	że	nie	skupiasz	na	mnie	ca łej	uwa gi.
‒	No	i	wła śnie	dla te go	wola łam	błą dzić	myśla mi	da le ko	stąd	–	stwier dziła	ironicz -

nie.
‒	Au!	Za bola ło.
Szcze rze	w	to	wątpiła.	Posta wiła by	wszystkie	pie nią dze	na	to,	że	Tia go	bez	trudu

odczytywał	jej	prawdziwe	myśli.
‒	Na prawdę	chcesz	mi	towa rzyszyć?
‒	Jak	najbar dziej	–	odparł,	popycha jąc	ją	lekko	w	stronę	drzwi.
Gdy	schodzili	z	par kie tu,	Danny	obejrza ła	się	przez	ra mię.



‒	Nie	rób	tego	–	pora dził	Tia go.	–	Po	prostu	idź	prosto	przed	sie bie.	Może	nikt
nie	za uwa ży,	że	za mie rza my	się	ulotnić.
Mija li	kolejne	stoły.	Tia go	trzymał	dłoń	na	ple cach	Danny,	aż	wresz cie	doszli	do

schodów	w	holu.
‒	Odprowa dzę	cię	aż	do	pokoju	–	powie dział	Tia go.
‒	Nie	trze ba.	–	Potrzą snę ła	głową.
‒	Na le gam.
Nie	prote stowa ła	dłużej,	 co	na tychmiast	 złożyła	na	karb	dozna ne go	 szoku.	Nie

było	inne go	wytłuma cze nia.
Kie dy	doszli	do	jej	pokoju,	Tia go	otworzył	drzwi	i	cofnął	się.
‒	Dobra noc,	Danny.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	musnął	palca mi	jej	policzek.
Dla cze go	to	zrobił?
‒	Spróbuj	się	prze spać	–	dodał	ła godnie.	–	Mia łaś	dziś	dużo	wra żeń.
‒	Dobra noc,	Tia go.	I	jesz cze	raz	dzię kuję.
Ob ser wowa ła,	jak	odchodzi,	ale	dopie ro	gdy	umilkł	odgłos	jego	kroków,	zda ła	so-

bie	spra wę,	że	na dal	wstrzymuje	oddech.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Potrze bował	żony,	a	Danny	potrze bowa ła	pie nię dzy.	Tia go	wła śnie	wpadł	na	wspa -
nia ły	pomysł.	Danny	była	 inte ligentną	 i	atrakcyjną	kobie tą,	a	on	miał	coraz	mniej
cza su.	 Powinien	 jak	 najszyb ciej	 złożyć	 jej	 ofer tę.	 Prze cież	 każ de	 małżeństwo	 to
swe go	rodza ju	układ.	Ludzie	czę sto	mówią,	że	biorą	ślub	z	miłości.	Czy	na prawdę
nikt	 nigdy	 nie	 za sta na wiał	 się,	 jak	waż ne	 jest,	 by	 zwią zek	 był	 korzystny	 dla	 obu
stron?	Może	to	miłość	jest	siłą	sprawczą	świa ta,	ale	bez	pie nię dzy	nie wie le	wskó-
rasz.
On	pomoże	Danny	zre alizować	ma rze nia,	a	 jemu	małżeństwo	pozwoli	za chować

ranczo.	Suma,	dzię ki	której	Danny	mogła by	roz krę cić	wła sny	inte res,	wyda je	jej	się
astronomicz na,	na tomiast	dla	nie go	nie	sta nowiła	proble mu.
Poga da	z	nią	jutro	i	wszystko	dokładnie	wyja śni,	żeby	wie dzia ła,	na	czym	stoi.	Spi-

szą	umowę,	żeby	oboje	czuli	się	bez piecz ni,	a	Danny	to	w	tym	ukła dzie	dodatkowa
pre mia.	Pożą dał	jej,	od	kie dy	ją	poznał.
Musiał	myśleć	o	pra cownikach,	których	za trudniał,	i	ich	rodzinach.	Je śli	on	stra ci

ranczo,	oni	stra cą	pra cę.	Kie dy	Danny	ich	pozna,	na	pewno	zrozumie	jego	punkt	wi-
dze nia.
‒	Chico?	‒	zwrócił	się	do	przyja cie la.
Chico	Fer nandez,	równie	słynny	gracz	polo,	ob jął	Tia ga	i	spytał:
‒	Tak?	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić?
‒	Za trudniasz	Danny,	prawda?
‒	Inte re sujesz	się	nią?	Rozumiem,	to	miła	i	ładna	dziewczyna.	Cie szę	się,	że	wy-

ba wiłeś	ją	z	kłopotu.	Tak,	pra cuje	tutaj.	Dla cze go	pytasz?
‒	Chciałbym	ją	za brać	ze	sobą	do	Bra zylii.	Co	ty	na	to?
‒	A	mam	ja kiś	wybór?
‒	Nie	–	odparł	Tia go.
‒	 A	 za tem	 chcesz,	 żeby	 Danny	 dla	 cie bie	 pra cowa ła.	 –	 Chico	 zmrużył	 oczy.	 –

Świetnie	jeź dzi	konno	i	kie dyś	bę dzie	bar dzo	dobrym	tre ne rem,	ale	ty	chyba	nie	po-
trze bujesz	nowych	pra cowników.	O	co	tak	na prawdę	chodzi?
‒	Danny	chce	roz krę cić	wła sny	inte res,	a	ja	za mie rzam	jej	w	tym	pomóc.
‒	Czyż by?	–	Chico	spojrzał	na	nie go	podejrz liwie.	–	 Jak	wiesz,	Danny	ma	sporo

proble mów.	Chcesz	jej	jesz cze	kilka	dołożyć?
‒	Nic	podob ne go.
‒	Nie	waż	się	jej	skrzywdzić.	Pa mię taj,	że	jest	najlepszą	przyja ciółką	mojej	żony.
‒	Na prawdę	chcę	jej	pomóc,	zwłasz cza	po	tym,	co	ją	dzisiaj	spotka ło.
‒	No	dobrze,	poga dam	o	tym	z	Liz zie.
‒	O	nic	wię cej	nie	proszę.

Danny	 z	 ulgą	 opa dła	 na	 łóż ko.	 Gdy	 ota czał	 ją	 tłum	 ludzi,	 musia ła	 uda wać,	 że
wszystko	jest	w	porządku,	te raz	wresz cie	zosta ła	sama.



Za słoniła	dłonią	oczy	i	usiłowa ła	sobie	wmówić,	że	nie	ma rzy	o	dotyku	Tia ga.	Chy-
ba	 zupełnie	 osza la ła.	 Na prawdę	 chce,	 żeby	 kolejny	 gracz	 polo	 zła mał	 jej	 ser ce?
Prze cież	na wet	najgłupsi	uczą	się	na	błę dach.
Owszem,	Tia go	był	zupełnie	inny	niż	Car los	Pintos,	ale	to	na dal	nie	jej	liga.	Nie po-

trzeb nie	z	nim	za tańczyła.	Drża ła	z	roz koszy,	gdy	w	zgodnym	rytmie	prze mie rza li
par kiet.	Jak	mia ła by	o	tym	za pomnieć?
Po	prostu	musi.	Wkrótce	Tia go	wróci	do	Bra zylii,	być	może	na wet	wyje dzie,	za -

nim	ona	zdą ży	się	obudzić.
Tymcza sem	ona	pozosta nie	tutaj,	a	jej	życie	powróci	w	utar te	kole iny.	Kie dy	osi-

wie je,	a	jej	twarz	pokryje	sia tecz ka	zmarsz czek,	na dal	bę dzie	pra cować	w	Rotting-
de an	i	posyłać	pie nią dze	matce,	która	nigdy	nie	mia ła	dosyć.	Matka	nie	wie dzia ła,
czym	jest	oszczędność,	no	 i	bar dzo	nie	 lubiła	pra cować.	Danny	wie dzia ła,	że	 je śli
tutaj	zosta nie,	nigdy	nie	stworzy	wła snej	fir my.
Pora	 na	 ja kiś	 zde cydowa ny	 ruch.	Nie	war to	 tra cić	 cza su	 na	ma rze nia	 o	 Tia gu

Santosie.

Obudził	 ją	prze raź liwy	ziąb.	Skrzywiła	się	 i	na cią gnę ła	kołdrę	pod	samą	brodę.
Chico	 i	 Liz zie	 roz poczę li	 re mont	 domu	 odzie dziczone go	 po	 bab ce	 Liz zie,	 ale	 nie
zdą żyli	 jesz cze	wymie nić	centralne go	ogrze wa nia.	Danny	była	pewna,	że	drży	nie
tylko	z	zimna,	ale	też	ze	zmę cze nia,	bo	nie wie le	spa ła	tej	nocy.
A	wszystko	z	powodu	Tia ga	Santosa.
I	co	z	tego,	że	za ka za ła	sobie	o	nim	myśleć?	Nie ste ty,	mia ła	wra że nie,	że	wciąż

czuje	na	skórze	jego	dotyk.
Bez na dziejny	przypa dek.	Danny	zbesz ta ła	się	w	duchu	za	głupotę	i	wsta ła	z	łóż ka.

Przynajmniej	nie	była	je dyna,	której	Tia go	Santos	zła mał	ser ce.
Wzię ła	prysz nic,	a	potem	ręcz nikiem	tar ła	cia ło	tak	mocno,	aż	skóra	poczer wie -

nia ła.	Na	koniec	ba dawczo	przyjrza ła	się	swoje mu	odbiciu	w	lustrze.	Nie ste ty	tuż
obok	 śla du	 po	 za dra pa niu,	 pod	 sa mym	 okiem,	 poja wił	 się	 żółtozie lony	 siniak.	No
pięknie!	 –	pomyśla ła.	Na	 szczę ście	 swę dze nie	usta ło	dzię ki	 końskiej	ma ści,	 którą
dosta ła	od	Tia ga.
Roze śmia ła	się	na	wspomnie nie	jego	miny,	gdy	wspomnia ła,	że	maść	śmier dzi.	To

była	czysta	złośliwość,	bo	doskona le	zna ła	ten	spe cyfik	i	czę sto	go	używa ła.	Za czę ła
prze suwać	wie sza ki	w	poszukiwa niu	cie płej	gar de roby.
A	w	Bra zylii	te raz	jest	na	pewno	gorą co.
‒	Och,	na	litość	boską!	–	wykrzyknę ła	znie cier pliwiona.
Wyjrza ła	przez	okno,	 jednak	szyb ko	odskoczyła,	gdy	za uwa żyła	Tia ga.	A	za tem

nie	wrócił	jesz cze	do	Bra zylii.
Ob ser wowa ła	go	przez	kilka	 se kund.	Za trzymał	 się	na	chwilę,	by	poroz ma wiać

z	jednym	z	gości.	Jak	zwykle	cza rują co	się	uśmie chał,	tak	cza rują co	i	za raź liwie,	że
i	ona	się	uśmiechnę ła.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	ja kim	byłby	partne rem.	Doświadczyła	już	jego	tro-

ski,	 oka zał	 się	 dobrym	 przyja cie lem,	 ale	 wbrew	 zdrowe mu	 roz sądkowi	 pra gnę ła
wię cej	i	nic	na	to	nie	mogła	pora dzić.
Dobrze,	że	mnie	nie	widzi,	pomyśla ła,	wciąż	na	nie go	zer ka jąc.	Dzisiaj	włożył	do-

pa sowa ne	dżinsy,	buty	do	konnej	jaz dy,	gruby	swe ter	i	kurtkę.	Czar ne	gę ste	włosy



ma lowniczo	powie wa ły	na	wie trze,	na da jąc	mu	za wa diacki	wygląd.
Powinna	sobie	wybić	z	głowy	ta kie	głupie	myśli.
Szyb ko	cofnę ła	się	od	okna,	gdy	Tia go	spojrzał	w	jej	stronę,	zupełnie	 jakby	wy-

czuł,	że	ktoś	go	ob ser wuje.
Opar ła	się	o	ścia nę,	za mknę ła	oczy	i	westchnę ła.	A	je że li	odsunę ła	się	za	póź no

i	jednak	ją	zoba czył?
Wielkie	mi	rze czy.	Pra wo	nie	za bra nia	wyglą dać	przez	okno.
Zde cydowa ła	się	jesz cze	przez	chwilę	poob ser wować	Tia ga,	wokół	które go	zgro-

ma dził	 się	mały	 tłumek	gości.	Osta tecz nie	był	 nie	 tylko	 słynnym	 spor towcem,	 ale
cie szył	się	sła wą	playboya	i	świa towca.
Tak	na prawdę	miał	też	wie le	innych	za let.	Prze cież	cięż ką	pra cą	za mie nił	upa da -

ją ce	ranczo	dziadka	w	kwitną ce	przedsię bior stwo,	na tomiast	jego	ukła dy	z	kobie ta -
mi	nie	powinny	nikogo	ob chodzić.	Nie ste ty	zbyt	czę sto	porównywa ła	się	z	pięknymi,
za dba nymi	 i	modnymi	kochanka mi	Tia ga.	One	pachnia ły	najdroż szymi	per fuma mi,
a	ona…	zupełnie	czymś	innym.
Za miast	ga pić	się	 jak	sroka	w	gnat,	powinna	już	dawno	zejść	na	śnia da nie.	Jest

sza rą	mysz ką,	a	nie	kobie tą	wampem.	Posta nowiła	potre nować	jedne go	z	koni	Liz -
zie.	Prze jażdż ka	dobrze	jej	zrobi.

Gdzie	podzie wa	się	Danny?	Coraz	bar dziej	się	nie cier pliwił,	bo	chciał	jak	najszyb -
ciej	z	nią	poroz ma wiać	o	swoim	pla nie.	Dla cze go	nie	ze szła	na	śnia da nie?
Skrzywił	się,	zer knął	na	ze ga rek.	A	może	umówiła	się	z	kimś	innym?	A	może	wy-

mknę ła	się	nie postrze że nie	z	domu?
Wstał	z	krze sła	i	za czął	ner wowo	krą żyć	po	pokoju.	Pora	wra cać	do	Bra zylii.	Za -

rządca	poinfor mował	go,	że	kilka	firm	chętnie	prze ję łoby	Fa zenda	Santos.	Ranczo
przynosiło	spory	dochód	i	było	war te	for tunę,	ale	je śli	dosta nie	się	w	ręce	ludzi,	któ-
rzy	nie	mają	poję cia	o	tym	biz ne sie,	wie loletni	wysiłek	pójdzie	na	mar ne.	Nie	za mie -
rzał	dopuścić,	by	ten	czar ny	sce na riusz	stał	się	rze czywistością.
Danny	była	jego	ostatnią	na dzie ją.	Gonił	go	czas,	na tomiast	ona	wspomnia ła,	że

już	zbyt	długo	pra cuje	w	Rottingde an.	Cie ka we,	co	powie	na	jego	propozycję.
‒	Dzień	dobry,	Tia go	–	przywita ła	się,	wchodząc	do	pokoju.
‒	No,	na resz cie	je steś	–	powie dział	z	ulgą.
‒	A	co,	cze ka łeś	na	mnie?	–	spyta ła	zdziwiona.
‒	Owszem.
‒	No	to	je stem.
Wyglą da ła	 wspa nia le.	Wciąż	 wilgotne	 pukle	 włosów	 przylgnę ły	 do	 skroni,	 oczy

lśniły	jak	gwiaz dy.	Musiał	przywołać	się	do	porządku	i	przypomnieć	sobie,	że	nie	po-
trze buje	żony	na	całe	życie,	ale…	 tylko	na	trochę.	Zbyt	kochał	wolność,	by	z	niej
zre zygnować.
‒	Dobrze	wyglą dasz.
‒	Spodzie wa łeś	się	cze goś	inne go?
‒	Dobrze	spa łaś?
Głupie	pyta nie.	Le dwie	je	za dał,	od	razu	wyobra ził	sobie	nagą	Danny	w	łóż ku.	Po-

winien	ra czej	skoncentrować	się	na	praktycz nej	stronie	tej	umowy.	To	jednak	tro-
chę	 trudne,	bo	wła śnie	Danny	pochyliła	się	w	 jego	stronę,	spoglą da jąc	na	pięknie



na kryty	do	śnia da nia	stół.	Roz pra sza ła	go,	a	prze cież	musiał	za chować	zimną	krew.
‒	Przyszłam	się	z	tobą	poże gnać	–	powie dzia ła,	się ga jąc	po	tosty.	–	Annie	mówiła,

że	musisz	jak	najszyb ciej	wra cać	do	Bra zylii.	Myśla łam,	że	wyje dziesz	jesz cze	dzi-
siaj	w	nocy.
‒	Może	usią dziesz?	–	za proponował,	za dowolony,	że	roz mowa	zmie rza	w	dobrym

kie runku.	–	Zjedz my	ra zem	śnia da nie.	Dokąd	się	tak	śpie szysz?
‒	Wybie ram	się	na	prze jażdż kę.	Nie	będę	się	roz sia dać.
‒	Nie	je steś	odpowiednio	ubra na.
‒	Nie	martw	się	o	mnie.	–	Ironicz nie	zer knę ła	na	jego	gruby	swe ter	i	kurtkę.	–

Mam	bie liznę	ter moaktywną.
To	dla te go	nie	włożyła	 kurtki.	Była	 ubra na	w	wełnia ny	 swe ter,	 cie płe	brycze sy

i	buty	z	miękkiej	skóry.
‒	A	może	pojeź dzimy	ra zem?
‒	A	masz	czas?
‒	Znajdę.
‒	W	ta kim	ra zie…
Była	trochę	spię ta	i	za chowywa ła	się,	jakby	za proponował	coś	wię cej	niż	wspólną

prze jażdż kę.
Od	razu	popra wił	mu	się	humor.	Był	jak	myśliwy,	który	wie,	że	za	chwilę	dopadnie

zdobyczy.	Na wet	nie	miał	zbytnich	wyrzutów	sumie nia.	Osta tecz nie	za mie rzał	zło-
żyć	Danny	hojną	ofer tę.	Musia ła by	być	sza lona,	żeby	odmówić.	Był	tylko	je den	pro-
blem.	On	myślał	jak	biz nesmen,	ale	czy	Danny	zrozumie,	jaki	to	świetny	inte res?
Jej	za sa dy	mogły	zniwe czyć	jego	mister ny	plan.	Kie dyś	mu	powie dzia ła,	że	dla	niej

przysię ga	 małżeńska	 jest	 świę ta.	 Jednak	 z	 drugiej	 strony	 nie	 było	 innej	 kobie ty,
z	 którą	 chciałby	 za wrzeć	 taki	 układ.	 Większość	 kocha nek	 irytowa ła	 go	 do	 tego
stopnia,	że	na wet	jedna	noc	w	ich	towa rzystwie	oka zywa ła	się	mę czą ca.
‒	Podczas	prze jażdż ki	moglibyśmy	poroz ma wiać	o	twoich	pla nach	na	przyszłość	–

rzucił	od	nie chce nia.
‒	Chętnie	posłucham	twoich	rad	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Ale	najpierw	prze jażdż -

ka,	a	potem	roz mowa.
Hm,	nie	za powia da	się	najle piej,	pomyślał.

Nie	pla nowa ła	wspólnej	prze jażdż ki.	Kie dy	Annie	powie dzia ła,	że	Tia go	je	śnia da -
nie,	Danny	w	pierwszej	chwili	za mie rza ła	po	cichu	wymknąć	się	z	domu.	Mógłby	to
uznać	 tchórzostwo,	doszła	do	wniosku	po	na myśle.	A	prze cież	mia ła	dość	 siły,	by
sta nąć	z	nim	twa rzą	twarz	i	poka zać,	że	już	wszystko	dobrze,	a	jego	urok	wca le	na
nią	nie	dzia ła.
‒	Bę dziesz	jeź dzić	na	koniu	Liz zie?	–	spytał.
‒	Tak.
Nie	ma	co	ukrywać,	była	podekscytowa na	per spektywą	prze jażdż ki	 ze	 słynnym

Tia giem	Santosem.	Pochwa lę	się	tym	w	moim	CV,	pomyśla ła,	by	ostudzić	emocje.
‒	Gotowa?	–	spytał.
‒	Tak	–	odpar ła,	unosząc	brodę.
Wła śnie	wyprowa dza ła	konia	ze	stajni,	gdy	za dzwoniła	jej	komór ka.	Spojrza ła	na

wyświe tlacz	i	potrzą snę ła	głową.



‒	Prze pra szam,	ale	muszę	ode brać.
‒	Nie	krę puj	się.
Ode szła	ka wa łek,	by	Tia go	nie	usłyszał	donośne go	głosu	jej	matki.	A	poza	tym	to

nie	bę dzie	miła	roz mowa.	Matka	dzwoniła	tylko	wte dy,	gdy	kończyły	się	jej	pie nią -
dze.
‒	Dosta łaś	moją	wia domość?	Mar twiłam	się	o	cie bie,	bo	długo	się	nie	odzywa łaś.

Czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?	Nie?	A	co	się	sta ło?
Od	razu	ścier pła	jej	skóra	na	myśl	o	tym,	co	usłyszy.	Jedna	ka ta strofa	po	drugiej.

Matka	uwielbia ła	męż czyzn,	którzy…	uwielbia li	jej	pie nią dze.	Danny	przycisnę ła	te -
le fon	do	ucha,	wysłuchując	kolejnej	wer sji	tej	sa mej	historii.
‒	Danny,	to	go	po	prostu	prze rosło.	Powie dzia łam	mu,	że	zrozumiesz…	‒	Matka

za szlocha ła	dra ma tycz nie.
Komu	powie dzia ła,	na	litość	boską,	komu?	–	docie ka ła	w	duchu	Danny.	Nie waż ne,

i	tak	nigdy	nie	pozna	tego	pa lanta.
‒	Wie dzia łam,	że	mogę	na	tobie	pole gać.	Dzię kuję,	dzię kuję!	–	Matka	wpa dła	nie -

mal	w	eksta zę.
‒	Ale	ja	nie	mam	aż	tylu	pie nię dzy	–	stwier dziła	prze ra żona	Danny.
‒	Na	pewno	dasz	radę	to	za ła twić,	je steś	taka	wspa nia łomyślna.
Chyba	ra czej	bar dzo	głupia	i	na iwna,	pomyśla ła	Danny.
‒	To	tylko	krótkoter minowa	pożycz ka.	On	nie długo	spodzie wa	się	przypływu	go-

tówki.
Jakże	czę sto	to	słysza łam,	pomyśla ła	Danny.
‒	Wyślę,	ile	dam	radę	–	obie ca ła.
‒	W	Rottingde an	jest	te raz	kupa	for sy,	bo	podob no	wszystkim	rzą dzi	Chico	Fer -

nandez.	–	Głos	matki	ocie kał	miodem.
‒	Nie prawda	–	zde ner wowa ła	się	Danny.	–	Liz zie	i	Chico	są	wspólnika mi,	a	nam

nic	do	ich	pie nię dzy.	Poślę	ci	moje	oszczędności.
‒	Posta raj	się	uszczknąć	coś	dla	sie bie.	Ma jątkiem	na le ży	się	dzie lić,	tak	jak	ty

dzie lisz	się	ze	mną.	Za	dobre	uczynki	spotka	nas	na groda.
Matka	wygłosiła	ostatnie	zda nie	głosem	ma łej	dziewczynki,	a	Danny	poczuła	znu-

że nie.	Uwa ża ła	za	swój	obowią zek	poma gać	matce,	ale	to	trwa ło	zbyt	długo.
‒	Aha,	 i	 jesz cze	 jedna	spra wa	–	doda ła	matka.	–	Skoro	w	Rottingde an	trwa	re -

mont,	pewnie	bę dziesz	musia ła	się	wyprowa dzić.
‒	Tak	‒	przyzna ła	Danny.	–	Ten	piękny	sta ry	dom	odzyska	blask.	To	wspa nia le,

prawda?
‒	Pewnie	tak	–	zgodziła	się	matka.	–	Wiesz,	trudno	mi	o	tym	mówić,	ale	chyba	nie

możesz	wrócić	do	domu.	Mój	nowy	fa cet	nie	byłby	za dowolony.	Rozumiesz,	praw-
da?
‒	Oczywiście.
‒	Wyda je	mi	się,	że	to	ten	je dyny.
O	nie,	kolejny	Pan	Je dyny!	–	westchnę ła	Danny	w	duchu.
‒	Uwa żaj	 na	 sie bie,	mamo	 –	 poprosiła	 ła godnie.	Wie dzia ła,	 że	 gdy	 życie	matki

znów	roz padnie	się	na	tysią ce	ka wałków,	to	ona	bę dzie	musia ła	je	poskle jać.	A	co
do	jej	wła snych	pla nów	i	ma rzeń…	Mówi	się	trudno.
‒	Tylko	nie	za pomnij	wysłać	pie nię dzy,	dobrze?	–	na ciska ła	matka.



‒	Obie cuję.
‒	Kocha na	dziewczynka.
Danny	potrzą snę ła	głową,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	jej	skromne	oszczędności	znika -

ją	w	kie sze ni	nie zna jome go	męż czyzny.
‒	Mamo,	muszę	już	iść.
‒	Tylko	na	pewno	wyślij	te	pie nią dze.
‒	Obie cuję	–	powtórzyła,	widząc,	że	zza	rogu	wyjeż dża	Tia go,	prowa dząc	jej	ko-

nia.
Roz łą czyła	 się	 i	 próbowa ła	 uspokoić	 oddech.	 Tia go	 na	 koniu	 pre zentował	 się

wspa nia le.	Sie dział	w	siodle,	jakby	się	w	nim	urodził.

‒	Waż na	roz mowa?	–	spytał.
‒	Dzwoniła	matka.
‒	A	za tem	rze czywiście	waż na.
Mruknę ła	coś	w	odpowie dzi,	wciąż	zde koncentrowa na.	Tia go	wyglą dał	jak	przy-

bysz	z	innej	pla ne ty.	Włosy	ujarz mił	banda ną,	złoty	kolczyk	lśnił	intensywnie	w	po-
rannym	słońcu.	Jest	zbyt	ma lowniczy	i	ekstra wa gancki	jak	na	boga te go	biz nesme -
na,	uzna ła	Danny.
‒	Coś	cię	nie pokoi?	–	spytał,	widząc,	że	Danny	stoi	bez	ruchu.
‒	Nie,	po	prostu	już	się	cie szę	na	prze jażdż kę.	–	Wsia dła	na	konia	i	zmusiła	się	do

uśmie chu.
To	bę dzie	dla	niej	wspa nia ła	przygoda,	ale	Tia go	nie	musiał	o	tym	wie dzieć.	Przy

nim	czuła	się	nadmier nie	podekscytowa na.	Czyż by	się	w	nim	podkochiwa ła?

Podczas	 prze jażdż ki	 na dal	 dopisywał	 mu	 humor.	 Chico	 trochę	 mu	 opowie dział
o	smutnym	dzie ciństwie	Danny.	Je śli	na dal	chcia ła	poma gać	matce,	nie	re zygnując
przy	tym	z	ma rzeń,	z	ra dością	przyjmie	jego	propozycję.
Wyje cha li	z	te re nu	posia dłości	i	prze szli	w	krótki	ga lop.
Kie dy	się	zrówna li,	Tia go	za czął	drą żyć	inte re sują cy	go	te mat.
‒	Czy	gdybyś	dosta ła	cie ka wą	ofer tę	pra cy,	wyje cha ła byś	stąd?	Umia ła byś	zosta -

wić	matkę?
‒	Tak	–	odpar ła	bez	na mysłu.	–	Pewnie	by	się	ucie szyła,	gdybym	na	trochę	zniknę -

ła	z	jej	życia.
Ale	na dal	re gular nie	prze syła ła	jej	pie nią dze,	pomyślał	Tia go.
‒	Co	chcia ła byś	robić,	gdybyś	mia ła	ab solutnie	wolny	wybór?
‒	Sama	nie	wiem.	Wciąż	roz wa żam	kilka	moż liwości.
Za cisnął	ze	złością	usta,	gdy	Danny	uniosła	się	w	siodle	i	ruszyła	przodem.	O	ja -

kich	moż liwościach	ona	mówi?	Czyż by	ktoś	inny	za proponował	jej	pra cę?
Chyba	nie	za mie rza	zrobić	cze goś	głupie go?	De spe rackie	kroki	nie	były	w	jej	sty-

lu.
Ob ser wował,	jak	Danny	ra dzi	sobie	w	siodle.	Jeź dziła	jak	gauczo.	Trzyma ła	wo-

dze	w	jednym	ręku,	odchylona	w	siodle	mocno	pra cowa ła	biodra mi.	Była	spokojna
i	zre laksowa na,	zupełnie	jakby	sie dzia ła	w	fote lu.	Na uczyła	się	tego	w	Bra zylii.	Jest
odważ na,	pomyślał.	Podoba ło	mu	się	to.	W	ogóle	Danny	coraz	bar dziej	go	intrygo-
wa ła.



Chyba	urodził	się	w	czepku,	bo	szczę ście	znów	się	do	nie go	uśmiechnę ło.	Je śli	do-
brze	 to	 roze gra,	 spę dzi	 cudowny	 rok	 z	Danny	Ca me ron.	Potem	bę dzie	wolna	 jak
ptak	i	star czy	jej	pie nię dzy,	by	zre alizować	wszystkie	ma rze nia.
Największym	proble mem	 tego	per fekcyjne go	pla nu	była	 sama	Danny	Ca me ron.

Nie	pozwoli	sobą	ma nipulować,	to	wię cej	niż	pewne.	Je śli	chciał	ją	prze konać,	mu-
siał	uciec	się	do	dyploma cji.	Danny	z	pewnością	nie	zgodzi	się	poślubić	go	tylko	dla
pie nię dzy,	ale	jego	głowa	w	tym,	by	jednak	przysta ła	na	propozycję.
Ze brał	wodze	i	ruszył	za	Danny.	Gonitwa	za	ce lem	za wsze	roz grze wa ła	mu	krew.

Potrze bował	żony	i	oto	los	podsunął	mu	ide alną	kandydatkę.	Danny	zna	się	na	ko-
niach,	pomoże	mu	za rzą dzać	ranczem.	Cze góż	wię cej	mógł	wyma gać	od	kobie ty?
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‒	Świetnie	sobie	ra dzisz	w	siodle	–	skomentował,	gdy	na	chwilę	się	za trzyma li.
‒	Aha,	je steś	zły,	bo	mnie	nie	dogoniłeś?	–	spyta ła	sucho.
‒	Ależ	dogoniłem.
Roz pra sza ło	 ją	ba dawcze	spojrze nie	Tia ga.	Wspólna	prze jażdż ka	była	wspa nia -

łym	prze życiem,	ale	Danny	chętnie	by	doświadczyła	cze goś	jesz cze	bar dziej	ekscy-
tują ce go.	Nie	potra fiła	za pa nować	nad	tym,	że	kie dy	tylko	na	nią	spojrzał,	od	razu
tra ciła	głowę.	Nie wyba czalny	błąd.	Powinna	się	skupić	na	pra cy.
‒	Za sta na wia łaś	się	kie dyś	nad	ponownym	wyjaz dem	do	Bra zylii?
Jej	 dobry	 na strój	 na tychmiast	 prysł	 jak	 bańka	 mydla na.	 Po	 co	 przypomniał	 jej

o	Bra zylii?	Tam	każ de go	dnia	mogła	się	cie szyć	jego	obecnością,	a	ostatnio	coraz
czę ściej	fanta zjowa ła	o	wspólnych	nocach.
‒	W	sumie	to	nie głupi	pomysł	–	przyzna ła.	–	Dużo	się	tam	na uczyłam.	A	cze mu	py-

tasz?	Proponujesz	mi	pra cę?
Tia go	nie	odpowie dział,	tylko	uporczywie	się	w	nią	wpa trywał.	Rany,	może	prze -

sa dziła?	Co	ją	na pa dło?	Powinna	się	skupić	na	aktualnych	spra wach	za miast	nie zbyt
de likatnie	suge rować,	że	chętnie	widzia ła by	go	w	roli	swoje go	sze fa.
‒	To	co,	wra ca my?	–	za proponowa ła	nie mal	pewna,	że	Tia go	ma	już	dość	jej	towa -

rzystwa.
‒	Nigdzie	się	nie	śpie szę.
I	na gle	zrozumia ła.	Pa trzył	na	rze kę,	która	srebr ną	wstę gą	płynę ła	do	morza.	Na

drugim	brze gu	roz cią gał	się	gę sty,	ta jemniczy	las.	To	był	prawdziwie	bajkowy	kra jo-
braz.	Nie opodal	znajdowa ło	się	skupisko	ka mie ni,	które	prze chowa ły	pa mięć	o	pra -
dawnych	 cza sach.	 Soczysta	 zie lona	mura wa	 była	 gę sta	 niczym	najdroż szy	 per ski
dywan.	Tylko	człowiek	zupełnie	nie czuły	na	piękno	na tury	chciałby	stąd	wyje chać.
Za mknę ła	oczy,	za czerpnę ła	 rześkie go	powie trza	 i	wzniosła	 twarz	do	nie ba.	Tu

i	 te raz,	 w	 tym	 cudownym	 momencie,	 poczuła	 się	 silna	 i	 na bra ła	 pewności,	 że
wszystko	się	ułoży.
‒	Wra ca my?	–	za pytał	Tia go.	–	Gotowa?
Tak,	była	gotowa	na	wszystko,	jednak	na gle	sobie	uświa domiła,	że	prze cież	Tia go

wyjeż dża	do	Bra zylii.	Wła śnie	ta kie	jest	życie.	Raz	na	wozie,	raz	pod	wozem,	nie -
usta ją ca	huśtawka	na strojów.
‒	Kto	ostatni	w	domu,	ten	robi	kawę	–	za proponowa ła.
Jesz cze	za nim	skończyła	mówić,	usłysza ła	tę tent	i	za mie ra ją cy	w	porywach	wia -

tru	śmiech	Tia ga.

‒	Cała	się	trzę siesz	–	za uwa żył	–	gdy	dotar li	na	dzie dziniec.
‒	A	ty	co,	stra ciłeś	czucie?	–	odpa rowa ła.	–	Nie	za uwa żyłeś,	jak	dzisiaj	zimno?	–

Za czę ła	ener gicz nie	roz cie rać	dłonie.
‒	Chętnie	cię	ogrze ję.



Za nim	zdą żyła	za prote stować,	Tia go	roz postarł	ra miona,	przytulił	ją	i	okrył	poła -
mi	kurtki.	Spodobał	jej	się	ten	gest,	ale	szyb ko	sobie	przypomnia ła,	że	u	południow-
ców	to	nic	nadzwyczajne go.	Chciał	 ją	na prawdę	ogrzać,	prawdopodob nie	nie	było
w	tym	żadne go	erotycz ne go	podtekstu.
‒	Och,	o	wie le	le piej.	–	Odsunę ła	się,	czując,	jak	płoną	jej	policz ki.
‒	Wejdź	szyb ko	do	środka	i	usiądź	przy	kominku	–	pora dził.	–	Ja	zajmę	się	końmi.
‒	No	co	ty,	nie	ma	mowy	–	za prote stowa ła.	–	Bę dzie	szyb ciej,	je śli	zrobimy	to	ra -

zem.	 Potem	weź mie my	 gorą cy	 prysz nic.	 Ty	 też	 na	 pewno	 zmar z łeś	 i	 je steś	 cały
prze moczony.	–	Drob ny	deszcz,	który	za czął	kropić	pod	koniec	prze jażdż ki,	za mie -
nił	się	w	ule wę,	a	nie bo	za snuły	ciemne	chmury.
Kie dy	oporzą dzili	konie,	pobie gli	do	domu.	Danny	krzyknę ła,	gdy	w	pobliżu	za czę -

ło	grzmieć.	Tia go	ujął	 jej	dłoń,	by	mogła	biec	szyb ciej.	Kie dy	wresz cie	dotar li	do
drzwi,	Danny	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	te raz	Tia go	ją	poca łuje.
‒	Wejdź my	do	środka	–	pona gliła.
Chcia ła	uniknąć	roz cza rowa nia,	bo	na	pewno	do	nicze go	by	nie	doszło.	To	że nują -

ce,	kie dy	nadsta wiasz	twarz	do	poca łunku,	a	fa cet	na wet	tego	nie	za uwa ża.
‒	Weź	prysz nic,	roz grzej	się,	a	potem	zejdź	na	dół.	Musimy	poga dać.
Cie ka we,	o	czym,	za sta na wia ła	się.	O	pra cy?	Czuła,	jak	mocno	bije	jej	ser ce.	Mia -

ła	na dzie ję,	że	Tia go	powie	coś	wię cej,	ale	milczał.
Bra zylia?
Myśl	o	powrocie	tam	wpra wia ła	ją	nie mal	w	stan	euforii.	A	gdyby	jesz cze	mia ła

tam	poje chać	z	Tia giem,	to	rze czywistość	zmie niła by	się	w	cudowną	bajkę.	Pampa,
cudowne	konie,	roz gwież dżone	noce,	zmysłowa	muzyka,	przyjaź ni	ludzie.	Och,	gdy-
by	tylko	mogła	tam	wrócić…
Bra zylia	z	Tia giem?
Nie,	dość	tego.	Te	mrzonki	znów	wytrą ciły	ją	z	równowa gi.	Już	nigdy	nie	może	się

zbłaź nić	przed	żadnym	męż czyzną.	Na wet	największa	idiotka	powinna	się	uczyć	na
wła snych	błę dach.
Kie dy	ze szła	na	dół,	zna la zła	Tia ga	w	bibliote ce.	Stał	przy	oknie,	spoglą da jąc	na

za snute	chmura mi	nie bo.	Wyraź nie	o	czymś	roz myślał.
Cie ka we	o	czym?	Za mknę ła	cicho	drzwi,	ale	usłyszał	szczęk	klamki.	Odwrócił	się

powoli.	Po	raz	kolejny	jego	wygląd	zrobił	na	niej	osza ła mia ją ce	wra że nie.
‒	No	to	o	czym	chcia łeś	ze	mną	poroz ma wiać?	–	spyta ła	na	pozór	obojętnie.	Nie

spodzie waj	się	zbyt	wie le,	za ra zem	upomnia ła	się	w	duchu.
‒	Usiądź,	Danny.	Chcę	ci	za proponować	inte res.
Inte res?	–	zdziwiła	się.	To	za brzmia ło	bar dzo	oficjalnie.	O	co	mu	chodzi?	Prze cież

dobrze	wie dział,	że	nie	mia ła	ani	pie nię dzy,	ani	zie mi.	Cze go	mógłby	od	niej	chcieć
Tia go	Santos?
Coś	tu	nie	gra.
Usiadł	w	fote lu,	twa rzą	do	Danny,	i	prze szedł	prosto	do	rze czy:
‒	Oboje	mamy	problem.	 Potrze bujesz	 pra cy,	 i	 to	 dobrze	 płatnej.	 Tylko	 tak	 bę -

dziesz	w	sta nie	roz krę cić	wła sny	biz nes.
‒	Wiem,	ale	je stem	re alistką	–	za śmia ła	się,	choć	wca le	nie	było	jej	do	śmie chu.

Nie potrzeb nie	przypomniał,	jak	bar dzo	jej	za wodowe	ambicje	roz mija ją	się	z	moż li-
wościa mi.



‒	Ośrodek	tre ningowy	dla	koni,	o	którym	tak	ma rzysz,	kosz tuje	krocie.
‒	Za cznę	od	cze goś	ma łe go.
‒	Ra czej	bar dzo	ma łe go	–	za kpił.	–	A	gdybyś	mogła	od	razu	pójść	na	ca łość?	Gdy-

by	nic	cię	nie	ogra nicza ło?	Uwierz	mi,	to	moż liwe.
‒	Wybacz,	ale	albo	je steś	sza lony,	albo	wpusz czasz	mnie	w	ma liny	–	roze śmia ła

się,	ale	na gle	wpa dła	jej	do	głowy	pewna	myśl.	–	Chyba	nie	proponujesz	mi	pie nię -
dzy,	co?
‒	Owszem,	proponuję	–	przyznał.	–	Pomogę	ci	stworzyć	biz ne splan	i	wyłożę	odpo-

wiednie	środki.
W	pierwszym	momencie	poczuła	euforię,	ale	za raz	otrzeź wia ła.
‒	A	cze go	chcesz	w	za mian	oprócz	ewentualnej	pomocy	na	ranczu?
Wie dzia ła,	że	pra ca	u	Tia ga	była by	z	wie lu	powodów	bar dzo	korzystna.	Cie szył

się	dużą	re nomą	i	gdyby	mogła	się	na	nie go	powołać,	zyska ła by	wie le	cennych	kon-
taktów.
‒	Za ufaj	mi,	proszę.
Za łożył	nogę	na	nogę	i	ob ser wował	ją	spod	półprzymknię tych	powiek,	uśmie cha -

jąc	się	ta jemniczo.
‒	Tia go,	o	co	ci	wła ściwie	chodzi?	–	Powinna	się	ucie szyć	z	jego	propozycji,	tym-

cza sem	poczuła	nie pokój.
‒	Proponuję	ci	układ,	korzystny	dla	obu	stron	umowę.	Na	rok.
‒	Czyli	co,	najpierw	mnie	za trudnisz,	a	po	roku	znów	zosta nę	na	lodzie?
‒	Nic	podob ne go	–	odparł	zde cydowa nie.
‒	A	co	to	wła ściwie	za	pra ca?
‒	 Jako	moja	 żona	nigdy	nie	 zosta niesz,	 jak	 się	wyra ziłaś,	na	 lodzie	 –	odparł	po

chwili	wa ha nia.
‒	 Twoja	 żona?	 –	 Była	 tak	 zszokowa na,	 że	 z	 trudem	wymówiła	 to	 słowo.	 –	Na

Boga,	o	czym	ty	mówisz!
‒	Potrze buję	 żony	 –	powie dział	bez	owija nia	w	ba wełnę.	 –	 I	 to	bar dzo	 szyb ko.

Mówię	ci	o	tym,	bo	nie	za mie rzam	nic	uda wać.	Będę	z	tobą	ab solutnie	szcze ry,	mu-
sisz	dokładnie	wie dzieć,	na	czym	stoisz.	Te sta ment	dziadka	nie	pozosta wia	mi	wy-
boru,	muszę	się	szyb ko	oże nić.	Je śli	nie	dotrzymam	tego	wa runku,	cała	posia dłość
wpadnie	w	łapy	ludzi,	którzy	nie	mają	poję cia	o	koniach.
Za imponowa ła	jej	pa sja,	z	jaką	mówił.	To	było	coś	wię cej	niż	zwykła	troska	o	ran-

czo	i	pra cowników.	Tylko	dla te go	wysłucha ła	go	do	końca	i	nie	wybie gła	z	pokoju.
Jednak	mimo	to	nie	mogła	przejść	do	porządku	dzienne go	nad	jego	propozycją.
‒	Dam	ci	chwilę	do	na mysłu.	Widzę,	że	je steś	bar dzo	za skoczona.	–	Za czął	wsta -

wać,	 ale	 powstrzyma ła	 go.	 –	Danny,	 nie	masz	 się	 cze go	 bać,	 na prawdę.	 Spełnisz
swoje	ma rze nia,	 i	 to	szyb ciej,	niż	mogłaś	przypusz czać.	I	bę dziesz	za bez pie czona
do	końca	życia.
Za bez pie czona?	Bę dzie	boga ta,	ma rze nia	o	ośrodku	tre ningowym	sta ną	się	rze -

czywistością.	To	brzmia ło	jak	bajka,	zwłasz cza	dla	kogoś,	komu	wiecz nie	bra kowa -
ło	pie nię dzy.	Tia go	poda wał	jej	wszystko	na	tacy.
Tak,	ma chał	jej	tym	wszystkim	przed	nosem.	Mógł	jej	dać	wszystko,	nie	musia ła by

się	też	mar twić	o	wybryki	nie odpowie dzialnej	matki.	Ale	za	jaką	cenę?
‒	Nie	je stem	na	sprze daż	–	oznajmiła.



‒	Przykro	mi,	że	tak	to	postrze gasz	–	odparł	ostrym	tonem.	–	Bądź	re alistką,	ro-
zejrzyj	się	wokół	i	przyznaj,	że	każ de	małżeństwo	to	swe go	rodza ju	układ.
‒	A	co	z	miłością?	–	za pyta ła	i	na tychmiast	tego	poża łowa ła.	Nie ste ty	za wsze	była

nie poprawną	romantycz ką.	–	Gdzie	tu	jest	miejsce	na	miłość?	–	Mówiła	z	taką	samą
pa sją	jak	Tia go	o	swoim	ranczu.	–	Wie rzę,	że	nie którzy	ludzie	pobie ra ją	się	po	pro-
stu	z	miłości.
Chętnie	powie działby	jej,	że	jest	bar dzo	na iwna,	ale	na prawdę	wie rzyła	w	swoje

słowa.	Pra gnę ła	kochać	i	być	kocha na.
‒	Prze cież	za czę liśmy	na szą	zna jomość	bar dzo	obie cują co	–	powie dział	spokojnie,

nie	re agując	na	jej	wybuch.
‒	Spę dziliśmy	wspólnie	nie zbyt	wie le	cza su.	Tyle	we dług	cie bie	wystar czy,	by	za -

proponować	komuś	małżeństwo?
‒	Prze cież	zna my	się	już	dość	długo	–	przypomniał	jej.
‒	Tak,	ale	nigdy	nie	byliśmy	parą.
Owszem,	za wsze	 traktowa ła	go	 trochę	 ina czej	niż	zwykłe go	zna jome go,	ale	nie

za mie rza ła	 się	 do	 tego	przyzna wać.	Pocią gał	 ją	 od	pierwsze go	wejrze nia,	 jednak
zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 żyją	 w	 innych	 świa tach.	 On	 był	 boga tym	 spor towcem
o	mię dzyna rodowej	sła wie,	a	ona	studentką,	która	dosta ła	stypendium	dla	młodzie ży
z	dysfunkcyjnych	rodzin.
To	prawda,	wie le	ich	dzie liło,	ale	lubili	prze bywać	w	swoim	towa rzystwie	i	czę sto

prowa dzili	słowne	utarcz ki.	Ba wiły	ją	ta kie	gier ki	z	męż czyzną	pokroju	Tia ga.	Ćwi-
czyła	re fleks,	by	jej	odpowie dzi	były	równie	cię te	jak	jego	za czepki.
‒	Za wsze	się	dobrze	doga dywa liśmy,	Danny.	Spróbujmy,	na	pewno	wszystko	się

ułoży.
‒	We dług	cie bie	na	tym	moż na	zbudować	małżeństwo?
‒	Jak	najbar dziej.
‒	Cze go	tak	na prawdę	chcesz?
‒	Nie	mogę	stra cić	rancza.	Proponuję,	że byś	przez	rok	była	moją	żoną.	Je stem

szcze ry,	nicze go	nie	uda ję,	po	prostu	muszę	się	oże nić.	Jednak	nie	za mie rzam	zre -
zygnować	z	wolności,	rozumiesz?
‒	Och,	je steś	aż	na zbyt	szcze ry	–	stwier dziła.	–	Za pła cisz	mi	za	to,	że	zgodzę	się

zostać	twoją	żoną,	ale	na dal	bę dziesz	się	za chowywać	jak	wolny	człowiek.	Czy	coś
mi	umknę ło?
‒	Nie,	ale	w	twojej	inter pre ta cji	za brzmia ło	bar dzo	pragma tycz nie.
‒	A	niby	 jak	mia ło	za brzmieć?	Prze cież	 to	czysta	kalkula cja.	 I	moja	odpowiedź

brzmi:	nie.
‒	Nie?!	–	Za skoczony	jej	zde cydowa ną	odmową,	zmrużył	oczy.
‒	Powta rzam,	nie	je stem	na	sprze daż.	Wiesz,	nie	wszystko	moż na	kupić.	Dobrze

się	złożyło,	że	zna leź liśmy	się	na	tym	sa mym	we se lu.	Jak	długo	mnie	ob ser wowa łeś,
za nim	posta nowiłeś	złożyć	mi	tę	propozycję?	Doprawdy,	co	za	wyma rzona	sytuacja!
Uboga	druhna,	która	ma rzy	o	wła snej	stajni.	Pomyśla łeś,	że	zgodzę	się	na	wszystko,
już	kie dy	zna la złeś	mnie	w	błocie?	Wyglą da łam	aż	tak	ża łośnie?	Uzna łeś,	że	będę
wdzięcz na	za	okruchy	z	pańskie go	stołu?
‒	Co	ty	opowia dasz!	–	zde ner wował	się.	–	Nigdy	cię	tak	nie	postrze ga łem.	Tak,

ob ser wowa łem	cię	w	Bra zylii,	i	za wsze	widzia łem	silną,	odważ ną	i	zde cydowa ną…



‒	Tak,	je stem	zde cydowa na,	i	dla te go	mówię	sta nowcze	nie.
‒	Czy	jest	szansa,	że	zmie nisz	zda nie?	Co	mogłoby	cię	prze konać?
Za wa ha ła	się.	Tia go	nie	był	jej	obojętny	i	w	głę bi	ser ca	bar dzo	chcia ła	mu	pomóc.

Rozumia ła,	jak	bar dzo	pra gnął	za chować	ranczo,	a	poza	tym	moż liwość	pozna nia	go
bliżej	wyda ła	jej	się	wyjątkowo	atrakcyjna.	Jednak	to	jesz cze	nie	powód,	by	zgodzić
się	na	małżeństwo.
Uporczywy	 głos	 w	 głę bi	 duszy	 szeptał,	 że	 tak	 na prawdę	 Tia go	 proponuje	 jej

świetny	inte res.	Spełnie nie	ma rzeń	i	nie za leż ność	finansową,	do	ja kiej	za wsze	dą ży-
ła.
Powinna	przystać	na	ten	układ?	Tak	za pewne	zrobiła by	jej	matka,	ale	Danny	dba -

ła	o	to,	by	nigdy	nie	pójść	w	jej	śla dy.
Z	drugiej	strony	to	je dyna	szansa,	by	mrzonki	sta ły	się	rze czywistością.	Je śli	cał-

kowicie	odda	się	pra cy,	wybije	sobie	z	głowy	myśli	o	romantycz nym	związ ku	z	Tia -
giem,	to	wte dy…
‒	Więc	jak?	–	znie cier pliwił	się	Tia go.
‒	Skoro	tak	bar dzo	chcesz	kontynuować	tę	roz mowę,	to	musisz	wie dzieć,	że	gdy-

bym	się	zgodziła,	posta wiła bym	pewne	wa runki.	Oczywiście	mówimy	hipote tycz nie.
Skrzywił	się,	jakby	połknął	cytrynę.	Nie	był	przyzwycza jony	do	ta kich	tar gów,	za -

wsze	bez	trudu	dosta wał	to,	co	chciał.
‒	Ja kie	wa runki?
‒	Przez	rok	będę	je dyną	kobie tą	w	twoim	życiu.	Mówię	poważ nie,	Tia go	–	doda ła

szyb ko,	widząc,	 że	za mie rza	coś	powie dzieć.	 –	Mam	dość	upokorzeń.	Wie le	 razy
widzia łam,	jak	moja	matka	robi	z	sie bie	idiotkę.	Nie	za mie rzam	iść	w	jej	śla dy.	Nie
pozwolę	się	wykorzystywać	ani	tobie,	ani	nikomu	inne mu.	Je śli	chcesz	za wrzeć	ze
mną	umowę,	musimy	za pisać	w	niej	również	moje	wa runki.
W	na pię ciu	cze ka ła	na	jego	odpowiedź.	Prawdopodob nie	Tia go	nie	spodzie wał	się

ta kich	proble mów.
‒	Dobrze	–	powie dział	wresz cie.	–	Przysta ję	na	twoje	wa runki,	ale	ja	też	mam	coś

do	doda nia.	To	bę dzie	prawdziwe	małżeństwo.	Bę dzie my	ze	sobą	sypiać.
Mia ła	 tak	za ciśnię te	gar dło,	 że	nie	mogła	wykrztusić	ani	 słowa.	Prze stra szył	 ją

wyraz	oczu	Tia ga.	To	było	zimne	i	nie ustę pliwe	spojrze nie.	Ten	męż czyzna	ma	dwa
ob licza,	doszła	do	wniosku.	Potra fi	być	troskliwy	i	współczują cy,	ale	chwila mi	za cho-
wuje	się	jak	pozba wiony	za sad	playboy.
Pra gnę ła	go,	ale	nie	mogła	się	pozbyć	wątpliwości.	Je śli	ule gnie	pożą da niu,	praw-

dopodob nie	gorz ko	tego	poża łuje.
Za nim	jednak	popełni	sza leństwo	‒	bo	już	pra wie	się	zde cydowa ła	–	powinna	jesz -

cze	coś	wyja śnić.
‒	Skoro	ma	to	być	prawdziwe	małżeństwo,	w	ta kim	ra zie	trze ba	prze ana lizować

ewentualne	konse kwencje.
‒	Na	przykład	ja kie?	–	spytał	chłodno.
‒	Co	powie my	dzie ciom,	o	ile	bę dzie my	je	mie li?	Że	to	była	miłość	od	pierwsze go

wejrze nia?	A	po	roku	ta tuś	prze stał	kochać	ma musię?	–	spyta ła	ironicz nie.
‒	Nie	myśla łem	o	tak	odle głej	per spektywie.	–	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Ja sne	–	odpar ła,	ale	w	środku	aż	za drża ła.
‒	Danny,	po	prostu	byłem	zbyt	za ab sor bowa ny	szuka niem	żony.	Moja	wina.	Rze -



czywiście	nie	pomyśla łem	o	ewentualnych	konse kwencjach.	I	to	nie prawda,	że	wpa -
dłem	na	ten	pomysł	wczoraj.	Kie dy	zoba czyłem,	jak	wychodzisz	ze	stajni,	myśla łem
tylko	o	twoim	bez pie czeństwie.	Wie rzysz	mi,	skar bie?
Zwrócił	się	do	niej	piesz czotliwie,	co	sta ło	w	sprzecz ności	z	wyra chowa ną	propo-

zycją	małżeństwa.	Je śli	Danny	nie	chce	mieć	zła ma ne go	ser ca,	bę dzie	musia ła	sta -
rannie	ukrywać	swoje	uczucia.	Tak,	kie dyś	bar dzo	lubiła	z	nim	flir tować,	ale	te raz
zna la zła	się	w	zupełnie	innej	sytuacji.
Nie	za mie rzam	być	żoną	tylko	na	pokaz,	posta nowiła.	Albo	Tia go	przysta nie	na

moje	wa runki,	albo	nici	z	umowy.
‒	A	jednak	mia łeś	dość	cza su,	by	prze myśleć	wszystkie	szcze góły	–	zwróciła	mu

uwa gę.
‒	No	tak,	bo	to	dla	mnie	bar dzo	waż na	spra wa.
‒	Dla	mnie	też.	Chyba	rozumiesz,	o	jak	wie le	mnie	prosisz?
‒	Spisze my	umowę,	moi	prawnicy	wszystkie go	dopilnują.	Oczywiście	uwzględni-

my	twoje	wa runki,	nie	bój	się.
‒	Wca le	się	nie	boję.
‒	Do	końca	życia	nicze go	ci	nie	za braknie.
‒	Wikt	 i	opie runek?	Więź niom	też	to	przysługuje	do	końca	życia.	Chyba	nie	za -

mie rzasz	mnie	trzymać	w	złotej	klatce?
‒	Tylko	od	nas	za le ży,	 jak	bę dzie	wyglą dał	nasz	zwią zek.	Je śli	chcesz,	wynajmij

swoje go	prawnika.	Za pła cę	mu.
‒	Wszystko	dobrze,	ale	prze cież	ty	mnie	w	ogóle	nie	znasz.	Zresz tą	ja	cie bie	też

nie	znam.
‒	Nie	trze ba	dużo	cza su,	żeby	się	zorientować,	z	kim	się	ma	do	czynie nia.	Kie dy

byłaś	w	Bra zylii,	widywa liśmy	się	codziennie.	Już	wte dy	cię	polubiłem,	Danny.	Nie
oszukam	cię	ani	nie	wykorzystam,	będę	grał	uczciwie.	A	kie dy	już	zosta nie my	mał-
żeństwem…
‒	Jesz cze	się	nie	zgodziłam.
‒	Ale	na	pewno	się	zgodzisz	–	odparł	szyb ko,	bez	cie nia	wątpliwości.	–	Ocze kuję,

że	bę dziesz	ze	mną	szcze ra	i	je śli	coś	ci	się	nie	spodoba,	od	razu	mi	o	tym	powiesz.
Za le ży	mi	na	związ ku	bez	nie domówień.
‒	Masz	to	jak	w	banku	–	za pewniła.	–	Czyli	przez	rok	będę	upra wiać	z	tobą	seks,

ale	mogę	za pomnieć	o	miłości?
‒	Szkoda,	że	postrze gasz	to	w	ten	sposób.	Gdybym	miał	wię cej	cza su,	na	pewno

zdołałbym	cię	prze konać,	że	oboje	może my	się	dobrze	ba wić.	Jedno	mogę	ci	obie -
cać.	Dosta niesz	wszystko,	o	czym	tylko	za ma rzysz,	i	będę	cię	sza nował.	Je steś	je dy-
ną	kobie tą,	z	którą	nie	boję	się	za wrzeć	ta kiej	umowy.
‒	Czyli	idylla,	tylko	bez	miłości.	Dopóki	się	nie	pokłócimy…	–	stwier dziła	oschle.
‒	Danny…
‒	Wiem,	wiem.	Zero	wątpliwości,	a	poza	tym	nie	masz	cza su,	by	mi	wybić	z	głowy

romantycz ne	bzdury.
‒	Po	co	ten	cynizm?	Zupełnie	do	cie bie	nie	pa suje.	Danny,	masz	prosty	wybór.	Zo-

sta jesz	tutaj	i	twoje	życie	potoczy	się	utar tym	torem	albo	je dziesz	ze	mną,	by	prze -
żyć	największą	przygodę	w	swoim	życiu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kie dy	Tia go	próbował	 jej	 pomóc	 z	 ba ga żem,	Danny	mocniej	 za cisnę ła	 palce	na
rącz ce	wa liz ki.	Pół	godziny	temu,	za raz	po	śnia da niu,	poka zał	jej	na	wyświe tla czu
komór ki	umowę	przygotowa ną	przez	jego	prawników.	Kie dy	się	zdziwiła,	że	prze -
konał	swój	ze spół	do	tak	szyb kiej	pra cy,	i	to	tuż	przed	świę ta mi,	tylko	wzruszył	ra -
miona mi.	 Dni	 wolne	 od	 pra cy	 to	 nie potrzeb na	 stra ta	 cza su.	 Tia go	 nie	 ob chodził
świąt	i	nigdy	nie	brał	urlopu.
Pie nią dze	dzia ła ją	cuda,	pomyśla ła.	Ja	też	za	odpowiednio	wysokie	wyna grodze nie

mogła bym	pra cować	w	pią tek,	świą tek	i	nie dzie lę.
Sta li	w	holu	gotowi,	by	wyruszyć	do	Bra zylii.	Danny	za dzwoniła	do	matki,	ale	ni-

kogo	nie	 za sta ła.	Nie	 chcia ła	 prze szka dzać	Liz zie,	 dla te go	wysła ła	 do	niej	mejla.
A	co	do	ślubu	z	Tia giem…	To	wciąż	brzmia ło	jak	bajka.
Musia ła	przyznać,	że	dotrzymał	obietnicy	i	w	umowie	uwzględniono	wszystkie	jej

wa runki.	By	poczuła	się	zupełnie	bez piecz na,	Tia go	wrę czył	jej	otwar ty	bilet	lotni-
czy,	więc	w	każ dej	chwili	mogła	ze rwać	umowę	i	wrócić	do	domu.	Mimo	to	wciąż
mia ła	poczucie,	że	się	sprze da ła.
Zwłasz cza	po	tym,	co	powie dział	Tia go:
‒	Gra tula cje,	skar bie.	Wła śnie	wykorzysta łaś	życiową	szansę,	a	w	dodatku	cze ka

cię	wspa nia ły	seks.
Owszem,	wie dzia ła,	że	się	z	nią	prze koma rza,	jednak	posunął	się	trochę	za	da le -

ko.	Wciąż	nie	mogła	się	przyzwycza ić,	że	ich	re la cje	będą	te raz	bar dziej	intymne.
Oczywiście	tak	wła śnie	za chowują	małżonkowie,	a	Tia go	upie rał	się,	by	żyli	ze	sobą
jak	prawdziwi	mąż	i	żona.
‒	Powie dzia łam,	że	sobie	pora dzę	–	upie ra ła	się,	próbując	ode brać	mu	wa liz kę.
‒	Za	póź no	–	odparł.
Jesz cze	nie	wzię li	ślubu,	a	już	za czyna li	się	kłócić.	Czy	aby	na	pewno	podję ła	do-

brą	de cyzję?	Znie cier pliwiony	Tia go	przytrzymywał	otwar te	drzwi	sa mochodu.	Cóż,
już	 nie	 może	 się	 wycofać.	 Wszystko,	 co	 tak	 dobrze	 zna ła,	 zosta wia ła	 da le ko	 za
sobą.
Je że li	na dal	mia ła	wątpliwości,	to	ostatni	moment,	by	coś	zrobić.
Szyb ko	wsia dła	do	sa mochodu.
Podje cha li	do	odrzutowca,	który	Tia go	za mie rzał	sam	pilotować.	Chyba	na prawdę

wygra ła	 los	na	 lote rii,	 jednak	 jak	dla	niej	 to	wszystko	dzia ło	się	zde cydowa nie	za
szyb ko.
‒	Nie	może my	tu	ster czeć	bez	końca.	Muszę	wystar tować	o	okre ślonej	godzinie.
‒	Mam	wsiąść	do	kokpitu?	–	zdziwiła	się.
‒	Pomyśla łem,	że	bę dzie	le piej,	je śli	usią dziesz	tuż	za	mną.	To	ja kiś	problem?
‒	Nie,	w	porządku	–	odpar ła,	choć	bała	się	la tać	sa molota mi.	Cóż,	kolejna	zmia na

w	jej	życiu.
Robiła	co	w	jej	mocy,	by	w	jej	głosie	nie	poja wił	się	na wet	cień	wątpliwości,	jednak



mia ła	ner wy	na pię te	jak	postronki.
‒	Za wsze	chcia łam	usiąść	obok	pilota.
‒	 To	miejsce	 jest	 za re zer wowa ne	 dla	 drugie go	 pilota,	 ale	 z	 twoje go	 fote la	 też

wszystko	zoba czysz.
Za pewne	 o	 wie le	 wię cej,	 niż bym	 sobie	 życzyła,	 pomyśla ła	 Danny.	 Ma rzyła,	 by

mieć	choć	cząstkę	pewności	sie bie,	którą	roz ta czał	wokół	sie bie	Tia go.
‒	Już	za	póź no,	żeby	się	wycofać	–	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Z	tyłu	jest	sypialnia.

Może	chcesz	odpocząć?
‒	Na	ra zie	nie,	a	poza	tym	za pewniam,	że	nie	za mie rzam	się	wycofać.
‒	Prze kona my	się	–	odparł	oschle.	–	Wiesz,	to	długi	 lot.	Chyba	jednak	za raz	po

star cie	powinnaś	się	położyć.
‒	Dobrze.	A	ty?
‒	O	mnie	się	nie	martw	–	mruknął.
Wystar towa li	 bar dzo	gładko.	Najwyraź niej	Tia go	ste rował	odrzutowcem	z	 taką

samą	ła twością,	z	jaką	ra dził	sobie	z	końmi.	Kie dy	osią gnę li	wyma ga ną	wysokość,
prze ka zał	ste ry	drugie mu	pilotowi	i	posta nowił	za pytać	Danny	o	sa mopoczucie.
Zrobił	to	w	bar dzo	nie odpowiednim	momencie,	bo	wła śnie	sie dzia ła	skulona	w	fo-

te lu	i	gorącz kowo	się	za sta na wia ła,	czy	nie	popełniła	największe go	błę du	w	życiu.
Po	raz	kolejny	uświa domiła	sobie,	że	na le żą	do	zupełnie	innych	świa tów.	Bę dzie

się	musia ła	wie le	na uczyć,	i	to	szyb ko.

Dwie	godziny	póź niej	była	wdzięcz na,	że	pozwoliła	się	na mówić	na	skorzysta nie
z	sypialni.	Wła śnie	ocknę ła	się	po	krótkiej	drzemce,	kie dy	w	drzwiach	poja wił	się
Tia go.
‒	Na pijesz	się	kawy?	–	spytał.
Poskoczyła	i	szyb ko	podcią gnę ła	kołdrę	pod	brodę,	bo	była	naga.	Zer knę ła	na	mu-

skular ne	ra miona	Tia ga	i	pomyśla ła,	że	ten	męż czyzna	jest	sta nowczo	zbyt	atrak-
cyjny.	To	powinno	być	ka ralne.
‒	Usiądź	–	poprosił,	sta wia jąc	na	szafce	filiżankę	z	kawą.	–	Wypij,	za nim	wysty-

gnie.	–	Czy	cze goś	potrze bujesz?
‒	Nie,	dzię ki.
‒	Nie	poprosisz,	że bym	się	roz gościł?
‒	Nie.	–	Nie	te raz,	kie dy	pa trzył	na	nią	tak,	że	aż	zrobiło	jej	się	gorą co.
Oczywiście	i	tak	usiadł.	Zdjął	buty,	popra wił	podusz ki	i	wycią gnął	się	na	łóż ku.
‒	Nie	za	wygodnie	ci?
‒	W	sam	raz.	A	co?
Podcią gnę ła	 kola na	pod	brodę.	Popija jąc	pa rują cą	kawę,	pozwoliła,	 by	 roz pusz -

czone	włosy	za kryły	jej	twarz.	Przynajmniej	Tia go	nie	zoba czy,	jak	bar dzo	poczer -
wie nia ły	jej	policz ki.
‒	Prze szka dzam	ci	w	czymś?
‒	Prze cież	tylko	piję	kawę.
‒	No	nie	wiem,	skar bie.	Wyglą dasz	na	bar dzo	spię tą.	A	może	je steś	goła?	–	Kie dy

wycią gnął	rękę,	by	za łożyć	Danny	za	ucho	kosmyk	włosów,	aż	podskoczyła.	Le dwie
zdoła ła	 się	 trochę	 uspokoić,	 musnął	 dłonią	 jej	 ra mię.	 –	 No	 tak,	 je steś	 naga.	 –
Uśmiechnął	się	le niwie.	–	Je dwa bista	skóra	i	włosy	też	jak	je dwab.	–	Ujął	kosmyk,



potem	ode brał	jej	filiżankę	i	posta wił	na	szafce.	–	Spokojnie	–	szepnął.	–	To	długi	lot.
Dla cze go	tego	nie	wykorzystać?
Ponie waż…
Nie ste ty	mia ła	 zbyt	 za ciśnię te	gar dło,	by	cokolwiek	odpowie dzieć.	Dotyk	Tia ga

był	bar dzo	ekscytują cy,	podnie cał	ją,	pra gnę ła	wię cej,	o	wie le	wię cej.
Położył	się	obok	niej	i	za czął	ją	ob sypywać	poca łunka mi.	Pie ścił	jej	ra miona	i	szy-

ję.	To	wyda wa ło	się	ta kie	nie winne.
Gdy	otworzyła	oczy,	 zoba czyła,	 że	Tia go	bacz nie	 się	 jej	przyglą da,	 jakby	chciał

sprawdzić,	jak	dzia ła ją	na	nią	jego	piesz czoty.	Za czę ła	szyb ciej	oddychać,	kie dy	do-
tknął	jej	pier si.	Miał	silne	i	cie płe	dłonie,	trochę	szorstkie	od	fizycz nej	pra cy.	Położył
się	na	Danny,	prze sła nia jąc	jej	cały	świat.	Poczuła	jego	cię żar,	pewność	sie bie	i	opa -
nowa nie.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	prze stał	ją	pie ścić,	za sta na wia jąc	się,	co	bę dzie	da lej.
Sta rannie	popra wił	jej	podusz ki,	a	potem	przykrył	kołdrą.	Dla cze go?	Prze cież	tak

bar dzo	 chcia ła,	 żeby	 na	 nią	 pa trzył.	 Nie	 wstydziła	 się	 na gości,	 nie	 chcia ła	 mieć
przed	nim	se kre tów.
Po	chwili	wsunął	rękę	pod	kołdrę	i	za czął	gła dzić	pier si	Danny,	najpierw	lekko,	po-

tem	szyb ciej	i	mocniej.	Próbowa ła	za chować	spokój,	ale	była	zbyt	podnie cona.
Tia go	uśmiechnął	się.	Chociaż	widzia ła	w	jego	oczach	pożą da nie,	potra fił	się	kon-

trolować	o	wie le	le piej	niż	ona.	Pona gla ła	go,	porusza jąc	biodra mi,	ale	w	odpowie -
dzi	 tylko	 poca łował	 ją	 w	 usta.	 Te	 poca łunki	 ją	 pa liły,	 jego	 dotyk	 doprowa dzał	 na
skraj	wytrzyma łości,	a	on	wciąż	za chowywał	się,	jakby	tego	nie	za uwa żał.
‒	Ależ	je stem	szczę ścia rzem.	–	Uśmiechnął	się	triumfują co.
Poczuła	dojmują ce	roz cza rowa nie.	Tak	bar dzo	chcia ła,	by	na dal	jej	dotykał.
Jej	ma rze nie	się	spełniło,	bo	po	chwili	Tia go	powrócił	do	piesz czot.	Sunął	dłonią

w	kie runku	jej	bioder,	cały	czas	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
Krzyknę ła	z	roz koszy,	gdy	jego	dłoń	dotar ła	do	celu.	Roz chylił	jej	nogi	i	okręż nymi

rucha mi	draż nił	łechtacz kę.	Znów	krzyknę ła	z	roz koszy	i	prze sta ło	ją	ob chodzić,	co
sobie	o	niej	pomyśli.	Potrze bowa ła	tych	piesz czot,	potrze bowa ła	Tia ga.
Prze stra szyła	się,	że	tylko	się	z	nią	draż ni	i	nie	za spokoi	jej.	Lecz	musiał	wyczuć,

jak	bar dzo	jest	podnie cona.	Poruszał	palcem	w	odpowiednim	tempie,	nie	za	mocno
i	nie	za	szyb ko.
Dozna nia	były	bar dzo	silne,	zupełnie	stra ciła	kontrolę.
‒	Chyba	tego	potrze bowa łaś.
Na wet	nie	wie dział	jak	bar dzo.	Był	świetnym	spor towcem	i	prawdopodob nie	rów-

nie	dobrym	kochankiem,	ale	ona	nie	mia ła	zbyt	wielkie go	doświadcze nia.
Zmierz wiła	mu	gę ste	i	lśnią ce	włosy.	Uwielbia ła	ich	dotyk.
Ca łując	jej	pier si,	dał	jej	taką	roz kosz,	o	ja kiej	za wsze	ma rzyła.
Znów	zupełnie	się	za tra ciła.	Czę sto	fanta zjowa ła	o	tym	momencie,	ale	rze czywi-

stość	oka za ła	się	jesz cze	lepsza.	Tia go	trzymał	ją	mocno	w	ra mionach	i	ob sypywał
poca łunka mi.
‒	Dobrze	ci?	–	za pytał,	chociaż	znał	odpowiedź.
‒	Prze stań	–	szepnę ła	–	bo	za	sie bie	nie	rę czę.
‒	Nie	musisz	–	odparł.	–	Zrzuć	na	mnie	odpowie dzialność	za	wszystko,	co	robisz.
Poca łunki	sta wa ły	się	coraz	bar dziej	na miętne.	To	było	jak	bitwa,	jak	wyzwa nie.



Pozwolił,	by	Danny	sprawdziła,	ile	jest	wart.	Dzię ki	nie mu	poczuła,	że	żyje.
Jęknę ła	z	za wodu,	kie dy	na gle	prze stał	ją	pie ścić	i	wstał.	Na wet	na	moment	nie

spusz czał	z	niej	oczu.	Uśmiechnął	się	i	się gnął	po	pa ger.
Wykorzysta ła	ten	moment,	by	podziwiać	jego	muskular ne	cia ło.	Pa trzyła,	jak	się

roz bie rał,	i	drża ła	z	nie cier pliwości	w	ocze kiwa niu	na	kolejne	piesz czoty.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Tia go	zer knął	na	pa ger,	a	potem	rzucił	nie cier pliwie:
‒	Potrze bują	mnie	w	kokpicie.
‒	Te raz?
‒	Tak,	skar bie	–	roze śmiał	się.	–	Cier pliwości.	Zostawmy	sobie	trochę	słodyczy	na

noc	poślub ną.
Ubrał	 się	 i	po	cichu	wyszedł.	Czuła	 się	okropnie	nie	 tylko	z	powodu	seksualnej

frustra cji.	Mia ła	sobie	za	złe,	że	pozwoliła	na	tak	dużo.	Trudno	mu	było	odmówić,
ale	chyba	za sługiwa ła	na	coś	wię cej	niż	szyb ki	nume rek	w	jego	odrzutowcu.	Wię cej
dumy	i	sza cunku	do	sa mej	sie bie,	pomyśla ła	za że nowa na.
Wystar cza ją co	się	zbłaź niła,	wią żąc	się	z	Car losem	Pintosem.	Poniżył	ją,	ale	tym

ra zem	za mie rza ła	trzymać	głowę	wysoko.
Opa dła	na	podusz ki	i	jęknę ła.	Pożą da ła	Tia ga	nie	tylko	fizycz nie.	Jej	cia ło	pra gnę -

ło	seksu,	a	ser ce	uczucia.
Zwinę ła	się	w	kłę bek	i	za cisnę ła	powie ki,	próbując	za snąć.	Nie ste ty	nie	pomogło

na wet	licze nie	ba ra nów.	Cały	czas	wyobra ża ła	sobie,	co	by	było,	gdyby	Tia go	nie
musiał	wrócić	do	kokpitu.	Nie wie le	o	nim	wie dzia ła,	a	te raz	trze ba	to	bę dzie	nadro-
bić.	Może	w	Bra zylii	uda	im	się	wresz cie	poroz ma wiać,	i	to	jesz cze	przed	ślubem.
Za wsze	tak	roz sądna	i	opa nowa na,	tym	ra zem	Danny	pra wie	bez	wa ha nia	skoczyła
na	głę boką	wodę.

Kie dyś	ranczo	Chica	zrobiło	na	Danny	osza ła mia ją ce	wra że nie,	ale	 te raz,	kie dy
wresz cie	dotar li	do	Fa zenda	Santos,	odczuła	podziw	gra niczą cy	z	szokiem.	Cią gną -
ca	się	w	nie skończoność	zie lona	i	ła godnie	pofa lowa na	pampa,	piękne	i	za dba ne	bu-
dynki,	 świetnie	 wkomponowa ne	 w	 otocze nie.	 Ranczo	 znajdowa ło	 się	 w	 jednym
z	najtrudniej	dostępnych	ob sza rów	świa ta	i	nie	trze ba	było	zbyt	dużej	wyobraź ni,
by	wie dzieć,	ile	pra cy	wyma ga ło	stworze nie	tak	wspa nia łej	posia dłości.
Wyda wa ło	się,	że	Tia go	nie	potrze buje	ani	snu,	ani	odpoczynku.	Po	prysz nicu	po-

sta nowił	sprawdzić,	czy	wszystko	dzia ła	jak	na le ży.
‒	Kie dy	wrócę,	będę	miał	 już	wydruk	na szej	umowy	–	powie dział	 i	oddał	Danny

pod	opie kę	sympa tycz nej	gospodyni,	Ele ny.
Te raz	Danny	sie dzia ła	sama	w	sypialni.	Wresz cie	zyska ła	trochę	cza su,	by	prze -

ana lizować	wyda rze nia	ostatnich	dwóch	dni.	Wszystko	dzia ło	się	z	za wrotną	szyb -
kością.
Za czę ła	oglą dać	wyposa że nie	pokoju,	chociaż	powinna	się	roz pa kować,	wyką pać

i	prze spać.	Była	jednak	zbyt	podekscytowa na.
Pozna wa ła	dom	jak	dziecko,	które	nie cier pliwie	roz rywa	pa pier	na	urodzinowym

pre zencie.	Nie	bar dzo	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać,	ale	rze czywistość	trochę	ją
za skoczyła.	Tia go	miał	pie nią dze,	mógł	sobie	pozwolić	na	luksus,	ale	oka zał	się	czło-
wie kiem	twar do	stą pa ją cym	po	zie mi.



Wyposa że nie	było	uda nym	połą cze niem	luksusu	i	wygody.	Nic	na	pokaz.	To	było
miejsce,	gdzie	się	wygodnie	pra cowa ło	i	miesz ka ło.	Duży	dom,	funkcjonalne	budynki
gospodar cze.	Spodzie wa ła	się,	że	wszę dzie	znajdzie	sporo	elektronicz nych	ga dże -
tów,	ale	też	ostrogi	i	buty	do	konnej	jaz dy.	Przed	domem	na	pewno	kilka	spor towych
sa mochodów,	i	być	może	har ley.	Nie	zdziwiła by	się,	gdyby	na	kuchennym	stole	zo-
ba czyła	pusz ki	z	olejkiem	do	pie lę gna cji	sier ści,	wę dzidła	i	szpicrutę.
Nic	 bar dziej	mylne go.	 To	 było	 ranczo	w	 sta rym	 stylu,	 chociaż	 dostosowa ne	 do

współcze snych	standar dów.	Mimo	że	duży,	dom	był	bar dzo	przytulny.	Piękne	drew-
nia ne	podłogi,	me ble	i	dodatki	w	kolorach	zie mi.	Na	ścia nach	ręcz nie	tka ne	kilimy
o	tra dycyjnych	wzorach.
A	cze go	 ja	się	spodzie wa łam?	–	pomyśla ła	zgryź liwie.	Ka wa ler skie go	ba ła ga nu?

Pode szła	do	okna	i	spojrza ła	na	imponują cą,	pięknie	rzeź bioną	drewnia ną	bra mę	do
posia dłości.	Podjazd	był	długi	i	sze roki.	Wzdłuż	nie go	cią gnę ły	się	pa doki	pełne	koni.
Jednak	to	nie	za budowa nia	i	urok	domu	wywar ły	na	niej	największe	wra że nie.	Za -

uroczyli	ją	pra cownicy	rancza.	Oka zywa li	jej	dużo	życz liwości	i	cie pła,	co	spra wiło
Tia gowi	dużą	ra dość.
‒	A	oto	moi	ludzie,	Danny	–	oznajmił,	nie	kryjąc	dumy.
Już	dawno	nie	widzia ła	go	tak	ożywione go.	Przedsta wiał	 jej	po	kolei	wszystkich

pra cowników,	cały	czas	trzyma jąc	ją	za	rękę,	jakby	już	byli	małżeństwem.	Trudno
jej	było	uda wać	obojętność,	skoro	ota cza ło	ją	tyle	życz liwości.	Kim	ja	wła ściwie	je -
stem?	–	za sta nowiła	się.	Nie	pra cuję	dla	Tia ga,	nie	je stem	też	jego	prawdziwą	na -
rze czoną.
Z	za pa łem	ba da ła	da lej	wyposa że nie	pokoju.	Olbrzymia	gar de roba	za pewne	po-

doba ła	się	kobie tom,	które	gościły	tu	wcze śniej,	ale	Danny	przyje cha ła	z	jedną	wa -
liz ką.	Cie ka we,	co	tak	na prawdę	pomyśle li	sobie	o	niej	pra cownicy	Tia ga.	Posta ra
się	na wią zać	z	nimi	 jak	najlepsze	 stosunki	 i	 zrobi	wszystko,	by	czuć	się	 tutaj	 jak
w	domu.	To	nie	powinno	być	trudne.
Wszystko	jej	się	tu	podoba ło.	Piękno	i	ele gancja	bez	zbytniej	ostenta cji.
Prze stronnej	ła zienki	nie	powstydziłby	się	najbar dziej	luksusowy	hotel.	Kre mowy

mar mur	 i	 nie zliczona	 ilość	 puszystych	 ręcz ników.	 Przez	 chwilę	 wyglą da ła	 przez
okno,	skąd	roz poście rał	się	widok	na	pa doki	i	ogród	oka la ją cy	dom.	Zie mia	na le żą ca
do	Tia ga	wyda wa ła	się	cią gnąć	bez	końca.
Danny,	 kupka	 nie szczę ścia,	 zna la zła	 się	 na	 odosob nionej	 wyspie	 prze zna czonej

dla	księż nicz ki.
Szyb ko	 jednak	 przypomnia ła	 sobie,	 co	 powie dział	 Tia go,	 gdy	wprowa dził	 ją	 do

domu.	Na wet	tutaj,	w	tym	przytulnym	wnę trzu,	poczuła	dresz cze.	Kie dy	przyzna ła
się,	jak	bar dzo	podoba	jej	się	posia dłość,	odparł:
‒	Sama	widzisz,	co	moż na	kupić	za	pie nią dze,	skar bie.	Te raz	i	cie bie	bę dzie	na	to

stać.
Dla	nie go	najważ niejsze	było	ranczo,	a	dla	niej,	we dług	nie go,	pie nią dze.	Dzię ki

umowie	każ de	z	nich	zyska	to,	na	czym	mu	najbar dziej	za le ży.
Nie ste ty	nie	wszystko	moż na	kupić.

Po	powrocie	Tia ga	wypadki	znów	na bra ły	tempa.
‒	Chcia łem,	że byś	się	oswoiła	z	otocze niem	i	nową	sytuacją,	ale	nie	mamy	na	to



cza su	–	wyja śnił	na stępne go	dnia	przy	śnia da niu.	–	Ze gar	tyka.	Je śli	nie	oże nię	się
do	końca	tygodnia,	stra cę	ranczo.
‒	Czy	to	dość	cza su,	by	wszystko	za ła twić?	–	spyta ła	za nie pokojona.
‒	Znasz	wa runki	umowy,	dokładnie	ją	prze czyta łaś	–	odparł	znie cier pliwiony.
‒	Tak,	ale	nie	spodzie wa łam	się,	że	to	bę dzie	tak	szyb ko.
‒	Uwzględniłem	ten	nie korzystny	czynnik,	gdy	usta la łem	wysokość	twoje go	wyna -

grodze nia.
Za bola ły	ją	te	słowa.	Tia go	bywał	cza rują cy	i	troskliwy,	ale	też	bez względny	i	sku-

piony	wyłącz nie	na	celu.	Sporo	za pła cił	za	na rze czoną,	wyma gał	więc,	by	robiła,	co
niej	na le ży.
No	tak,	to	nie	było	małżeństwo	z	miłości,	tylko	korzystny	układ.	Zgodziła	się	na

propozycję	Tia ga,	by	spełnić	swoje	życiowe	ma rze nia	i	za bez pie czyć	matkę.
Wyszli	na	ze wnątrz.	Ota cza ły	ich	intensywnie	pachną ce	krze wy.	Danny	podejrze -

wa ła,	 że	Tia go	przyprowa dził	 ją	 tu	 spe cjalnie,	 by	 zła godzić	wymowę	swych	 słów.
Kie dy	z	nią	roz ma wiał	w	Szkocji,	ce lowo	nie	zdra dził,	że	ślub	musi	się	odbyć	błyska -
wicz nie.	Za pewne	oba wiał	się,	że	mogła by	zmie nić	zda nie.	Całkiem	słusz nie.
Nigdy	zbytnio	nie	wie rzyła	we	wspólną	szczę śliwą	przyszłość	z	Tia giem,	ale	te raz

jej	romantycz ne	ma rze nia	zosta ły	wdepta ne	w	zie mię.
‒	Chyba	wyja śniłem,	jak	bar dzo	za le ży	mi	na	cza sie.	To	na prawdę	wyjątkowa	sy-

tuacja.
‒	Owszem,	wyja śniłeś.	–	Hm,	za tem	z	„żony	na	niby”	zosta ła	zde gra dowa na	do

„wyjątkowej	sytuacji”.
‒	Musimy	podpisać	umowę.
‒	Dobrze.
Podpisze,	oczywiście.	Za	nic	nie	wróci	do	świa ta,	który	zosta wiła	da le ko	za	sobą.

Posta ra	się	w	pełni	wykorzystać	„wyjątkową	sytuację”	i	bę dzie	wieść	życie,	o	ja kim
się	jej	nie	śniło.	Z	męż czyzną,	który	skradł	jej	ser ce.	Ale	ani	na	moment	nie	opuści
jej	świa domość,	że	tak	na prawdę	nigdy	nie	bę dzie	tu	u	sie bie.
‒	Za nim	podpiszesz,	prze czytaj	jesz cze	raz	uważ nie	całą	umowę.	Upewnij	się,	że

bę dziesz	w	sta nie	dotrzymać	wa runków.
Tia go	traktuje	małżeństwo	jak	czysty	inte res.	Jak	to	w	ogóle	moż liwe	i	z	ja kie go

powodu?
Nie	spocznie,	dopóki	się	nie	dowie.
Cza sa mi	wyobra ża ła	sobie,	jak	bę dzie	wyglą dał	dzień	jej	ślubu.	Zwiewna	suknia

i	 polne	 kwia ty	 we	włosach.	 Romantyzm	w	 czystej	 posta ci.	 Najpierw	 uroczystość
w	wiejskim	 kościółku	w	 Rottingde an,	 a	 potem	 przyję cie	 w	 gospodzie.	 Każ dy	 coś
przynie sie.	To	miał	być	najpiękniejszy	dzień	 jej	 życia.	Prostota	bez	ska zy,	 chwile,
które	za pa mię ta	do	końca	życia.
Wła śnie	o	tym	ma rzyła,	ale	życie	skorygowa ło	te	pla ny.	Wszystko	za pewne	odbę -

dzie	się	w	pośpie chu,	a	świadka mi	będą	ludzie,	których	zoba czy	po	raz	pierwszy	na
oczy.
Tia go	szedł	szyb ko	przed	sie bie.	Na	jej	oczach	z	układne go	dżentelme na	za mie nił

się	w	 twar de go	 rancze ra,	 które go	 ukształtowa ła	 cięż ka	 pra ca.	 Schował	 do	 sza fy
mar kowe	ubra nia	i	te raz	ża den	dziennikarz	nie	na zwałby	go	playboyem.	Znoszone
dżinsy,	skórza ne	ochra nia cze	na	spodnie,	włosy	przytrzyma ne	czer woną	banda ną.



Skórza ne	buty	i	sze roki	pas	z	przytroczonym	nożem	fa cón,	ja kie go	używa li	wszyscy
gauczo.
Aż	trudno	uwie rzyć,	że	to	ten	sam	męż czyzna,	który	kie dyś	z	nią	żar tował	i	flir to-

wał	na	far mie	Chica.
Na gle	Tia go	za trzymał	się	gwałtownie,	ale	nie	po	to,	by	pocze kać	na	Danny.	Ob -

ser wował	konie.	Oce niał	je,	być	może	liczył.	Wie dzia ła,	że	gotów	jest	na	każ de	po-
świę ce nie,	by	nie	stra cić	posia dłości.
Prze cież	za wsze	mogę	zmie nić	zda nie,	pomyśla ła.
Czy	umowa	z	Tia giem	to	rze czywiście	szansa	na	lepszą	przyszłość	i	 je dyny	spo-

sób,	by	za bez pie czyć	matkę?

‒	Chyba	już	wiesz,	dla cze go	musia łem	tak	postą pić?	–	Tia go	prze sunął	w	stronę
Danny	umowę.	 –	Nie	widzia łaś	 ca łe go	 rancza,	 ale	wystar cza ją co	dużo,	 by	 zrozu-
mieć,	o	co	walczę.
Trudno	 się	 z	 nim	 nie	 zgodzić,	 pomyśla ła,	 linijka	 po	 linijce	 studiując	 umowę.

Uwzględniono	wszystko,	o	co	prosiła,	tekst	był	identycz ny	z	tym,	który	widzia ła	na
wyświe tla czu	te le fonu.
‒	Rok	–	mruknę ła.	Cie ka we,	czy	bę dzie	szczę śliwy,	czy	też	dla	nich	obojga	oka że

się	kosz ma rem.	Na gle	coś	sobie	uświa domiła.	–	Czy	któryś	z	twoich	związ ków	trwał
cały	rok?
‒	A	co	to	ma	do	rze czy?	–	Zmrużył	oczy,	był	wyraź nie	zły.
‒	Tak	czy	nie?	–	na ciska ła.
‒	Podpisujesz?	–	Nie cier pliwie	prze cze sał	włosy,	nie	odpowia da jąc	na	pyta nie.
Prawdopodob nie	 jej	 podejrze nia	 oka za ły	 się	 słusz ne.	 Ża den	 zwią zek	 nie	 prze -

trwał	roku,	bo	Tia go	ska kał	z	kwiatka	na	kwia tek	i	robił,	co	chciał.	Gdyby	zwią zał
się	z	ja kąś	kobie tą	na	dłużej,	ta bloidy	z	pewnością	poinfor mowa łyby	o	tym	czytelni-
ków.	Cie ka we,	co	też	dziennika rze	na piszą	o	ich	małżeństwie.	W	sumie	nie wie le	ją
to	ob chodziło.	To	prywatna	umowa	dwojga	dorosłych	ludzi.	Niech	inni	ga da ją,	co	im
się	podoba.
Tia go	podał	jej	pióro,	a	ona	bez	wa ha nia	podpisa ła	się	na	dokumencie.	Potem	on

złożył	podpis.	Pa trzyła	na	waż ną	już	umowę	i	czuła,	jak	na	jej	ser cu	za ciska	się	lodo-
wa ta	ob ręcz.	Tia go	za pewne	nie	odczuwał	nic	oprócz	ulgi.
Dla cze go	jest	taki	twar dy	i	bez względny?	–	za sta na wia ła	się.	Odniósł	wielki	suk-

ces,	 a	 jednak	 nie	 wyda wał	 się	 szczę śliwy.	 Wła ściwie	 nie wie le	 o	 nim	 wie dzia ła,
a	mimo	to	mu	za ufa ła.	Za pewne	w	plotkach,	że	Tia go	jest	sa motnym	wilkiem,	było
wie le	prawdy.
‒	No	to	je steś	boga ta.	Jak	się	z	tym	czujesz?
‒	Dziwnie	–	przyzna ła.

Co	ona	najlepsze go	zrobiła?	Pa trzyła,	jak	Tia go	prze mie rza	dzie dziniec.	Już	czas,
by	prze sta ła	za drę czać	się	wątpliwościa mi	i	spojrza ła	na	sytuację	bar dziej	optymi-
stycz nie.	Przez	rok	bę dzie	pra cować	z	wybitnym	hodowcą	i	tre ne rem	koni	i	na	pew-
no	wie le	się	na uczy.	Za miast	za mar twiać	się	pośpiesz nym	ślubem,	powinna	się	sku-
pić	na	pra cy	i	pla nowa niu	przyszłości.
Być	może	wspólne	za ję cia	i	za inte re sowa nia	bar dzo	ich	do	sie bie	zbliżą.	Oczywi-



ście	nie	ma	mowy	o	miłości,	 ale	 je że li	uda	 im	się	 sce mentować	przyjaźń,	 ten	 rok
oka że	się	dla	obojga	bar dzo	uda ny.
Posta nowiła	 za chowywać	się,	 jakby	 to	był	kolejny	ekscytują cy	dzień	w	Bra zylii,

a	nie	począ tek	nowe go	i	być	może	pełne go	nie spodzia nek	życia.	Opar ła	się	o	ogro-
dze nie	kor ra la,	w	którym	pra cował	Tia go.	Za cisnę ła	zęby	 i	posta nowiła	wziąć	się
w	garść.	Da	radę,	bo	gra	jest	war ta	świecz ki.
‒	Chcesz	spróbować?	–	za pytał	cicho.
Zajmował	 się	młodym	 koniem,	 który	 był	 jednym	 z	 najcenniejszych	 zwie rząt	 na

ranczu.	Źre bak	był	bar dzo	nie spokojny.
‒	Pozwoliłbyś	mi	z	nim	pra cować?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Cze mu	nie?	Je steś	w	tym	dobra.
Poczuła	się	mile	połechta na	i	nie	za mie rza ła	tego	ukrywać.
We szła	do	kor ra la,	 cichutko	za mknę ła	bra mę	 i	 sta nę ła	obok	Tia ga,	najlepsze go

tre ne ra	na	świe cie.
‒	A	te raz	mnie	ob ser wuj	–	powie dział	po	chwili.
Nie	musiał	tego	mówić,	i	tak	robiła	to	bez	prze rwy.	Pa trzyła	na	jego	usta,	gdy	mó-

wił,	pa trzyła	na	jego	zręcz ne	ruchy,	na	silne,	ale	za ra zem	de likatne	palce.
‒	Skoncentruj	się	–	poprosił,	jakby	wie dział,	że	Danny	jest	myśla mi	da le ko	stąd.
Sta nął	tuż	za	nią.	Czuła,	 jak	jego	oddech	muska	jej	cia ło.	Trochę	się	spię ła,	gdy

ujął	jej	ręce.
‒	Przysuń	twarz	bliżej	–	pora dził	szeptem.	–	Oddychaj	tym	sa mym	powie trzem	co

źre bak.
Głę boki	głos	Tia ga	i	ła godny	dotyk	dzia ła ły	hipnotyzują co.	Danny	na tychmiast	się

roz luź niła,	a	konik	się	uspokoił.
‒	Za czyna	ci	ufać	–	mruknął	Tia go.	–	Te raz	się	odsunę,	zajmiesz	się	nim	sama.

Mów	do	nie go,	głaszcz,	buduj	za ufa nie.	Kto	wie,	może	pewne go	dnia	bę dzie	na le żał
do	cie bie.
Danny	uśmiechnę ła	się,	bo	ta	myśl	wyda ła	jej	się	ab sur dalna.	Jednak	za raz	potem

przypomnia ła	sobie,	że	dzię ki	małżeństwu	z	Tia giem	rze czywiście	bę dzie	mogła	so-
bie	na	to	pozwolić.
‒	Jak	byś	go	na zwa ła?	–	spytał.
‒	Świe tlik	–	odpar ła,	odwra ca jąc	się	do	Tia ga,	ale	on	już	był	da le ko.

Ob ser wował,	jak	Danny	sobie	ra dzi	ze	Świe tlikiem.	Ufał	jej,	widział,	jak	pra cuje
na	ranczu	Chica.
Wie rzył	jej	na	gruncie	za wodowym,	ale	czy	ufał	jako	człowie kowi?
Tak,	ufał	Danny	jak	żadnej	innej	kobie cie,	może	z	wyjątkiem	Ele ny,	swojej	gospo-

dyni.	Jego	matka	była	duszą	towa rzystwa.	Zwiewny	piękny	motyl,	nie ste ty	za kocha -
ła	się	w	synu	człowie ka,	który	żył	z	cięż kiej	pra cy	wła snych	rąk.	Pochodził	jednak
z	boga tej	ranczer skiej	rodziny,	a	to	prze kona ło	matkę	do	małżeństwa.
Jako	dziecko	Tia go	był	chowa ny	pod	kloszem,	może	dla te go	wyrósł	na	zbuntowa -

ne go	na stolatka.	Z	cza sem	ojciec	za czął	topić	smutki	w	alkoholu,	matka	coraz	bar -
dziej	gorzknia ła.	Sta rze ją ca	się	piękność	nie	potra fiła	się	pogodzić	z	upływem	cza -
sem.	 Potrze bowa ła	 coraz	 wię cej	 pigułek,	 wię cej	 ubrań,	 wię cej	 wizyt	 w	 sa lonach
piękności	i	u	chirur gów	pla stycz nych.	Zrujnowa ła	męża,	on	zaś,	by	ra tować	finanse,



za czął	okra dać	wła sne go	ojca,	dziadka	Tia ga,	który	został	dosłownie	z	niczym.
To	zmusiło	Tia ga	do	powrotu.	Posta nowił	przywrócić	posia dłości	Fa zenda	Santos

dawną	świetność.	W	pełni	się	temu	poświę cił	i	osią gnął	sukces.
Nic	dziwne go,	że	nie	za mie rzał	się	że nić.	Jego	historia	rodzinna	znie chę ciła by	do

ta kie go	kroku	największe go	entuzja stę	małżeństwa.
Jednak	bez	trudu	wytrzyma	rok	z	tak	miłą	i	seksowną	kobie tą	jak	Danny.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kie dy	wra ca li	do	domu,	Tia go	był	w	świetnym	humorze.	Danny	uzna ła,	że	to	do-
bry	moment,	by	za pytać	go	o	szcze góły	ce re monii	ślub nej.	W	porządku,	bę dzie	mu-
sia ła	zre zygnować	z	dziewczę cych	ma rzeń,	ale	i	tak	kilka	rze czy	trze ba	za ła twić.
Czy	już	miał	ja kiś	pomysł?	Czy	po	prostu	podpiszą	pa pie ry	w	ja kimś	urzę dzie,	czy
też	Tia go	za mie rzał	za prosić	tłum	gości?	Oby	nie.
‒	Co	do	na sze go	ślubu…	‒	za czę ła.
‒	W	pią tek	–	prze rwał	jej.
‒	W	pią tek?	–	powtórzyła	oszołomiona.
‒	 To	 prze cież	 koniec	 tygodnia	 –	 rzucił	 znie cier pliwiony.	 –	 Już	 ci	 to	wyja śniłem,

prawda?
Owszem,	ale	co	inne go	roz ma wiać,	a	co	inne go	zde rzyć	się	z	rze czywistością,	po-

myśla ła.
‒	To	nie	koliduje	z	twoimi	roz grywka mi	w	polo?	–	spyta ła.
‒	Oczywiście	że	nie.	–	Spojrzał	na	nią	zdumiony.	–	Wszystko,	cze go	potrze buje my,

to	ty,	ja	i	świadkowie.
‒	 Nie	mia łam	większych	 ocze kiwań	 –	 odpar ła	 zła,	 że	 źle	 odczytał	 jej	 intencje.

Prze cież	nie	ma rzyła	o	wystawnym	ślubie.
Nie	zniosła by	tłumu	gości.	Być	może	nie	da ła by	rady	uda wać,	że	ona	i	Tia go	po-

bie ra ją	się	z	miłości.
‒	Pobie rze my	się	tutaj,	na	ranczu.	–	Na tychmiast	poczuła	ulgę,	a	on	mówił	da lej:

‒	Tylko	że	to	nie	bę dzie	cicha	uroczystość.	Nie	wstydzę	się	tego,	co	robimy.	Kie dy
Chico	i	Liz zie	wrócą	z	podróży	poślub nej,	pole cimy	do	Szkocji.	Najpierw	weź mie my
ślub	w	kościółku,	a	ra czej	ka plicy	w	Rottingde an,	a	potem	urzą dzimy	we se le.	Bę -
dziesz	mia ła	tyle	sukien	i	druhen,	ile	sobie	za ma rzysz.
‒	Ma rzę	je dynie	o	tym,	żeby	to	wszystko	mieć	już	za	sobą.
Tia go	nie wie le	o	niej	wie dział.	Po	co	jej	drogie	suknie,	skoro	to	tylko	te atr?
‒	Przykro	mi,	że	być	może	nie	wszystko	bę dzie	po	twojej	myśli,	ale	na prawdę	go-

nią	nas	ter miny.
‒	Wiem.	Dotrzymam	wa runków	umowy.
‒	Dzię kuję,	Danny	–	odparł	z	ulgą,	a	potem	uśmiechnął	się	i	spojrzał	na	nią	zmru-

żonymi	ocza mi.	–	Dobrze,	że	pobie ra my	się	tak	szyb ko.	Już	nie	mogę	się	docze kać.
Danny	zrobiło	się	gorą co.	Od	razu	przypomnia ła	sobie	ich	piesz czoty	w	odrzutow-

cu.
‒	Na bierz	sił	przed	piątkiem,	skar bie.	To	bę dzie	wyczer pują cy	dzień.
I	jesz cze	bar dziej	wyczer pują ca	noc,	pomyśla ła.
‒	Zoba czymy	się	przed	piątkiem?	–	spyta ła	na	pozór	obojętnie.
Ale	Tia go	znów	się	znie cier pliwił.
‒	Chyba	nie	próbujesz	za cią gnąć	mnie	do	łóż ka	przed	ślubem?
‒	Nie,	po	prostu	pytam.	Nie	za mie rzam	zostać	twoją	kochanką,	skoro	mam	być



żoną.
‒	I	dobrze	–	uśmiechnął	się.	–	Mam	kilka	spraw	do	za ła twie nia.	Zoba czymy	się	po

moim	powrocie.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	wiem,	ile	mi	to	zajmie.
‒	Cóż,	z	pewnością	zdą żysz	na	ślub	–	odpar ła	chłodno.
‒	Ja sne	–	za pewnił	ją	ze	śmie chem.
Wyraz	jego	oczu,	uśmie chy…	Na	szczę ście	nie	miał	poję cia,	co	na prawdę	czuła.

Owszem,	Tia go	był	bar dzo	arogancki,	ale	i	tak	obez władniał	ją	jego	urok.
‒	Czy	mogę	poinfor mować	rodzinę	i	zna jomych	o	na szym	ślubie?
‒	Powiedz,	komu	tylko	chcesz.
‒	Świetnie.	A	za tem	do	widze nia	–	powie dzia ła	chłodno.	–	Uda nej	podróży.
Tia go	 pa trzył	 na	 nią,	 jakby	 ocze kiwał	 cze goś	 wię cej.	 Gorą ce go	 spojrze nia	 czy

chociaż by	ma łe go	ge stu.	Ale	Danny	pa trzyła	na	nie go	bez	uśmie chu.
Zrozumia ła,	 że	 nie	 za mie rzał	 zmie niać	 roz kła du	 swych	 za jęć	 z	 powodu	 ślubu.

Przyzwycza ił	się	żyć	po	swoje mu	i	nikt	ani	nic	go	nie	zmusi,	by	z	tego	zre zygnował.

Powinie nem	wrócić	do	środy,	pomyślał	Tia go.	Wła śnie	wte dy	mia ło	się	odbyć	na
ranczu	par ty	dla	pra cowników,	na	którym	za mie rzał	przedsta wić	Danny	jako	swoją
przyszłą	żonę.	A	potem	wresz cie	bę dzie	mógł	się	z	nią	kochać.
Nie	za mie rzał	cze kać	do	piątku.	Pożą dał	Danny	i	chciał	to	pra gnie nie	jak	najszyb -

ciej	za spokoić.
Dokonał	bar dzo	dobre go	wyboru.	Danny	szyb ko	się	tu	za domowi,	a	pra cownicy

już	ją	polubili.	Kie dy	tre nowa ła	Świe tlika,	wie le	osób	ob ser wowa ło	ją	z	podziwem.
Był	pe wien,	że	Danny	oka że	się	też	pilną	uczennicą	w	sypialni.

Tia go	to	wspa nia ły	człowiek.	Danny	doszła	do	ta kie go	wniosku	podczas	jego	nie -
obecności.	W	środę	przed	południem,	gdy	wra ca ła	do	domu,	wciąż	roz pa mię tywa ła
roz mowę	z	jednym	z	najstar szych	pra cowników.	Tia go	pra wie	nigdy	nie	brał	wolne -
go,	 znał	 świetnie	 ludzi,	 z	 którymi	 pra cował,	 wie dział,	 jak	 na zywa ją	 się	 ich	 żony
i	dzie ci.	Ranczu	groziło	bankructwo	przez	jego	nie odpowie dzialnych	rodziców,	któ-
rzy	roz trwonili	rodzinny	ma ją tek.	Zie mia	ob chodziła	ich	tyle	co	ze szłorocz ny	śnieg.
‒	Ale	Tia go	 jest	zupełnie	 inny,	 jest	 jednym	z	nas.	–	Twarz	star sze go	męż czyzny

roz ja śniła	się	w	uśmie chu.
Tia go	był	dobrym	sze fem,	dbał	o	pra cowników.	Cie szył	się	również	uzna niem	jako

tre ner	i	hodowca	koni	oraz	spor towiec.
Człowiek	bez	wad,	pomyśla ła	Danny,	chociaż	większość	kobiet	była by	inne go	zda -

nia.	Nigdy	nie	za akceptował	roz rzutne go	stylu	życia	matki	i	wła śnie	dla te go	nie	ufał
kobie tom.	Tego	z	kolei	Danny	dowie dzia ła	 się	od	Ele ny,	która	 ze	wszystkich	pra -
cowników	mówiła	 najle piej	 po	 angielsku.	Na	wieść	 o	 ślubie	 ser decz nie	 uściska ła
Danny	i	zdra dziła	jesz cze	kilka	se kre tów.
Matka	Tia ga	pochodziła	z	bar dzo	dobrej	rodziny	i	była	snob ką.	Wychowa ła	syna

na	 playboya,	 ale	 to	 tylko	 ma ska,	 którą	 Tia go	 wkła dał,	 kie dy	 tak	 mu	 pa sowa ło.
W	głę bi	ser ca	był	taki	jak	dzia dek.	Istotą	jego	życia	była	pra ca	na	ranczu.
Danny	nie	wie dzia ła,	czy	te	infor ma cje	pomogą	jej	prze trwać	rocz ne	małżeństwo.

Tia go	wyniósł	z	domu	zupełnie	co	inne go	niż	ona.	Czy	uda	im	się	zbudować	dobry
zwią zek?



Może	by	się	uda ło,	ale	prze cież	nie	po	to	bra li	ślub.	Prawdopodob nie	nigdy	nie
będą	prawdziwą	parą,	choć	być	może	przynajmniej	zdoła ją	na wią zać	wza jemne	po-
rozumie nie.
Gdy	usłysza ła	ryk	silników,	za trzyma ła	się	na	środku	dzie dzińca	i	spojrza ła	w	nie -

bo.	Wrócił,	 pomyśla ła,	 próbując	 opa nować	 przyśpie szony	 puls.	 Za cisnę ła	 ręce	 na
pacz ce.	To	był	pre zent	ślub ny	dla	Tia ga.	Nie wielki	gest,	ale	za wsze	coś.
A	może	tylko	nie potrzeb nie	się	wygłupiła	 i	Tia go	wca le	nie	bę dzie	za dowolony?

Trudno	wymyślić	odpowiedni	pre zent	dla	człowie ka,	który	miał	pra wie	wszystko.
Spojrza ła	 na	 nie foremny	 pa kunek	 i	westchnę ła	 głę boko,	 próbując	 się	 uspokoić.

Ze rwa ła	kwia tek	z	olbrzymiej	donicy	stoją cej	na	dzie dzińcu	i	we tknę ła	za	sznurek,
którym	ob wią za na	była	pacz ka.
Ob ser wowa ła,	 jak	Tia go	pra wie	bie gnie	w	jej	stronę,	tak	jakby	nie	chciał	tra cić

cza su.	 Wyda wał	 się	 na ła dowa ny	 ener gią.	 Przycią gnął	 bliżej	 Danny,	 zajrzał	 jej
w	twarz,	a	potem	na miętnie	poca łował.
‒	Tę skniłem	–	szepnął.	–	Gdzie	jest	Ele na?
Chociaż	Danny	była	oszołomiona,	zdoła ła	odpowie dzieć,	że	gospodyni	przed	go-

dziną	wróciła	do	swoje go	domu.
‒	Świetnie.
Unika jąc	wzrokowe go	kontaktu,	Tia go	pocią gnął	Danny	w	stronę	domu.	Wyjął	jej

pacz kę	z	ręki	i	zosta wił	na	stole	w	holu.	Kie dy	dotar li	do	schodów,	jesz cze	przyśpie -
szył.
‒	Nie!	–	krzyknę ła.
Za trzymał	się	gwałtownie	i	spojrzał	na	nią	zdziwiony:
‒	Nie?	Jak	to	nie?
‒	Po	prostu	nie	chcę.
‒	A	konkretnie	cze go	nie	chcesz?	–	spytał	coraz	bar dziej	zły.
‒	Nie	chcę	się	z	tobą	kochać.	Nie	dzisiaj,	nie	te raz.
Roze śmiał	się	nie przyjemnie.	Najwyraź niej	nie	był	przyzwycza jony	do	odmowy.
‒	Może	mi	jednak	coś	wyja śnisz	–	za żą dał	zimno.
‒	Posta nowiłam,	że	pocze ka my	do	nocy	poślub nej.
‒	Co	ta kie go?
‒	Dobrze	słysza łeś.	Pójdzie my	do	łóż ka	dopie ro	po	ślubie.	Chcę,	żeby	to	było	coś

wyjątkowe go	–	wyja śniła,	ale	Tia go	pa trzył	na	nią,	jakby	postra da ła	zmysły.	–	Mam
swoją	dumę,	Tia go	–	doda ła.	–	Chyba	to	rozumiesz?
‒	Co	ta kie go?	–	Zmrużył	oczy	i	szyb ko	puścił	jej	dłoń.
‒	Proszę,	nie	gnie waj	się.
‒	Czy	to	ja kieś	gier ki?	–	Spojrzał	na	nią	podejrz liwie.	–	Używasz	seksu	jako	bro-

ni?
‒	Nic	podob ne go.
Nie	miał	poję cia,	co	nią	kie rowa ło,	zwłasz cza	że	na	pokła dzie	odrzutowca	za cho-

wywa ła	 się	 zupełnie	 ina czej.	 Podszedł	 do	 niej,	 ale	 szyb ko	 skrzyżowa ła	 dłonie	 na
pier siach	w	obronnym	ge ście.
‒	Proszę	–	szepnę ła.
Co	 ja	wypra wiam?	–	pomyślał.	Nie	 je stem	lepszy	od	Pintosa.	Czy	pożą da nie	za -

ćmiło	mi	zdrowy	roz są dek?



W	jego	świe cie	nie	było	miejsca	na	ła godność	i	prze ba cze nie,	jednak	nigdy	nie	był
agre sywny	wobec	Danny.	Nie	chciał	jej	stra cić.	Była	inna	niż	jego	kochanki,	dla te go
też	powinien	ją	ina czej	traktować.	Za proponował	jej	wyjazd	do	Bra zylii,	licząc,	że
spę dzą	wspólnie	miły	rok.	Jednak	im	bliżej	ją	pozna wał,	tym	bar dziej	sobie	uświa da -
miał,	ile	prze szła	i	jak	świetnie	sobie	z	tym	pora dziła.
Przez	chwilę	pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu,	a	potem	Tia go	wzruszył	ra miona mi

i	powie dział:
‒	To	chyba	dobry	pomysł,	że byśmy	pocze ka li	do	nocy	poślub nej.
‒	Kłamczuch	–	szepnę ła.	–	Dzię kuję,	że	mnie	zrozumia łeś.
‒	Wiem,	czym	jest	duma.
‒	Mam	coś	dla	cie bie.
‒	Dla	mnie?	‒	zdziwił	się.	–	Kupiłaś	mi	coś?	Dla cze go?
‒	A	dla cze go	nie?	–	spyta ła	zdumiona.	–	Chcia łam	ci	podzię kować.
‒	Za	co?
‒	Za	to,	że	pozwoliłeś	mi	pra cować	ze	sobą	i	miesz kać	na	tym	cudownym	ranczu.

‒	Mówiła	szcze rze,	z	głę bi	ser ca,	no	i	nigdy	też	nie	za pomni,	że	Tia go	ura tował	ją
przed	Car losem	Pintosem.	Kie dy	pozna li	 się	w	Bra zylii,	 za wsze	 szuka ła	 towa rzy-
stwa	Tia ga	nie	tylko	dla te go,	że	był	taki	przystojny.	Za wsze	bez błędnie	wyczuwał
jej	na strój,	instynktownie	wie dział,	jak	podnieść	ją	na	duchu.	To	dzię ki	nie mu	odzy-
ska ła	pewność	sie bie,	którą	utra ciła	przy	Pintosie.	Tia go	nigdy	nie	ukrywał	ra dości
na	jej	widok	i	da wał	do	zrozumie nia,	że	lubi	z	nią	roz ma wiać.	–	To	za szczyt	pra co-
wać	z	tobą	–	powie dzia ła	szcze rze.	–	Z	tobą	i	z	ludź mi,	których	za trudniasz.	Wiem,
jak	wie le	się	tutaj	na uczę.
‒	Ani	razu	nie	wspomnia łaś	o	pie nią dzach	–	za uwa żył.
‒	A	po	co?	–	Oczywiście	skorzysta	finansowo	na	tej	umowie,	więc	Tia go	miał	pra -

wo	być	cynicz ny.	Będą	musie li	cięż ko	popra cować	nad	wza jemnym	za ufa niem.
‒	Co	dla	mnie	kupiłaś?	–	dopytywał	się.
Cie szyła	się,	że	zmie nił	te mat,	ale	na dal	zwle ka ła	z	wrę cze niem	pre zentu.	To	był

bar dzo	skromny	upominek,	a	prze cież	Tia go	był	milione rem.
‒	Pomyśla łam,	że	ci	się	przyda	w	pra cy.
‒	Ale	co	to	jest?	Ole jek	do	pie lę gna cji	koni?
‒	Nie zupełnie	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Mam	na dzie ję,	że	ci	się	spodoba.
Gauczo,	który	na	 jej	prośbę	zrobił	piękny	pas	ze	srebr nych	monet,	wyja śnił,	 że

w	prze szłości	ta kie	pasy	pełniły	rolę	portfe la,	a	także	były	podręcz nym	ra chunkiem
bankowym.
‒	To	te raz	mnie	na prawdę	za cie ka wiłaś	–	przyznał,	przyjmując	pacz kę.
‒	Otwórz	–	poprosiła.
‒	O	rany,	Danny,	to	coś	wspa nia łe go!	Nie	wiem,	jak	ci	dzię kować.
‒	Na prawdę	ci	się	podoba?	To	nic	wielkie go.
‒	Wspa nia ły	pre zent	–	powtórzył.	–	Je steś	kocha na,	że	o	tym	pomyśla łaś.
Kocha na?
Nie,	prze cież	Tia go	jej	nie	kocha,	pomyśla ła	znie sma czona	romantycz nymi	mrzon-

ka mi.
‒	Ma nuelo	powie dział,	że	ci	się	spodoba.
‒	Ma nuelo	ci	pomógł?	No	to	musi	cię	bar dzo	lubić.	Jego	rodzina	od	pokoleń	wy-



twa rza	te	pasy,	ale	nie	dla	każ de go.	Widzisz,	wła śnie	dzię ki	ta kim	historiom	Fa zen-
da	Santos	jest	dla	mnie	czymś	wyjątkowym.
‒	Doskona le	to	rozumiem.
Tia go	przycią gnął	ją	de likatnie	i	poca łował	najpierw	w	policzek,	a	potem	w	usta.

To	była	de likatna,	czuła	piesz czota,	która	ją	wzruszyła.
Potem	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.
‒	No	co?	–	spyta ła,	kie dy	nic	nie	mówił.
‒	Też	coś	ci	kupiłem.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
‒	Co	ta kie go?
Się gnął	do	kie sze ni	dżinsów	i	wyjął	najwspa nialszy	pier ścionek	z	brylantem,	jaki

kie dykolwiek	widzia ła.
Na	chwilę	odję ło	jej	mowę,	a	potem	za woła ła:
‒	Trzyma łeś	go	w	kie sze ni	dżinsów?!
‒	Te	pude łecz ka	są	bez na dziejne,	wszystkie	ta kie	same.	Dla cze go	wszyscy	wkła -

da ją	w	nie	pier ścionki?	My	je ste śmy	wyjątkowi.	Je śli	ci	się	nie	podoba,	kupię	inny.
Ob ra ca ła	w	palcach	pier ścionek,	za hipnotyzowa na	grą	świa teł.
‒	Co?	–	spytał	za nie pokojony.	–	Nie	wyglą dasz	na	za dowoloną.	Jest	za	duży?	Za

mały?	Za	błysz czą cy?
‒	Prze pra szam,	byłam	zbyt	oszołomiona,	by	oka zać	wdzięcz ność.	Jest	piękny,	ale

nie	mogę	go	przyjąć.
‒	Bzdura!	–	zde ner wował	się	i	się gnął	ponownie	do	kie sze ni	spodni.	–	Kupiłem	kil-

ka	na	wypa dek,	gdyby	ten	ci	się	nie	spodobał.
Pa trzyła	 oszołomiona	 na	 kolekcję	 pier ścionków.	 Wszystkie	 były	 wspa nia łe,	 ale

każ dy	inny.	Ka mie nie	róż niły	się	kształtem,	kolorem	i	szlifem.
‒	Nie	śpiesz	się	–	powie dział,	jakby	mia ła	wybrać	nie	pier ścionek	z	brylantem,	ale

smak	cukier ka.	–	Wiesz	co?	Najle piej	za trzymaj	je	wszystkie.
‒	Nie	rozumiem…
‒	A	co	tu	jest	do	rozumie nia?	Pobie ra my	się,	chcę,	żeby	moja	żona	mia ła	wszyst-

ko,	co	najlepsze.
‒	Tak,	ale…	‒	za wa ha ła	się.	Tak	bar dzo	pra gnę ła,	żeby	Tia go	powie dział	choćby

jedno	 czułe	 słówko	 albo	 za żar tował.	 Tymcza sem	wrę czył	 jej	 garść	 pier ścionków,
jakby	pła cił	za	to,	że	zgodziła	się	za wrzeć	z	nim	umowę.	Taka	pre mia	za	lojalność.
‒	To	pre zent	dla	cie bie	–	powie dział,	widząc	wyraz	jej	twa rzy.
Na dal	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.	Cie ka we,	czy	wszystkie	swoje	kobie ty	ob sy-

pywał	klejnota mi.	Na gle	poczuła	cię żar	i	chłód	szla chetnych	ka mie ni.
‒	Nie	mogę	ich	przyjąć.
‒	Ależ	tak,	Danny.	–	Za cisnął	jej	dłoń	na	pier ścionkach.	–	Za trzymaj	je	wszystkie.

Możesz	codziennie	nosić	inny,	wte dy	nigdy	ci	się	nie	znudzą.
‒	 Co	 ty	 opowia dasz?	 –	 spyta ła	 zszokowa na.	 –	 Pier ścionki	 z	 brylanta mi	 to	 nie

ubra nia,	żeby	codziennie	je	zmie niać.	Taki	pre zent	powinien	coś	wyra żać,	i	w	tym
spoczywa	jego	war tość,	a	nie	w	licz bie	ka ra tów.
‒	Czyli	mój	pre zent	nie	przypadł	ci	do	gustu?
‒	Tego	nie	powie dzia łam.	Są	na prawdę	piękne,	ale	to	o	wie le	za	dużo.	Nie	musisz

tego	robić.	Biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności,	byłoby	le piej,	gdybyś	poda rował	mi	coś
skromne go	albo…	nic.	A	tak	w	ogóle,	to	nie	muszę	mieć	pier ścionka.



‒	Ale	ja	chcę,	że byś	mia ła	–	upie rał	się.
‒	Dbasz	o	pozory	–	za suge rowa ła.
‒	W	ogóle	mnie	nie	ob chodzi	opinia	innych!	–	krzyknął.	–	Bierz	te	choler ne	pier -

ścionki,	a	je śli	nie	chcesz	ich	nosić,	to	sprze daj.
Wie dzia ła,	że	ura ziła	jego	dumę,	i	zrobiło	jej	się	przykro.
Byli	tak	blisko	sie bie,	a	jednocze śnie	tak	da le ko.
‒	Je steś	bar dzo	hojny	i	wspa nia łomyślny	–	powie dzia ła	spokojnie,	za ciska jąc	dłoń

na	pier ścionkach.	–	Dzię kuję.
‒	No	i	dobrze	–	odparł	ener gicz nie,	jakby	się	ucie szył,	że	roz wią zał	kolejny	pro-

blem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wybra li	się	na	prze jażdż kę	po	okolicy.	Je cha li	krótkim	ga lopem	tuż	obok	sie bie.
Za kochuję	się	w	nim,	pomyśla ła	Danny.	Tia go	ma	wie le	twa rzy.	Bywał	cier pliwym

na uczycie lem,	cza sa mi	nie zbyt	wraż liwym	fa ce tem,	a	kie dy	indziej	zimnym,	zdystan-
sowa nym	playboyem.
Pomyślę	o	tym	kie dy	indziej,	posta nowiła.
‒	Wypróbuje my	konie?	–	spytał.
‒	Cze mu	nie?
Tia go	uwielbiał	wyzwa nia	 i	ryzyko.	Danny	ze	zdziwie niem	stwier dziła,	że	coraz

le piej	 to	rozumia ła.	Bra zylia	odcisnę ła	na	mnie	swoje	piętno,	uzna ła,	gdy	prze szli
w	 ostry	 ga lop.	 Tutaj	wszyscy	mają	 gorą ce	 ser ca	 i	 ogniste	 tempe ra menty.	 Słońce
mocno	grza ło,	ale	wiał	chłodny	wie trzyk.	Powie trze	było	prze sycone	upojnym	za pa -
chem	kwia tów.	Ide alne	wa runki,	by	wresz cie	się	roz luź nić.
I	rze czywiście	Tia go	wyda wał	się	bar dzo	zre laksowa ny,	ale	Danny	nie	mogła	opę -

dzić	się	od	na trętnych	myśli.
Tia go	skie rował	konia	w	stronę	rze ki,	która	płynę ła	przez	jego	posia dłość.	Mogła -

bym	tu	za miesz kać	na	sta łe,	pomyśla ła	Danny.
Nie ste ty	to	kolejna	mrzonka.
Gdyby	chociaż	tak	bar dzo	mi	się	nie	podobał,	myśla ła	da lej.	Musia ła	przyznać,	że

w	znoszonych	dżinsach	Tia go	wyglą dał	jesz cze	le piej	niż	w	ele ganckim	gar niturze.
Na gle	wska zał	coś	ręką.	W	wysokiej	tra wie	wła śnie	zniknął	olbrzymi	nandu.	Po

chwili	Danny	za uroczona	pa trzyła,	jak	wzdłuż	brze gu	bie gnie	oce lot.	Tia go	wyja śnił
jej,	że	ten	ga tunek	żywi	się	głównie	ża ba mi.
‒	Moja	zie mia	to	też	re zer wat.	Nie	wolno	tu	polować.	We te ryna rze	zajmują	się

nie	tylko	końmi,	ale	i	dzikimi	zwie rzę ta mi.
Coraz	wię cej	się	o	nim	dowia dywa ła,	a	jego	słowa	mówiły	same	za	sie bie.
‒	Ostatni	robi	kawę	–	za proponował,	kie rując	się	w	stronę	domu.
‒	Nie	wygrasz	ze	mną!	–	krzyknę ła.
Wysforowa ła	się	do	przodu,	ale	szyb ko	ją	dogonił.	Przez	moment	znów	je cha li	tuż

obok	sie bie,	ale	po	chwili	na tura	Tia ga	wzię ła	górę.	Był	spor towcem	i	nie na widził
prze grywać.	Nie	goniła	go,	zwłasz cza	że	bar dzo	lubiła	pa trzeć,	jak	sie dzi	w	siodle.
Gdyby	umia ła	zdobyć	się	na	szcze rość,	przyzna ła by,	że	nie	może	się	docze kać	piąt-
ku.
Przy	domu	Tia go	ze skoczył	z	konia,	uśmiechnął	się	sze roko	i	powie dział:
‒	Odpocz nij.	W	pią tek	na	pewno	się	nie	wyśpisz.
Za mar ła	na	chwilę,	za czerpnę ła	powie trza,	by	się	uspokoić.	Pra gnę ła	go	i	chcia ła

poślubić.	Co	gor sza,	ma rzyła,	by	dzie lić	z	nim	życie.	To	głupie,	bo	prze cież	zgodziła
się	na	układ,	który	potrwa	rok	i	ani	dnia	dłużej.	Dobrze	mieć	ma rze nia,	ale	nie	na le -
ży	zbyt	czę sto	fanta zjować.



To	wszystko	wyda wa ło	jej	się	nie rze czywiste.	Byli	na	przyję ciu	zor ga nizowa nym
przez	 pra cowników	 rancza.	Danny	 i	 Tia go	 sta li	 na	 środku	par kie tu.	Na gle	Tia go
uniósł	ra miona	i	poprosił	o	ciszę.
Wszystko	dzia ło	się	zbyt	szyb ko.	Za	dwa	dni	będą	małżeństwem.
Ubra ła	się	w	swoją	je dyną	ele gancką	sukienkę,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon,	ale

na wet	się	nie	uma lowa ła.	Może	i	nie	wyglą dam,	jak	na le ży,	przynajmniej	próbuję	ro-
bić	dobre	wra że nie,	podkpiwa ła	z	sie bie	w	duchu.	W	kuchni	czy	w	kor ra lu	czuła	się
jak	u	sie bie,	jednak	te raz	opuściła	ją	pewność	sie bie.	Ci	ludzie	traktowa li	Tia ga	nie -
mal	jak	boga,	a	ona	poja wiła	się	znikąd.	Cie ka we,	co	o	niej	myślą?
Nie waż ne.	Umowa,	którą	za war ła	z	Tia giem,	za pewni	im	wszystkim	pra cę	i	dach

nad	głową.
‒	Danny…
Słysząc	znie cier pliwie nie	w	jego	głosie,	gwałtownie	za mruga ła.	Bę dzie	miesz kać

z	tym	męż czyzną,	pokocha	go,	a	potem	ma	odejść,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie?	Nie,
nie	da	rady.
Spojrza ła	na	ota cza ją ce	ją	roze śmia ne	twa rze	i	poczuła	się	jak	najgor sza	oszust-

ka.	Powinna	się	skoncentrować	wyłącz nie	na	tym,	że	jej	umowa	z	Tia giem	za pewni
przyszłość	wie lu	ludziom.	Na	wia domość,	że	ślub	odbę dzie	się	już	w	pią tek,	ze bra ni
za re agowa li	okrzyka mi	i	okla ska mi.
‒	Może	się	wyda wać,	że	wszystko	odbywa	się	zbyt	szyb ko,	ale	zna my	się	z	Danny

już	ja kiś	czas.	Na sza	przyjaźń	prze rodziła	się	w	gorą ce	uczucie.
Wszystkich	prze kona ła	 ta	 romantycz na	 inter pre ta cja	 ich	zna jomości.	Ba,	na wet

Danny	pra wie	w	to	uwie rzyła.
Potem	 Tia go	 ją	 ob jął.	 Męż czyź ni	 podchodzili,	 by	 mu	 pogra tulować,	 a	 kobie ty

i	dzie ci	zgroma dziły	się	wokół	Danny.
‒	A	te raz	wrę czę	mojej	na rze czonej	spe cjalny	pre zent	–	oznajmił,	wziął	ją	za	rękę

i	wyprowa dził	z	par kie tu.
‒	Jesz cze	je den	pre zent?	–	zdziwiła	się	Danny.	–	Na prawdę	nie	musia łeś.
‒	Ale	chcia łem.
Gdy	za gwiz dał	głośno,	ze bra ni	wyraź nie	się	ożywili.	Roz legł	się	tę tent.	W	ich	kie -

runku	biegł	młody	źre bak.
‒	Czy	jest	coś,	co	mogłoby	ci	spra wić	większą	przyjemność?
‒	Nie,	ale…
‒	Po	prostu	przyjmij	ten	pre zent	–	pora dził.	–	Od	te raz	musisz	myśleć	jak	biz ne -

swoman.	Ten	źre bak	wyrośnie	na	konia	war te go	for tunę.
Nie ste ty	nigdy	nie	mia łam	głowy	do	inte re sów,	pomyśla ła	Danny,	wciąż	oszołomio-

na	pre zentem	od	Tia ga.
‒	 Dzię kuję.	 –	 Pode szła	 do	 źre ba ka	 i	 za czę ła	 do	 nie go	 prze ma wiać.	 Chcia ła	 go

uspokoić	i	jak	najszyb ciej	do	sie bie	przyzwycza ić.
‒	Cie szę	się,	że	spra wiłem	ci	ra dość.
‒	Na wet	nie	wiesz,	jak	ogromną.	–	Opar ła	czoło	o	cie płą	szyję	Świe tlika.
Źre bak	został	uroczyście	oprowa dzony,	by	wszyscy	mogli	wyra zić	za chwyt.	Nie

było	człowie ka,	który	by	nie	zrozumiał	wymowy	i	zna cze nia	ta kie go	pre zentu.	Tia go
da wał	do	zrozumie nia,	jak	poważ nie	traktuje	zwią zek	z	Danny.
Cie szą	 się,	bo	nie	 zna ją	prawdy,	pomyśla ła,	wciąż	uśmie cha jąc	 się	 sze roko.	No



tak,	ale	w	życiu	nie	ma	nic	pewne go,	i	na wet	ludzie,	którzy	pobie ra ją	się	z	miłości,
za sta na wia ją	się,	co	przynie sie	przyszłość.
‒	Te raz	już	je steś	oficjalnie	moją	na rze czoną,	Danny.
Próbowa ła	za chować	obojętność,	ale	kie dy	ujął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie,

jej	ser ce	za czę ło	bić	szyb ciej.	Potem	ją	poca łował,	jak	podejrze wa ła	tylko	dla te go,
by	uczynić	za dość	tra dycji.
‒	Dzisiaj	wszystkich	uszczę śliwiliśmy	–	szepnął	jej	do	ucha.
‒	Tak	–	zgodziła	się.
‒	Tylko	tyle	masz	do	powie dze nia?	–	Tia go	wyczuł,	jak	bar dzo	jest	spię ta.	Szyb ko

wyprowa dził	ją	z	tłumu	gości.
Miał	pra wo	ocze kiwać,	że	Danny	bar dziej	żywiołowo	oka że	ra dość	z	powodu	zbli-

ża ją ce go	się	ślubu	i	cudowne go	pre zentu,	ale	nigdy	nie	umia ła	uda wać.
Dla cze go	 szuka	dziury	w	ca łym?	Dla cze go	nigdy	nie	 lubiła	ba jek	 i	 nie	wie rzyła

w	szczę śliwe	za kończe nia?

Z	za ciśnię tymi	zę ba mi	pa trzył	na	odda la ją cą	się	Danny.	Ob ser wował,	jak	bar dzo
jest	spię ta,	i	odczuwał	coraz	większe	za nie pokoje nie.	Już	nic	złe go	nie	mia ło	pra wa
się	zda rzyć.	Za	kilka na ście	godzin	sta nie	się	pełnoprawnym	wła ścicie lem	rancza.
Pra cownicy	za chę ca li,	by	został	z	nimi	na	za ba wie	i	świę tował	przez	całą	noc,	ale

nie	miał	do	tego	głowy.
Czy	Danny	na	pewno	się	nie	wycofa?
Wszystko	może	się	zda rzyć,	a	wyobraź nia	podsuwa ła	mu	najczar niejsze	sce na riu-

sze.	Na gle	pią tek	wydał	mu	się	odle gły	o	całe	wie ki.

Bę dzie	dobrze,	pomyśla ła	Danny	w	czwartkowy	pora nek.	Poma cha ła	na	poże gna -
nie	kobie tom,	które	poma ga ły	przy	ukła da niu	we selne go	menu.	Wczoraj	do	póź nej
nocy	oma wia ła	z	nimi	szcze góły	ce re monii.	Od	razu	poczuła	się	le piej	i	wresz cie	po-
rządnie	się	wyspa ła.
Te raz	Tia go	stał	obok	niej	na	środku	dzie dzińca	i	przyglą dał	się,	jak	pra cownicy

roz wie sza ją	we selne	de kora cje.
‒	Za dowolona?	–	za pytał.
‒	Tak,	bar dzo	mi	się	podoba.	Wła śnie	o	ta kim	ślubie	ma rzyłam.
‒	Wszyscy	poma ga ją,	bo	cię	polubili.
‒	Mam	na dzie ję.
‒	No	widzisz,	nie potrzeb nie	się	tak	de ner wowa łaś.
‒	Tak	–	mruknę ła.
Rze czywiście,	już	za	póź no,	by	się	za mar twiać,	pomyśla ła,	kie rując	się	w	stronę

domu.	Spodzie wa ła	się,	że	Tia go	pójdzie	do	stajni,	ale	szedł	tuż	za	nią	tak	cicho,	że
aż	krzyknę ła	za skoczona,	gdy	ujął	ją	za	ra miona	i	odwrócił	twa rzą	do	sie bie.
‒	Już	nie długo.	–	Pogła skał	ją	po	policz ku.	–	Czy	mogę	dla	cie bie	zrobić	coś	jesz -

cze?
Mógłbyś	mnie	pokochać,	pomyśla ła.
‒	Za prosiłaś	przyja ciół	z	Rottingde am?
‒	Liz zie	i	Chico	jesz cze	nie	wrócili	z	podróży	poślub nej,	a	Annie	i	jej	mąż	muszą

się	opie kować	domem.



‒	A	twoja	matka?
‒	Nie	mogę	się	z	nią	skontaktować	–	przyzna ła	i	za brzmia ło	to	bar dzo	ża łośnie.
‒	Wygrze wa	się	w	słońcu	południowej	Francji	–	oznajmił	Tia go	ku	wielkie mu	za -

skocze niu	Danny.
‒	Co	ona	tam	robi?
‒	Myślę,	że	trwoni	pie nią dze,	które	jej	posła łaś.
‒	Roz ma wia łeś	z	nią?	–	spyta ła	nie co	zbyt	na tar czywie.
Za wsze	ma rzyła,	by	szcze rze	poroz ma wiać	z	matką,	zwie rzyć	jej	się,	opowie dzieć

o	troskach	i	ra dościach,	o	tym	małżeństwie…
‒	Tak	–	przyznał.	–	Chcia łem	ci	spra wić	ra dość,	bo	doce niam,	co	dla	mnie	robisz.

Chyba	nie	do	końca	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	je stem	ci	wdzięcz ny.	Nie ste ty
na wet	ja	cza sa mi	bywam	bez radny.
‒	Co	powie dzia ła?	Dosta ła	moje	wia domości?
‒	Tak,	dosta ła.
Skrzywił	się,	a	Danny	od	razu	wyczuła,	że	nie	powinna	drą żyć	te ma tu,	nie	mogła

się	jednak	powstrzymać.
‒	Co	ci	powie dzia ła?
‒	Że	za blokowa łaś	jej	skrzynkę	głosową	i	że byś	wresz cie	prze sta ła	wydzwa niać.
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‒	Och	–	skomentowa ła	głosem	wypra nym	z	emocji.	Jego	słowa	ją	zra niły,	ale	prze -
cież	sama	na le ga ła	na	odpowiedź.	Najwyraź niej	Tia go	uznał,	że	nie	war to	nicze go
owijać	w	ba wełnę.	Wła ściwie	nie	ocze kiwa ła	od	matki	nic	wię cej,	ale	i	tak	zrobiło
jej	się	bar dzo	przykro.	Jaka	matka	nie	jest	za inte re sowa na	ślubem	swojej	cór ki?
‒	Próbowa łaś,	Danny.
Ja sne,	w	tym	je stem	dobra,	pomyśla ła.	Próbowa łam	i	po	raz	kolejny	wyka za łam

się	bez brzeż ną	głupotą.
‒	Szcze rze	mówiąc,	nie	spodzie wa łam	się,	że	przyje dzie	na	mój	ślub	–	przyzna ła,

zmusza jąc	się	do	uśmie chu.
Tia go	pa trzył	na	nią	z	troską.	Czyż by	go	źle	oce niła?	Może	jednak	był	wraż liwy,

tylko	sta rannie	ukrywał	uczucia	lub	nie	umiał	ich	oka zywać.
‒	Tylko	nie	próbuj	mnie	pocie szać,	Tia go.	Nie	je stem	już	dzieckiem.
‒	Może	i	nie,	ale	moi	ludzie	oka zują	ci	wię cej	uczucia	niż	twoja	matka.	W	sumie

na sze	rodzicielki	są	do	sie bie	bar dzo	podob ne,	tyle	że	moja	była	na	tyle	cwa na,	by
dobrze	wyjść	za	mąż	i	roz trwonić	for tunę	moje go	dziadka.
Mówił	z	taką	goryczą,	że	na tychmiast	się	domyśliła,	 jak	bar dzo	został	zra niony.

Kochał,	ale	bez	wza jemności.	W	ta kich	sytuacjach	ludzie	re agowa li	w	dwoja ki	spo-
sób.	Nie którzy	nigdy	się	nie	podda wa li	i	wciąż	mie li	na dzie ję,	że	bę dzie	le piej.	Inni,
tak	jak	Tia go,	za myka li	ser ce	i	wyrzuca li	kluczyk.
‒	Nie	mogę	pa trzeć,	jak	bar dzo	cier pisz	–	zde ner wował	się.
‒	Nie	cier pię,	już…
‒	Przyzwycza iłaś	się	?	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	Dla cze go	tak	długo	to	znosisz,	Dan-

ny?	To	błąd.	Powinnaś	ze rwać	z	nią	kontakty.
‒	Nie	mogę,	to	moja	matka.
‒	Ona	nie	jest	żadną	matką.	–	Nie cier pliwie	machnął	ręką	i	za cisnął	zęby.	–	Nie

martw	się	–	dodał	po	chwili.	‒	Wszyscy	na	ranczu	będą	cię	wspie rać.
‒	I	tylko	to	się	liczy.
Przypomnia ła	sobie,	jak	bar dzo	była	wzruszona,	gdy	przynie siono	jej	kilka	cudow-

nych	sukie nek	ślub nych	do	wyboru.	Kobie ty,	które	Tia go	poprosił	o	pomoc,	na praw-
dę	bar dzo	się	sta ra ły.
‒	Te raz	to	również	twoi	ludzie,	Danny.
‒	Nasi.	‒	Ta	myśl	doda ła	jej	siły.	Cokolwiek	zda rzy	się	w	przyszłości,	ludzie	z	ran-

cza	na	pewno	nie	odmówią	jej	pomocy.	–	Zna ją	mnie	krótko,	ale	zrobili	tak	wie le,
że bym	się	poczuła	jak	w	domu	–	powie dzia ła,	roz glą da jąc	się	po	pięknie	ude korowa -
nym	dzie dzińcu.
‒	Bę dziesz	tutaj	szczę śliwa.
Pewnie	tak,	pomyśla ła,	ale	tylko	przez	rok.
Na	pewno	dzię ki	Tia gowi	jej	życie	w	Bra zylii	bę dzie	przyjemniejsze	i	 ła twiejsze

niż	w	Szkocji.	Już	jego	głowa	w	tym,	by	nikt	się	nie	domyślił,	dla cze go	tak	na prawdę



za war li	małżeństwo.
‒	Wypijesz	ze	mną	drinka?	–	za pytał.
‒	Cze mu	nie.
Już	jutro	będą	małżeństwem.	Aż	trudno	w	to	uwie rzyć.	Za mknę ła	oczy,	ma rząc,

by	byli	nor malną	parą.	Ale	co	to	wła ściwie	zna czy?	Czy	ludzie,	którzy	pobie ra ją	się
z	miłości,	nie	mają	żadnych	wątpliwości?
Otrzą snę ła	się	z	tych	myśli	i	poszła	za	nim	na	tyły	domu.	Tia go	uwielbiał	pa trzeć

z	tego	miejsca	na	swoją	zie mię.	Będę	z	nim	tylko	rok,	pomyśla ła,	ale	nie które	pary
roz wodzą	się	już	po	tygodniu.

Jak	 to	się	sta ło?	Byłem	 łowcą,	a	 te raz	 je stem	obrońcą,	pomyślał	Tia go.	Dobrze
wszystko	 skalkulował.	 Posta nowił	 poślubić	 Danny	 bez	wzglę du	 na	 kosz ty.	 Jednak
gdy	się	dowie dział,	jak	traktuje	ją	matka,	poprzednie	posta nowie nia	poszły	w	nie pa -
mięć.	Nie	mógł	sobie	pora dzić	z	emocja mi.	Czuł	złość,	pożą da nie	i	coś	jesz cze,	co
bał	się	na zwać.
Widział,	jak	Danny	bar dzo	zbla dła.	Roz mowa	o	matce	głę boko	ją	zra niła.	Szkoda,

że	 wyznał	 jej	 prawdę	 prosto	 z	 mostu.	 Powinien	 być	 de likatniejszy.	 Obie ca ła	 się
z	nim	na pić,	ale	wybra ła	sok	poma rańczowy.	Pewnie	chce	za chować	ja sny	umysł.
‒	Dla cze go	się	uśmie chasz?	–	spyta ła,	poda jąc	mu	pustą	szkla necz kę.
‒	Dzisiaj	je steś	w	sukience.	Chyba	po	raz	pierwszy	widzę	twoje	nogi.
‒	Kłamczuch.	Byłam	w	sukience	na	ślubie	Liz zie.	Wznie sie my	toast	 za	 twoje go

dziadka?
‒	Za	dziadka?	–	zdziwił	się.
‒	A	dla cze go	nie?	Je stem	tutaj	dzię ki	nie mu.
Potrzą snął	głową	i	uśmiechnął	się.	Tak,	Danny	mia ła	ra cję.	Dzia dek	zrobił	wie le

rze czy,	z	którymi	się	nie	zga dzał,	ale	dzię ki	nie mu	Tia go	miał	szansę	odmie nić	swoje
życie.
‒	Byłem	zdumiony,	 gdy	dzia dek	 za pisał	mi	 cały	ma ją tek,	 bo	 za zwyczaj	 na zywał

mnie	zde mora lizowa nym	playboyem.	Chyba	za	bar dzo	przypomina łem	moją	matkę.
Mówił	o	niej	„pa zer na	da mulka”.	Za pisał	mi	ranczo,	bo	wie dział,	jak	bar dzo	je	ko-
cham	i	jak	bar dzo	ce nię	ludzi,	którzy	tu	pra cują.
‒	Po	trupach	do	celu?	–	skomentowa ła	oschle.
‒	Je śli	trze ba…	‒	Nie	za mie rzał	kła mać.
‒	Za	twoje go	dziadka.	–	Stuknę li	się	szkla necz ka mi.	–	Ma nuelo	powie dział	mi,	że

twoi	 rodzice	bar dzo	 rzadko	 tu	przyjeż dża li,	 za wsze	 tylko	po	 to,	by	wycią gnąć	od
dziadka	kolejne	pie nią dze.	Potem	szyb ko	znika li	i	na wet	nie	uda wa li,	że	chcą	cię	zo-
ba czyć.	Wiem,	że	to	nie	cała	historia.	Opowiesz	mi?
Chciał	za prze czyć,	ale	po	wyra zie	oczu	Danny	roz poznał,	że	tym	ra zem	nie	ustą -

pi.
‒	Dzia dek	wycią gnął	mnie	z	poprawcza ka.	Powie dział,	że	wyprostuje	mi	cha rak-

ter	na	ranczu.	Pozwolił	mi	tu	miesz kać	pod	wa runkiem,	że	będę	cięż ko	pra cował.
‒	A	ty	bez	prze rwy	się	buntowa łeś,	czy	tak?
‒	Tak.	Chcia łem	pra cować	na	wła sny	ra chunek.	Kie dy	zoba czyłem	tę	ruinę…	‒

skrzywił	się.	–	Na	początku	pra ca	w	Fa zenda	Santos	była	strasz ną	karą	dla	zbunto-
wa ne go	na stolatka.



‒	A	jednak	zosta łeś.
‒	Tak,	bo	pokocha łem	ludzi,	którzy	tu	pra cują.	Na	pewno	mnie	rozumiesz.
‒	Oczywiście	–	odpar ła	miękko	i	dotknę ła	jego	ra mie nia.
‒	Nigdy	nie	wyjeż dżam	stąd	na	długo.	Dzię ki	dziadkowi	zoba czyłem,	 że	moż na

żyć	ina czej.	Tutaj	mogę	na	wszystkich	pole gać.	Wkła da my	w	pra cę	całe	ser ce.	Ko-
cha my	tę	zie mię.	To	tutaj	na uczyłem	się	ob chodzić	z	końmi.	Jednak	pewne go	dnia
uzna łem,	że	pora	posze rzyć	horyzonty.	Dzia dek	był	na	 tyle	mą dry,	że	pozwolił	mi
wyje chać.
‒	Dokąd	się	wybra łeś?
‒	Polo	było	wte dy	bar dzo	popular ne.	Mia łem	szczę ście,	bo	uda ło	mi	się	za osz czę -

dzić	trochę	pie nię dzy	i	kupiłem	pierwsze go	konia.	To	była	wie kowa	klacz,	ale	wła -
śnie	na	niej	na uczyłem	się	grać.	Za czą łem	brać	udział	w	ama tor skich	roz grywkach.
Ktoś	za chę cił	mnie,	że bym	spróbował	swoich	sił	 jako	tre ner	koni.	Potem	za choro-
wał	mój	dzia dek,	ale	zbyt	dobrze	się	ba wiłem,	by	wrócić	do	domu.	Oka za łem	się
nie wdzięcz nym	głupkiem,	bo	to	jemu	za wdzię czam	wszystko,	co	osią gną łem.	Te raz
to	wiem,	ale	wte dy	byłem	zbyt	głupi.	Skoro	 już	ci	 tyle	o	 sobie	opowie dzia łem,	 to
chyba	rozumiesz,	dla cze go	je stem	tak	bar dzo	przywią za ny	do	tego	miejsca.
‒	Tak,	to	wie le	wyja śnia.
‒	Na	przykład	dla cze go	je stem	ta kim	sa molub nym	dra niem?	–	dodał	ze	śmie chem.
‒	Dla cze go	tak	mocno	wrosłeś	w	to	miejsce.	I	dla cze go	wciąż	ci	się	wyda je,	że	ro-

bisz	za	mało.	Masz	wyrzuty	sumie nia,	bo	nie	było	cię	przy	dziadku,	gdy	cię	najbar -
dziej	potrze bował.	Ale	on	pozwolił	ci	odejść,	ponie waż	wie dział,	że	wrócisz.	A	także
pozwolił	ci	sprawdzić,	na	co	cię	stać	i	kim	na prawdę	je steś.	Nie	spra wiłeś	mu	za wo-
du.	Byłby	z	cie bie	dumny.
‒	Musia łem	podjąć	kilka	trudnych	de cyzji.
‒	Coś	o	tym	wiem.	–	Potrzą snę ła	głową	i	roze śmia ła	się.
Ujął	ją	za	dłoń	i	odprowa dził	do	domu.
‒	Dobra noc,	Danny.	Zoba czymy	się	na	na szym	ślubie.

To	najpiękniejsza	panna	młoda	na	świe cie,	pomyślał	Tia go,	pa trząc	na	kroczą cą
ku	nie mu	Danny.
Cie szył	 się,	 że	wszyscy	 tak	 szyb ko	 ją	 za akceptowa li,	 ale	 i	 tak	 od	 początku	 był

prze kona ny,	że	dokonał	dobre go	wyboru.	Po	ich	ślubie	wie le	się	tutaj	zmie ni	na	ko-
rzyść.
Ce re monia	odbywa ła	się	na	ze wnątrz	w	alta nie	ozdobionej	kwia ta mi.	Wszystko

prze bie gło	sprawnie	i	szyb ko.	Gdy	wypowie dzie li	słowa	przysię gi,	Tia go	ode tchnął
z	ulgą.
Danny	wyda wa ła	się	taka	drob na	i	krucha.	Była	ubra na	w	dopa sowa ną	koronko-

wą	suknię.	Sta li	blisko	sie bie,	ale	nie	dotyka li	się.
‒	Możesz	poca łować	pannę	młodą	–	usłyszał	Tia go.
A	za tem	już	po	wszystkim.	Jest	wła ścicie lem	rancza.	Poczuł	ulgę	i	szczę ście,	że

uda ło	mu	się	dopełnić	wa runków	za war tych	w	te sta mencie	dziadka.	Chyba	wszyscy
mie li	świa domość,	jaki	to	waż ny	moment.	Kie dy	Tia go	ujął	de likatnie	twarz	Danny,
by	ją	poca łować,	roz le gły	się	ra dosne	okrzyki.	Za pewnił	swoim	ludziom	bez piecz ną
przyszłość,	jesz cze	tylko	musi	zrobić	odpis	świa dectwa	ślubu.	Potem	kurier	za wie -



zie	dokumenty	do	jego	prawników.

Uroczystość	była	o	wie le	bar dziej	romantycz na,	niż	Danny	się	spodzie wa ła.	Dzi-
siaj	nie	mia ła	wątpliwości,	czy	podję ła	słusz ną	de cyzję.	Oczywiście	de ner wowa ła	się
jak	każ da	panna	młoda.
Tia go,	choć	tego	nie	oka zywał,	na	pewno	też	był	wzruszony.	Gdy	ją	poca łował,	za -

mknę ła	 oczy,	 wie dząc,	 że	 to	 najszczę śliwszy	 dzień	 w	 jej	 życiu.	 Prze sta ła	 myśleć
o	dosadnych,	prostackich	na główkach	i	ką śliwych	komenta rzach	w	kolorowej	pra -
sie.	Uśmiechnę ła	się,	przypomina jąc	sobie	nie które	z	nich:
Czy	dziewczyna	z	prowin cji	to	od powied nia	par tia	dla	ta kie go	świa towca	jak	Tia -

go	San tos?
A	cze mu	nie?
Czy	tygrys	zmie ni	się	w	ła god ne go	ba ran ka?
Cuda	się	zda rza ją.
Czy	ogier	San tos	pozwoli	sobie	za łożyć	wę dzidło?
Ten	ostatni	na główek	 szcze gólnie	 ją	 roz ba wił.	Niech	piszą,	 co	 chcą,	 te raz	była

żoną	 Tia ga	 Santosa	 i	 wszyscy	 musie li	 to	 za akceptować.	 Zresz tą	 dziennika rze
w	ogóle	nie	mie li	poję cia,	ja kim	człowie kiem	jest	jej	mąż.
‒	Pani	Santos,	czy	jest	pani	gotowa	roz począć	nowe	życie	u	mego	boku?
‒	Oczywiście.
‒	Kie dy	tak	na	mnie	pa trzysz,	mogę	myśleć	tylko	o	tym,	żeby	cię	na tychmiast	za -

cią gnąć	do	łóż ka.	Czy	to	źle?
‒	Lubię,	kie dy	je steś	nie grzecz ny.	Dzisiaj	w	nocy	ja	też	będę	bar dzo	nie grzecz na.
‒	Mam	na dzie ję.
Tak	bar dzo	ją	podnie cał.	Aż	drża ła	w	ocze kiwa niu	na	noc	poślub ną.	Sama	na le ga -

ła,	by	pocze ka li	do	dzisiaj,	ale	tak	na prawdę	ma rzyła	o	nim	od	bar dzo	dawna.
Dzisiaj	się	prze kona,	czy	rze czywistość	oka że	się	równie	ekscytują ca	jak	jej	ma -

rze nia.	A	może	za zna	ta kiej	roz koszy,	ja kiej	na wet	nie	jest	w	sta nie	sobie	wyobra -
zić.
Jednak	na	ra zie	trwa	we se le	i	trze ba	ba wić	gości.	Spojrza ła,	jak	Tia go	z	ożywie -

niem	roz ma wia	z	kole ga mi	z	drużyny.
Popa trzyła	 na	wysa dza ną	 brylanta mi	 ob rącz kę	 i	 pier ścionek	 za rę czynowy	 z	 ol-

brzymim	brylantem.	Wyglą da ły	trochę	nie	na	miejscu	na	jej	przywykłych	do	cięż kiej
pra cy	dłoniach.
Ponownie	zer knę ła	na	Tia ga.	Taki	przystojny,	postawny	i	pewny	sie bie.	Te	myśli

nie co	za chwia ły	jej	pewnością	sie bie.	Le ciutko	za drża ła	w	swej	pięknej	sukni	ślub -
nej	z	wypożyczalni.

Co	prawda	we se le	było	or ga nizowa ne	na	ostatnią	chwilę,	ale	wszyscy	się	posta ra -
li,	by	wypa dło	jak	najle piej.	Tia go	dawno	nie	był	na	tak	uda nym	przyję ciu.	Ile kroć
spojrzał	na	Danny,	utwier dzał	się	w	prze kona niu,	że	dokonał	wła ściwe go	wyboru.
Z	jednej	strony	ma rzył,	żeby	jak	najszyb ciej	zna leź li	się	w	sypialni,	ale	z	drugiej

chciał	się	wszystkim	pochwa lić	piękną	żoną.	Na wet	trochę	się	roz sma kował	w	ocze -
kiwa niu	na	noc	poślub ną.	Cier pliwie	przyjmował	kolejne	gra tula cje	 i	 ze	szcze rym
za dowole niem	słuchał	pochwał	na	te mat	Danny.



‒	Cudownie	stać	się	członkiem	ta kiej	wspa nia łej	społecz ności.	Czuję	się,	jakbym
zyska ła	wielką	rodzinę.
‒	Nie cier pliwisz	się?	–	spytał,	ujmując	jej	dłoń.
‒	Ja sne	–	odpar ła,	bo	domyśliła	się,	o	co	mu	chodzi.	–	Aż	tak	bar dzo	po	mnie	wi-

dać?	Nie	je stem	świa tową	dziewczyną,	nie	umiem	uda wać.
‒	Je steś	przede	wszystkim	zdrową	kobie tą,	która	ma	potrze by.	O	rany,	spojrza łaś

na	mnie,	jakbym	coś	palnął.	Chyba	nie	boisz	się	na szej	nocy	poślub nej?
‒	Skądże	–	odpar ła	nie	do	końca	szcze rze.
‒	No	 to	o	co	chodzi?	 –	 spytał,	obejmując	 ją.	 –	Prze cież	wiesz,	 że	nigdy	cię	nie

skrzywdzę.
‒	Tak,	wiem.	Przynajmniej	przez	rok	–	spróbowa ła	za żar tować.
‒	Bę dziesz	za bez pie czona	na	resz tę	życia	–	przypomniał	jej.	–	Obie cuję,	nigdy	nie

za pomnę,	co	dla	mnie	zrobiłaś.
‒	Czy	musimy	te raz	o	tym	roz ma wiać?	–	zirytowa ła	się	lekko.
‒	Nie	musimy.	A	o	czym	wola ła byś	pomówić?
Czy	on	kie dyś	zrozumie,	że	nie	zgodziła	się	na	ten	układ	tylko	z	powodu	pie nię -

dzy?	Czy	domyśli	się,	jak	bar dzo	pra gnę ła,	by	ją	pokochał?	Nie,	to	nie wła ściwe	my-
śli.	Pokocha ła	Tia ga,	ale	nie	mia ła	odwa gi	mu	tego	powie dzieć	na wet	w	dniu	ślubu.
To	był	biz ne sowy	układ,	nic	wię cej.	Ona	dosta nie	pie nią dze,	on	za trzyma	ranczo.
Gdzie	tu	miejsce	na	miłość?	Na wet	ślub	był	na	pokaz.	Nikt	z	gości	nie	miał	poję cia,
że	ten	zwią zek	bę dzie	trwał	tylko	rok.
Drgnę ła	nie spokojnie,	a	Tia go	spojrzał	na	nią	zdziwiony.	Byłoby	świetnie,	gdyby

umia ła	za chować	zimną	krew,	ale	zbyt	mocno	go	pra gnę ła.
‒	Co	się	dzie je?	Mogę	ci	ja koś	pomóc?	–	Spojrzał	na	nią	prze cią gle.
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‒	Pomóc	mi?	W	czym?	–	Posta nowiła	uda wać,	że	nie	wie,	co	Tia go	ma	na	myśli.
‒	Trze ba	coś	za ra dzić,	bo	widzę,	że	już	nie	możesz	wytrzymać	–	powie dział	bez

ogródek.
‒	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.
‒	A	pa mię tasz,	co	robiliśmy	w	odrzutowcu?	Moglibyśmy…
‒	Te raz?!	Tutaj?!
Na prawdę	ją	zszokował.	Nie	była	prude ryjna,	ale	co	inne go	piesz czoty	w	sypialni,

a	co	inne go	na	we se lu	pełnym	gości.
‒	Nikt	nie	za uwa ży.
‒	Chyba	żar tujesz!	–	Rozejrza ła	się	wokół.
Owszem,	 sta li	w	 pewnym	odda le niu,	 ale	w	 każ dej	 chwili	 ktoś	mógł	 do	 nich	 po-

dejść.	Propozycja	Tia ga	wyda ła	jej	się	w	równym	stopniu	szokują ca,	co	podnie ca ją -
ca.
‒	Tak	są dzisz?	–	Wsunął	dłoń	pod	jej	sukienkę.	–	Skup	się	na	za le tach,	za miast	wy-

myślać	prze szkody.	Spójrz	na	mnie.	Po	prostu	na	mnie	patrz,	a	ja	zajmę	się	resz tą.
Westchnę ła,	gdy	dłoń	Tia ga	sunę ła	w	stronę	jej	biodra.	Chociaż	w	pierwszej	chwili

jego	za chowa nie	uzna ła	za	per wer sję,	szyb ko	prze sta ła	się	bronić.	Nie	mogła	ze -
brać	myśli,	a	zdra dzieckie	cia ło	odpowia da ło	na	najlżejszy	dotyk.
Wokół	roz le ga ły	się	śmie chy	i	roz mowy	gości,	gra ła	głośno	muzyka,	ale	Danny	od-

nosiła	wra że nie,	że	bicie	jej	ser ca	za głusza	te	dźwię ki.
‒	Powiedz,	kie dy	mam	prze stać	–	powie dział	na	pozór	obojętnym	tonem.
W	odpowie dzi	tylko	cicho	jęknę ła,	bo	za la ła	ją	kolejna	fala	roz koszy.	Z	trudem	ła -

pa ła	oddech,	gdy	Tia go	za czął	szyb ciej	poruszać	ręką.	Miał	ma gicz ne	palce	i	dobrze
wie dział,	jak	spra wić	jej	roz kosz.
‒	Już	nie długo,	skar bie	–	szepnął,	owie wa jąc	odde chem	jej	twarz.
Powoli	 i	 de likatnie	 zsunął	 koronkowe	 stringi,	 zupełnie	 jakby	 roz pa kowywał	 od

dawna	ocze kiwa ny	pre zent,	którym	chce	się	jak	najdłużej	na cie szyć.
‒	Usiądź	na	krze śle	i	odchyl	się	trochę	–	poprosił.
Posłucha ła	coraz	bar dziej	podnie cona.	W	każ dej	chwili	mógł	ktoś	do	niej	podejść,

a	to	doda wa ło	sytuacji	pikante rii.
‒	Tu	jest	bar dzo	głośno,	wszyscy	ba wią	się,	tańczą,	nikt	nie	za uwa ży,	co	robimy.

Tylko	nie	krzycz.	Roz suń	trochę	nogi.	Spokojnie,	ciesz	się	chwilą	–	szepnął.	–	Zdaj
się	na	mnie.	W	ra zie	cze go	cię	przytrzymam	–	obie cał.	–	I	pa mię taj,	cały	czas	patrz
mi	w	oczy.
‒	Nie	wiem,	jak	długo	to	wytrzymam.	Chyba	nie	dam	rady…
‒	Prze stań	myśleć,	skoncentruj	się	na	przyjemności.
Krzyknę ła	z	roz koszy,	a	Tia go	przytulił	ją	mocno	do	pier si.
‒	 A	 to	 dopie ro	 począ tek	 na szej	 nocy	 poślub nej	 –	 powie dział,	 gdy	 osunę ła	 się

w	jego	ra miona.



Ruszyli	 w	 stronę	 domu,	 ale	 Tia go	 za czął	 się	mar twić,	 że	 nigdy	 tam	 nie	 dotrą.
Wciąż	ktoś	do	nich	podchodził,	chciał	poroz ma wiać,	pogra tulować.	To	dobra	lekcja
cier pliwości	dla	mnie	i	dla	Danny,	pomyślał.
Kobie ty	 z	 rancza	 za pyta ły,	 czy	 mają	 przygotować	 dla	 Danny	 pachną cą	 ką piel.

Spodobał	mu	się	ten	pomysł.	Liczył	na	to,	że	Danny	ucie szy	się	i	zre laksuje.	Za le ża -
ło	mu,	by	czuła	się	komfor towo.
No	i	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	żadną	wpadkę,	na	żadną	nie zręcz ność	w	obecno-

ści	tak	wie lu	świadków.	Musiał	dmuchać	na	zimne,	bo	wła śnie	fina lizował	plan.	Akt
za war cia	małżeństwa	wkrótce	dotrze	do	prawników,	a	wte dy,	dzię ki	Danny,	Tia go
Santos	wresz cie	sta nie	się	pełnoprawnym	wła ścicie lem	rancza.
Kie dy	dotar li	do	drzwi,	wziął	Danny	w	ra miona	i	prze niósł	przez	próg.
‒	Byłam	cie ka wa,	czy	to	zrobisz!	–	roze śmia ła	się	uszczę śliwiona.
‒	Jak	mógłbym	za pomnieć?	Chcesz,	że bym	pomógł	ci	się	roze brać?
‒	Tylko	roze pnij	guziki	z	tyłu	sukienki,	dobrze?	–	Na gle	poczuła	się	onie śmie lona.
‒	Jak	sobie	życzysz.
To	była	inna	Danny	niż	ta,	którą	przed	chwilą	pie ścił.	Znów	stra ciła	pewność	sie -

bie	i	za czę ły	ją	drę czyć	wątpliwości.	Tia go	za mie rzał	je	roz wiać.
Gdy	roz piął	ostatni	guziczek,	Danny	uniosła	nie co	sukienkę	i	pobie gła	na	schody.
‒	Pierwsze	drzwi	po	pra wej!	–	krzyknął	za	nią.	–	Kobie ty	z	rancza	przygotowa ły

dla	cie bie	nie spodziankę.
‒	Nie	idziesz	ze	mną?
‒	Przyjdę	póź niej.	–	Przez	chwilę	mie rzyli	się	wzrokiem,	a	potem	Danny	odwróci-

ła	się	szyb ko	i	wbie gła	na	górę.	–	Nie	śpiesz	się,	zre laksuj,	odpocz nij!	–	za wołał.
Zniknę ła	za	drzwia mi.
W	tym	sa mym	momencie	w	otocze niu	coś	się	zmie niło.	W	holu	za le gła	przygnę bia -

ją ca	cisza,	we	wła da niu	której	człowiek	sta je	 sa motny	na prze ciw	swych	najskryt-
szych	myśli.	Pewnie	dla te go	również	Tia ga	opa dły	wątpliwości.	Jesz cze	kilka	minut
temu	był	pe wien,	że	spę dzą	wspólnie	wspa nia ły	rok,	a	gdy	już	minie,	Danny	spełni
swoje	ma rze nia,	a	on	odzyska	wolność.	Te raz	za czął	się	za sta na wiać,	czy	to	jedna
z	 tych	 de cyzji,	 która	w	 chwili	 podejmowa nia	wyda je	 się	 słusz na,	 lecz	 upływa ją cy
czas	bez litośnie	ją	we ryfikuje.

Danny	we szła	do	ła zienki	i	aż	krzyknę ła	z	za chwytu.	Kobie ty	z	rancza	na prawdę
się	posta ra ły.	Na	półce	i	przy	wannie	aroma tycz ne	świe ce,	na	toa letce	bukiet	pach-
ną cych	kwia tów.	Nie	za sługuję	na	to,	pomyśla ła.	Prze cież	ten	ślub	to	zwykłe	oszu-
stwo.
Pozwoliła	sukni	opaść	na	podłogę	i	powoli	we szła	do	wanny.	Wycią gnę ła	się	w	cie -

płej	wodzie,	odchyliła	głowę	i	za mknę ła	oczy.	Zza	ścia ny	dobie gał	ją	szum	prysz nica.
Kie dy	ustał,	wyobra ziła	sobie,	jak	Tia go	się ga	po	ręcz nik.	Powoli	usia dła.
W	samą	porę,	bo	w	otwar tych	drzwiach	poja wił	się	Tia go.	Miał	jesz cze	lekko	wil-

gotną	skórę,	wokół	bioder	okrę cił	ręcz nik.
‒	Na prawdę	się	posta ra ły	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Po	te	świe ce	musia ły	poje -

chać	do	mia sta.
Ser ce	za czę ło	jej	bić	jak	osza la łe.
Gdy	Tia go	roz postarł	duży	ręcz nik,	wyszła	z	wanny,	nie	wstydząc	się	swojej	na go-



ści.
Wszystko	było	tak,	jak	sobie	wyma rzyła.
Owinął	ją	ręcz nikiem,	wziął	w	ra miona	i	za niósł	do	sypialni.	Położył	de likatnie	na

łóż ku,	jakby	była	z	por ce la ny.	Potem	zsunął	z	bioder	ręcz nik.	Żadne	z	nich	nie	po-
wie dzia ło	ani	słowa,	słychać	było	tylko	przyśpie szone	odde chy.	Po	chwili	Tia go	poło-
żył	się	obok	Danny.
Nigdy	przedtem	nie	widzia ła	go	na gie go.	Był	bar dzo	opa lony	i	miał	kilka	blizn	od

pra cy	na	ranczu,	a	może	były	to	pa miątki	burz liwej	młodości.
Przyglą da ła	się	ta tuażom.	Bar dzo	podob ne	zdobiły	też	pozosta łych	gra czy	z	dru-

żyny.	 Tia go	 miał	 bar dzo	 gę ste	 włosy,	 a	 wpię ty	 w	 ucho	 złoty	 kolczyk	 połyskiwał
w	świe tle.
Pomyśla ła,	że	wyglą da	jak	boha ter	awantur nicze go	filmu,	taki	nie bez piecz ny	i	dzi-

ki.	Ale	te raz	na le żał	do	niej.
‒	Poma łu,	skar bie	–	powie dział,	gdy	przytuliła	się	do	nie go.	–	Je steś	taka	drob na.
‒	No	co	ty	–	uśmiechnę ła	się	sze roko.
Owszem,	przy	nim	wyda wa ła	się	krucha	i	de likatna,	ale	to	jesz cze	bar dziej	ją	pod-

nie ca ło.	Za drża ła,	gdy	za czął	ją	pie ścić	dłonią.
‒	Zdziwiony?	–	mruknę ła,	gdy	prze konał	się,	jak	bar dzo	jest	podnie cona.
‒	Wca le	–	odpowie dział	nie wyraź nie,	na chyla jąc	się	nad	nią.	Za czął	ją	pie ścić	ko-

niusz kiem	ję zyka.
‒	Prze stań	–	poprosiła.	–	Nie	możesz	mnie	tak	drę czyć.
‒	Nie	tylko	mogę,	ale	obie cuję,	że	bę dziesz	za dowolona.
Krzyknę ła,	gdy	wsunął	ję zyk	głę biej.	Nie	śpie szył	się,	budował	roz kosz.	Pozwolił,

by	wyobraź nia	podsuwa ła	Danny	coraz	śmielsze	ob ra zy.
‒	Pra gniesz	mnie?
‒	Wiesz,	że	tak	–	odpar ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.
‒	Głę boko	i	szcze rze?
‒	Proszę…
‒	Te raz?
Za la ła	ją	roz kosz,	gdy	wszedł	w	nią	powoli	i	de likatnie.	Na	chwilę	znie ruchomiał,

da jąc	jej	czas	na	odzyska nie	odde chu.	Gdy	wsunął	dłonie	pod	jej	pośladki,	roz kosz
sta ła	się	jesz cze	intensywniejsza.
Szczytowa ła	pierwsza.	Roz kosz	na	chwilę	ją	obez władniła.
‒	Jesz cze	raz?	–	za suge rował	Tia go,	gdy	trochę	doszła	do	sie bie.
‒	Tak,	proszę	–	odpar ła,	spoglą da jąc	mu	głę boko	w	oczy.
Przycisnę ła	usta	do	jego	ra mie nia,	gdy	za czął	się	poruszać	szyb ciej.	To	było	pięk-

ne	i	pier wotne.	Szyb ko	zna leź li	wspólny	rytm.
‒	Może	być	jesz cze	przyjemniej.	–	Roz sunął	jej	sze rzej	nogi.
‒	 Tak	 –	 odpar ła,	 nie	 pra gnąc	 nicze go	wię cej.	 Była	 pewna,	 że	 Tia go	 pożą da	 jej

równie	mocno	jak	ona	jego.
Jęknę ła	roz cza rowa na,	gdy	wysunął	się	z	niej,	chociaż	dobrze	wie dzia ła,	że	tylko

się	z	nią	droczy.	Kie dy	znów	wszedł	głę biej,	za cisnę ła	zęby,	powstrzymując	krzyk.
‒	Jesz cze	mocniej?	–	spytał.
‒	Najmocniej	jak	potra fisz.	–	Świat	wokół	prze stał	istnieć,	byli	tylko	ona	i	Tia go.
Pra gnę ła	wię cej	i	wię cej.



Nie	mógłby	jej	te raz	powstrzymać,	oboje	byli	zgubie ni,	ogar nię ci	płomie niem.
Prze żyli	or gazm	w	tej	sa mej	se kundzie.

Gdyby	tylko	nie	zer knę ła	na	monitor	kompute ra	Tia ga…
Ze szła	na	dół	po	dwie	szklanki	wody,	a	Tia go	brał	prysz nic.	Nie	mogła	się	docze -

kać,	kie dy	wrócą	do	łóż ka.	Jednak	te raz	krą żyła	ner wowo	po	kuchni,	ściska jąc	moc-
no	skronie,	zupełnie	jakby	chcia ła	wyrzucić	z	głowy	słowa,	które	wła śnie	prze czyta -
ła.
Nie ste ty	potrą ciła	komputer	i	włą czyła	monitor.	Już	za	póź no,	zoba czyła	to.	Jesz -

cze	minutę	temu	krzycza ła	ze	szczę ścia,	te raz	za le wa ła	się	łza mi.
Nigdy	nie	zmą drze je,	za wsze	na iwna,	za wsze	pełna	dobrej	wia ry.	Ża łosna	panna

młoda	we	frywolnej	koszulce	nocnej,	którą	poda rowa ła	jej	 jedna	z	pra cownic	ran-
cza.	Inne	przygotowa ły	pachną ca	ką piel,	kupiły	świe ce,	przyniosły	kwia ty.	Mia ła	się
poczuć	jak	księż nicz ka,	a	prze cież	tak	na prawdę	jest	kompletną	idiotką.
Cały	czas	ściska ła	skronie,	ale	słowa	na	monitorze	nie	chcia ły	zniknąć.	„Nie	pod-

słuchuj,	 bo	 usłyszysz	 coś,	 cze go	wola ła byś	 nie	wie dzieć”	 –	 czę sto	 powta rza ła	 jej
bab cia.
I	nie	czytaj	wia domości,	które	nie	są	prze zna czone	dla	cie bie,	doda ła	w	duchu.

Tia go	prawdopodob nie	za czął	odpisywać	na	mejla	od	Liz zie,	ale	ktoś	mu	prze rwał.
Kie dy	Danny	prze czyta ła	jedno	zda nie,	już	nie	mogła	prze stać.	Prze winę ła	tekst,	by
prze czytać	całą	wia domość	od	Liz zie.
A	potem	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa	i	osunę ła	się	na	zie mię.
Tia go	ją	okła mał.
Jako	te mat	mejla	Liz zie	wpisa ła:
Chico	wszystko	mi	powie dział.
Brzmia ło	to	bar dzo	nie pokoją co.	Co	tak	bar dzo	zde ner wowa ło	Liz zie?
Prawda	pora ziła	Danny.
Wiem,	że	zrobisz	wszystko,	by	nie	stra cić	ran cza,	ale	tym	ra zem	posu ną łeś	się

za	da le ko.	Je że li	skrzywdzisz	Dan ny,	je że li	zmu sisz	ją	do	zrobie nia	cze goś	wbrew
jej	woli,	nig dy	ci	nie	wyba czę.	Nie waż ne,	że	je steś	najlep szym	przyja cie lem	moje -
go	męża.
Dan ny	 jest	 dla	mnie	bar dzo	waż na	 i	 za wsze	będę	 ją	 chronić.	Oże niłeś	 się,	 bo

dzia dek	ka zał	ci	szyb ko	zna leźć	żonę	i	spłodzić	dziecko.	Co	ty	sobie,	do	dia bła,	wy-
obra żasz!	Kie dy	przycisnę łam	Chica,	zdra dził,	że	za le ży	ci	na	dziecku,	ale	żonę	za -
mie rzasz	od pra wić.	Jak	możesz,	Tia go!	Nie	wie rzę,	że	Dan ny	zgodziła	się	na	taki
układ.	Mu sia łeś	ją	okła mać.	Kie dy	pozna	prawdę,	pęknie	jej	ser ce.
Proszę,	pozwól	jej	wrócić	do	domu.	Pra ce	re mon towe	dobie ga ją	koń ca,	a	my	nie -

dłu go	wrócimy	z	podróży	poślub nej.	Powiedz	Dan ny,	że	jej	dom	jest	tu taj…
Tia go	za mie rzał	za trzymać	ich	dziecko?!
Oszołomiona	potrzą snę ła	głową.	Nic	dziwne go,	że	Liz zie	była	wście kła.	Dobrze

wie dzia ła,	że	jej	przyja ciółka	nigdy	nie	za akceptowa ła by	ta kich	wa runków	umowy.
Kie dy	Danny	wspomnia ła,	że	może	zajść	w	cią żę,	Tia go	tylko	wzruszył	ra miona mi.

Je że li	uznał,	że	ona	bez	walki	odda	dziecko,	to	w	ogóle	jej	nie	zna.	W	ra zie	potrze by
bę dzie	walczyć	o	pra wa	rodzicielskie,	nie	prze bie ra jąc	w	środkach.
Gdzie	ten	fa cet	ma	mózg?!	Dla cze go	zgodził	się	na	ta kie	wa runki?!	Dzia dek	pra -



gnął	prze dłuże nia	rodu	Santosów,	ale	prze cież	te raz	są	inne	cza sy,	ludzie	myślą	ina -
czej,	nie	przywią zują	do	tego	aż	tak	wielkiej	wagi.
Co	inne go	walka	o	za chowa nie	rancza,	a	co	inne go	o	dziecko.
Rozumia ła,	że	Tia go	nie	chce	stra cić	dorob ku	życia	i	trosz czy	się	o	swoich	pra -

cowników,	dla te go	zgodziła	się	mu	pomóc.	Ale,	na	Boga,	dziecko	nie	może	być	kar tą
prze tar gową!
Nigdy	do	tego	nie	dopuści.	Choć	tak	byłoby	najprościej,	nie	mia ła	jednak	na dziei,

że	 uda	 jej	 się	 zmie nić	 Tia ga.	Dla te go	musia ła	 to	wszystko	dokładnie	 prze myśleć,
zrozumieć,	ułożyć	skutecz ny	plan	dzia ła nia.	Wychowa ny	przez	sa molub nych	rodzi-
ców,	Tia go	stał	się	cynicz ny	i	bez względny,	na tomiast	ona	za wsze	musia ła	o	wszyst-
ko	walczyć.	Te raz	też	da	radę.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

‒	Danny!
Słysza ła,	jak	Tia go	schodzi	po	schodach	i	kie ruje	się	prosto	do	kuchni.	Sta ła	opar -

ta	o	blat,	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	i	dłońmi	za ciśnię tymi	w	pię ści.	Na wet	nie
drgnę ła,	kie dy	wszedł	do	środka.	Milcza ła,	unika jąc	jego	wzroku.
‒	Wszystko	w	porządku?	Danny,	co	się	sta ło?
Podszedł	do	niej,	wycią gnął	rękę,	ale	gwałtownie	ją	ode pchnę ła.
Gdy	się	cofnę ła,	Tia go	postą pił	o	krok.
‒	Powiedz	coś	–	poprosił,	próbując	zajrzeć	jej	w	oczy.
‒	Le piej	nie.	–	Odwróciła	twarz.
‒	O	co	chodzi?
‒	Je stem	wście kła	i	mogła bym	powie dzieć	coś,	co	nam	obojgu	się	nie	spodoba.
‒	Wyja śnij	mi,	proszę…	‒	Nie cier pliwie	potrzą snął	głową.
‒	Je stem	ci	winna	prze prosiny.
‒	O	czym	ty,	do	dia bła,	mówisz?
‒	Prze czyta łam	mejla,	które go	wysła ła	ci	Liz zie.	Wiem,	że	nie	powinnam,	ale	ze -

szłam	do	kuchni	po	wodę	i	nie chcą cy	dotknę łam	kla wia tury.	–	Tia go	tylko	za klął	ci-
cho.	–	Cóż,	sta ło	się,	prze czyta łam.	A	te raz	ty	powinie neś	mi	coś	wyja śnić.	Dla cze go
za pomnia łeś	mi	powie dzieć,	że	w	te sta mencie	twoje go	dziadka	jest	mowa	o	dziec-
ku?
‒	Mogłaś	się	spodzie wać…
‒	Że	zajdę	w	cią żę?	Owszem,	na wet	próbowa łam	z	tobą	o	tym	poroz ma wiać,	ale

szyb ko	zmie niłeś	te mat.
‒	Wca le	nie.
‒	Wyja śnijmy	sobie	jedno,	żeby	w	przyszłości	uniknąć	nie porozumień.	Je że li	zajdę

w	cią żę,	nikomu	nie	pozwolę	ode brać	sobie	dziecka.
‒	Chciałbym	wyja śnić…
‒	Wyja śnić?	Za	póź no!	Pewnie	na wet	nie	za mie rza łeś	mnie	poinfor mować,	cze go

za żą dał	od	cie bie	dzia dek.	Na	co	liczyłeś?	Że	wszystko	się	ja koś	ułoży?	Czyli	co,	po
roku	we zmę	pie nią dze,	zosta wię	dziecko	i	ele gancko	zniknę	z	twoje go	życia?	Na -
prawdę	myśla łeś,	 że	 to	 się	uda?	Wła śnie	 tak	mnie	postrze gasz…	‒	 prze rwa ła	na
moment.	‒	Powinie neś	powie dzieć	mi	prawdę.
‒	Wiem,	że	wa runki	w	 te sta mencie	 są	ab sur dalne,	ale	nie	mają	mocy	prawnej.

Ża den	sąd	by	ich	nie	uznał.
‒	Musia łeś	to	jednak	roz wa żać,	skoro	roz ma wia łeś	o	tym	ze	swoim	przyja cie lem.

No	proszę,	prze konaj	mnie,	że	źle	cię	oce niłam.	A	może	cze goś	nie	zrozumia łam?
‒	Tak,	ga da liśmy	o	tym.	Na rze ka łem,	że	żą da nia	dziadka	są	ab sur dalne.
‒	Czyż by?	–	uśmiechnę ła	się	ironicz nie.	–	A	kie dy	to	było?	Gdy	byłeś	cynicz nym

playboyem?	Mam	uwie rzyć,	że	tak	na gle	się	zmie niłeś?
‒	Tak,	zmie niłem	się.	Ty	mnie	zmie niłaś.



‒	I	to	ma	mnie	prze konać?
‒	 Powie działbym	 ci	 wszystko,	 ale	 póź niej.	 Nie	 chcia łem	 psuć	 tak	 uroczyste go

dnia.
‒	Już	ze psułeś.	To	może	powiedz	mi	wszystko	te raz.	–	Za czę ła	ner wowo	ba wić	się

ob rącz ką	i	pier ścionkiem.	–	Co,	odję ło	ci	mowę?	–	spyta ła,	gdy	milczał.	–	To	może	ja
opiszę	 na szą	 sytuację.	 Kupiłeś	mnie	 i	 kupiłeś	 dziecko,	 które	 być	może	 bę dzie my
mie li.	To	dla te go	za proponowa łeś	mi	tak	hojne	wyna grodze nie.	Wresz cie	to	do	mnie
dotar ło.	Wymyśliłeś	coś,	co	do	złudze nia	przypomina	akcję	promocyjną	w	super mar -
ke cie:	kupujesz	dwa	w	ce nie	jedne go.
‒	Danny…
‒	Co,	opisałbyś	to	ina czej?!	–	krzyknę ła.	–	Nie	tylko	prze la łeś	mnóstwo	pie nię dzy

na	moje	konto,	ale	uda wa łeś,	że	bę dzie my	nor malnym	małżeństwem.	No	i	 te	pre -
zenty.	 Garść	 pier ścionków,	wspa nia ły	 koń…	 Nie ste ty,	 ja	 też	 coś	 ci	 poda rowa łam.
Przede	wszystkim	moje	ser ce.	–	Pra wie	roz pła ka ła	się	ze	złości,	ale	uda ło	jej	się	po-
wstrzymać	łzy.	Zdję ła	pier ścionek	i	ob rącz kę	i	z	roz ma chem	cisnę ła	na	ladę.	–	Kie dy
dotrę	do	domu,	prze le ję	te	pie nią dze	z	powrotem	na	twoje	konto.
‒	O	czym	ty	mówisz?	–	za nie pokoił	się.	–	Kie dy	chcesz	wyje chać?
‒	Chyba	nie	spodzie wasz	się,	że	zosta nę.
‒	Wła śnie	 tego	 ocze kuję.	 Prze cież	 je steś	moją	 żoną,	więc	 niby	 gdzie	mia ła byś

miesz kać?	Daj	spokój,	Danny.	Chodź my	do	sypialni,	wszystko	ci	wyja śnię.
‒	Wyja śnisz?!	–	Ode pchnę ła	go,	gdy	próbował	ją	ob jąć.	–	Instynkt	mi	podpowia dał,

że	nie	powinnam	wchodzić	z	tobą	w	żadne	ukła dy,	a	już	na	pewno	nie	powinnam	za -
wie rać	 żadnej	 umowy	 na	 piśmie.	 Nie ste ty	 zignorowa łam	 te	 ostrze że nia.	 A	 je śli
masz	mi	coś	do	powie dze nia,	chcę	to	usłyszeć	tu	i	te raz.
‒	Za mie rza łem	o	tym	poroz ma wiać	kie dy	indziej.
‒	Ja sne.
‒	Nie	dzisiaj!
‒	Na	świę ty	nigdy.
‒	Mylisz	się,	Danny.	Wiem,	że	to	źle	za brzmi…
‒	Źle	za brzmi?	To	wszystko	jest	złe!	Je stem	poczytalna	i	umiem	podejmować	de -

cyzje,	jednak	pod	wa runkiem,	że	znam	wszystkie	fakty.	Zła ma łeś	ten	wa runek,	dla -
te go	uzna ję	na szą	umowę	za	nie waż ną.	Wra cam	do	domu.
Żadne	z	nich	nie	spodzie wa ło	się,	że	ich	małżeństwo	za kończy	się	za raz	po	nocy

poślub nej.	Tia go	jesz cze	nigdy	nie	widział	Danny	tak	wście kłej.	Pa nowa ła	nad	sobą,
ale	instynktownie	wyczuwał,	jak	mocno	jest	zde ter minowa na	i	ogar nię ta	furią.	Wie -
dział,	dla cze go	wyglą da ła	ina czej,	niż	na prawdę	się	czuła.	Podob nie	jak	on	nie	mia ła
ła twe go	dzie ciństwa	i	też	na uczyła	się	ukrywać	prawdziwe	emocje.
‒	 Skoro	 nie	 za mie rzasz	 słuchać	 moich	 wyja śnień,	 to	 pozwól,	 że	 przynajmniej

przyniosę	ci	szla frok.	Nie	chcę,	że byś	się	prze zię biła.
‒	Na	litość	boską!	–	wybuchła.	–	Nie	uda waj,	że	się	o	mnie	trosz czysz.
‒	Wca le	nie	uda ję	–	odparł	pojednawczym	tonem.
Wresz cie	dotar ło	do	nie go,	że	to	nie	były	czcze	groź by	i	Danny	na prawdę	za mie -

rza	wyje chać.	Wpa trywał	się	w	jej	seksowną	koszulkę	nocną,	zupełnie	nie odpowied-
nią,	 wziąwszy	 pod	 uwa gę	 okolicz ności.	 Ktoś	 za dał	 sobie	 dużo	 trudu,	 by	 wybrać
piękną	bie liznę	dla	żony	Tia ga	Santosa.	I	po	co?	Szkoda	za chodu.



‒	Co,	je stem	nie odpowiednio	ubra na	na	tak	poważ ną	roz mowę?	–	spyta ła	gorz ko.
‒	Na	litość	boską,	Danny…	Gdybyś	tylko	ze chcia ła	mnie	wysłuchać.
‒	Dość	się	już	na słucha łam	i	wszystko	zrozumia łam.	Bar dziej	mar twi	mnie	to,	co

prze milcza łeś.	Ze psułeś	Liz zie	podróż	poślub ną,	bo	te raz	się	o	mnie	za mar twia.	Ża -
łuję,	że	prze czyta łam	tego	mejla.	A	ja,	głupia,	tak	ci	ufa łam…
Minę ła	Tia ga,	ścią gnę ła	kurtkę	z	wie sza ka	i	za rzuciła	na	ra miona.
‒	Za wsze	byłaś	dla	mnie	bar dzo	waż na,	Danny.
‒	Da ruj	sobie	–	odpar ła	chłodno.	–	Czyli	co,	po	prostu	nie	zdą żyłeś	mi	wszystkie go

wyja śnić	i	w	sumie	nic	się	nie	sta ło?
‒	Wła śnie	tak.	Roz ma wia łem	o	tym	z	Chikiem,	kie dy	jesz cze	nie	wie dzia łem,	czy

uda	mi	się	spełnić	wa runki	za war te	w	te sta mencie	dziadka.	Na prawdę	chcia łem	ci
wszystko	powie dzieć.	Oczywiście	za wsze	istnia ło	ryzyko,	że	Liz zie	mnie	uprze dzi,
za nim	zdą żę	cię	za pewnić,	że	również	we dług	mnie	żą da nia	dziadka	są	nie	do	przy-
ję cia.
‒	Kie dy	za mie rza łeś	to	zrobić?	Za	rok?	Co	ty	sobie	o	mnie	myślisz?
‒	Poślubiłem	cię,	bo	dobrze	wiem,	jaka	je steś.	Tak,	to	mia ła	być	tylko	umowa,	ale

te raz	to	ty	je steś	dla	mnie	najważ niejsza.
‒	Ale	ze	mnie	szczę ścia ra	–	rzuciła	zja dliwie.	–	I	co,	za kocha łeś	się	we	mnie?
‒	Tak	–	przyznał	spokojnie.
‒	Cóż	za	korzystny	zbieg	okolicz ności	–	drwiła	da lej.	–	Coś	ci	powiem,	Tia go.	Nie

ma	miłości	bez	za ufa nia,	a	 ja	 już	nigdy	ci	nie	uwie rzę.	Ty	chyba	na wet	nie	wiesz,
czym	jest	miłość,	i	być	może	nigdy	tego	nie	zrozumiesz,	bo	ce lowo	stłumiłeś	wszyst-
kie	uczucia.
‒	Nie	chcia łem	cię	zra nić.
‒	 Ach,	mia łam	 usiąść	 jak	 grzecz na	 dziewczynka	 i	wysłuchać	 twoich	wyja śnień.

Dobry	 pan,	 tylko	 trochę	 protekcjonalny.	 A	 ja,	 głupia,	myśla łam,	 że	 za war liśmy	 tę
umowę	jak	równy	z	równym.
‒	Tak	było.
‒	 Cóż,	 jednak	nie którzy	 są	 trochę	 równiejsi	 –	 powie dzia ła	 zimno.	 –	Rozumiem,

dla cze go	wybra łeś	wła śnie	mnie.	To	ta kie	wygodne.	Ale	nigdy	nie	pozwoliła bym	na
ta kie	gier ki	wobec	dziecka.
‒	A	ja	nigdy	bym	nic	ta kie go	nie	zrobił.	–	Sta nął	w	drzwiach,	unie moż liwia jąc	jej

wyjście	z	kuchni.	–	W	na szej	umowie	nie	ma	żadnych	krucz ków.	To	prawda,	dzia dek
ma rzył	o	dzie dzicu,	ale	w	świe tle	pra wa	jego	za pis	nie	ma	żadne go	zna cze nia.
‒	A	to	pech	–	znów	za drwiła.
‒	Rozumiem,	że	je steś	zła,	ale	nie	musisz	być	taka	zgryź liwa.	To	do	cie bie	nie	pa -

suje.
‒	Ach,	czyli	co,	je stem	na	to	zbyt	na iwna?
‒	Nie!	–	za prote stował	gwałtownie.
‒	To	może	po	prostu	głupia	albo	ofia ra	losu?	Za kocha łam	się	w	tobie,	Tia go.	Nie -

wyba czalny	błąd.	Myśla łam,	że	prze żyję	najpiękniejszą	noc	w	moim	życiu,	a	oka za ła
się	najgor sza.	W	dodatku	wyobra ża łam	sobie,	że	mogę	cię	zmie nić.
‒	Zmie niłaś	mnie.
‒	Na prawdę,	Tia go?	 –	Uniosła	głowę	 i	 spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	 –	Dla cze go

gra cze	polo	tak	źle	traktują	kobie ty?	Chyba	za	bar dzo	pochła nia	was	ka rie ra	spor -



towa,	nie	liczycie	się	z	uczucia mi	innych.	Traktuje cie	nas	jak	za bawki,	a	kie dy	wam
się	znudzimy,	szuka cie	nowej	kochanki.
‒	Je że li	mówisz	o	Pintosie,	to	zgoda.	Ja	byłem	z	tobą	od	początku	szcze ry.	Chcia -

łem	dla	cie bie	jak	najle piej,	tylko	wyszło	trochę	nie	tak.	Czy	w	tym	mejlu	była	ja ka -
kolwiek	suge stia,	że	zga dzam	się	z	moim	dziadkiem?	Gdyby	żył,	nigdy	bym	mu	nie
pozwolił	wtrą cać	się	w	na sze	życie.	Wiem,	co	o	nim	myślisz,	ale	nie	był	złym	czło-
wie kiem.	Stra cił	wszystko,	na	co	cięż ko	pra cował,	i	nie	chciał,	by	historia	się	powtó-
rzyła.	–	Bez radnie	potrzą snął	głową.	–	Cokolwiek	o	mnie	myślisz,	za wsze	będę	cię
chronić.	Kocham	cię.
‒	Kochasz?	Na wet	nie	wiesz,	co	to	słowo	zna czy.
‒	Prze stań,	proszę.	Dla cze go	mi	nie	wie rzysz?	Nie	róż nisz	się	ode	mnie	aż	tak

bar dzo.	Spróbujmy	się	doga dać.
‒	Po	co	cią gnąć	to	cały	rok,	Tia go?	Dosta łeś	ranczo,	moja	rola	skończona.
‒	Ale	ja	cię	kocham,	na prawdę.	Je stem	z	tobą	szczę śliwy.
‒	 Już	nie	wiem,	co	o	tym	wszystkim	myśleć	–	przyzna ła.	–	Za wsze,	gdy	próbuję

coś	zbudować,	nadcią ga	ka ta strofa	i	zosta ję	z	niczym.
‒	Nie	tym	ra zem,	obie cuję.	Nie	wra caj	do	prze szłości.	Nigdy	nie	mogłaś	liczyć	na

matkę,	ale	ja	je stem	inny.	Nie	za wiodę	cię.
Owinę ła	się	szczelniej	kurtką	i	potrzą snę ła	głową.
‒	Przykro	mi,	ale	muszę	to	wszystko	prze myśleć.	Może	rze czywiście	nie	umiem

za pomnieć	o	prze szłości.
‒	Danny…
‒	Proszę.	–	Cofnę ła	się.	–	Potrze buję	prze strze ni.	Nie	mogę	się	skupić,	kie dy	je -

steś	tak	blisko.

Resz tę	nocy	Tia go	spę dził	w	pokoju	gościnnym,	a	Danny	w	 jego	sypialni.	Rozu-
miał,	że	nie	umia ła	mu	za ufać.	Źle	to	wszystko	roze grał,	ale	nie	ra dził	sobie	zbyt
dobrze	 z	 uczucia mi.	 Wie dział,	 jak	 roz ma wiać	 z	 wście kłą,	 nie ukrywa ją cą	 emocji
Danny,	ale	kie dy	sta ła	się	bar dziej	zdystansowa na,	zupełnie	się	pogubił.	Mia ła	ra cję,
najpierw	powinna	uporać	się	z	prze szłością,	a	na	 to	potrze bowa ła	cza su.	Nie	za -
mie rzał	się	 jednak	tak	 ła two	podda wać.	Wziął	prysz nic,	ubrał	się	 i	za pukał	do	 jej
drzwi.
‒	Wsta waj,	wybie rze my	się	na	prze jażdż kę.
Nie	był	pe wien,	czy	Danny	się	zja wi,	jednak	przyszła.	Powinien	wie dzieć,	że	jest

silna	i	nie	pogrą ży	się	w	roz pa czy.	Wczoraj	też	nie	pła ka ła.	Powie dzia ła	bez	ogró-
dek,	co	Tia go	może	zrobić	ze	swoimi	pre zenta mi	i	pie niędz mi.
Długi	 czas	 je cha li	 w	 milcze niu.	 Dopie ro	 gdy	 dotar li	 do	 rze ki,	 Tia go	 westchnął

prze cią gle.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
‒	Kie dy	wyjeż dżasz?
‒	Wkrótce.
‒	Nie	tak	wyobra ża łem	sobie	pierwszy	dzień	małżeństwa.	Szcze rze	mówiąc,	wąt-

piłem,	czy	kie dykolwiek	się	oże nię.	Moi	rodzice	skutecz nie	wyle czyli	mnie	z	ta kich
ma rzeń.	Albo	się	kłócili,	albo	spiskowa li,	jak	tu	wycią gnąć	pie nią dze	od	dziadka.
‒	Nigdy	byś	nie	pomyślał	o	małżeństwie,	gdyby	nie	te sta ment	dziadka,	prawda?



‒	Tak,	prawda.
‒	Za mie rza łeś	poszukać	żony	na	we se lu	Liz zie,	no	i	poja wiłam	się	ja.
‒	Pra wie	mnie	wte dy	prze wróciłaś.	Byłaś	wście kła.	Przyzna ję,	przyglą da łem	się

kobie tom,	które	były	na	we se lu.	Mia łaś	wysoką	pozycję	na	liście	moich	kandyda tek.
‒	Nie	byłam	nume rem	je den?	–	spyta ła	oschle.
‒	Uwa ża łem,	że	je steś	zbyt	wraż liwa	i	prostolinijna	na	ta kie	kombina cje.
‒	Na dal	tak	uwa żasz?	–	Spojrza ła	na	nie go	chłodno.
‒	Myliłem	się	–	przyznał.	–	Powinie nem	wie dzieć,	że	je steś	silna	i	sprostasz	każ -

de mu	wyzwa niu.
‒	 I	że	będę	bar dzo	chętna	–	uśmiechnę ła	się.	–	Ale	potem	popełniłam	nie wyba -

czalny	błąd	i	za kocha łam	się	w	tobie.	To	sta ło	się	tak	szyb ko,	że	na wet	błyska wicz -
ny	ślub	był	dla	mnie	czymś	nor malnym.
‒	Jak	to	szyb ko?	Byliśmy	blisko	już	w	Bra zylii.
‒	To	była	tylko	przyjaźń.	Lubiłeś	ze	mną	flir tować.
‒	A	ty	ze	mną.
Wzruszyła	ra miona mi,	uśmiechnę ła	się,	ale	nie	skomentowa ła	jego	słów.
‒	W	wie lu	spra wach	nie	zga dza łem	się	z	dziadkiem	–	dodał	po	chwili.	–	Nie	byłem

szczę śliwym	dzieckiem,	dla te go	dla	moich	dzie ci	 chciałbym	 lepsze go	 losu.	 Je stem
dumny,	że	mogę	cię	na zywać	żoną.
‒	Czy	gdybyś	mógł	unie waż nić	na szą	umowę,	zrobiłbyś	to?
‒	To	już	nie	tylko	umowa,	Danny.
‒	Widzę	to	ina czej.
‒	Co	mam	zrobić,	żeby	cię	prze konać?
‒	Nie	wiem	–	przyzna ła	szcze rze.	–	Nie	chcia łam	od	cie bie	pre zentów	i	pie nię dzy,

ale	ta kie	były	wa runki	umowy.	Może	to	ja	popełniłam	błąd,	nie	ty.	Tak	bar dzo	pra -
gnę łam	pomóc	matce	i	za łożyć	wła sną	fir mę.	Widzia łam	tylko	ewentualne	korzyści,
nie	pomyśla łam	o	kosz tach.
‒	Chcia łaś	 roz winąć	skrzydła.	To	nic	 złe go.	 I	na dal	możesz	 to	 zrobić.	Nie	pra -

gniesz	prze żyć	przygody?
Przez	chwilę	wie rzył,	że	ją	prze konał.
‒	To	wszystko	za	mało	–	po	chwili	odpar ła	ła godnie.	–	Muszę	się	sprawdzić,	za nim

będę	mogła	ci	coś	ofe rować.
‒	To	nie	tak.	–	Uniósł	ręce	w	ge ście	podda nia.	–	Nie	musisz	mi	nicze go	udowad-

niać.	Proszę,	 za trzymaj	pie nią dze,	na	pewno	ci	 się	przyda dzą.	Za bez piecz	matkę
i	zbuduj	swoją	przyszłość.
‒	 Nie	 chcia łam	 pie nię dzy,	 tylko	 cie bie.	 Pra gnę łam	 twojej	 miłości	 i	 ma rzyłam

o	wspólnym	życiu.
‒	Możesz	to	wszystko	mieć.
‒	Gdybyś	obie cał,	że	już	nigdy	nic	przede	mną	nie	ukryjesz…
‒	Nie	mogę	obie cać	cze goś,	cze go	prawdopodob nie	nie	dotrzymam.	Za mie rzam

cię	chronić	bez	wzglę du	na	to,	czy	sobie	tego	życzysz,	czy	nie.	–	Przez	chwilę	pa -
trzył	na	nią	w	milcze niu.	‒	To	już	na prawdę	koniec?	Nie	chcesz	o	nas	walczyć?
‒	O	nas?	Nie	ma	żadnych	nas	i	nigdy	nie	było.	I	jak	słusz nie	za uwa żyłeś,	mam	kil-

ka	rze czy	do	zrobie nia,	tak	samo	jak	ty.
‒	Ale	ja	cię	kocham.



Tia go	ją	kocha?	Może	i	tak,	ale	Danny	nie	potra fiła	się	roze znać	w	swoich	uczu-
ciach.	Na prawdę	potrze bowa ła	cza su.
‒	Prze myśl	to	jesz cze	–	na le gał	Tia go.	–	Nie	musisz	od	razu	wyjeż dżać.	Wresz cie

uda ło	nam	się	szcze rze	poroz ma wiać.	Nie	odrzucaj	tego,	Danny.
Zra niłam	go,	pomyśla ła.	Nigdy	nie	powinnam	się	zgodzić	na	tę	umowę,	to	nie	mo-

gło	się	dobrze	skończyć.
‒	Dokąd	poje dziesz?
‒	Wrócę	do	Szkocji	i	poszukam	pra cy.
‒	Z	twoimi	kwa lifika cja mi	to	nie	bę dzie	trudne.	Nie	bierz	byle	cze go.
‒	Prze stań	się	o	mnie	mar twić.	Pora dzę	sobie.
‒	Nie	wątpię,	ale	 je że li	 za mie rzasz	wrócić	do	Rottingde an,	 to	we dług	mnie	nie

jest	to	najlepsza	de cyzja.
‒	Może	tak,	a	może	nie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Podniósł	kołnierz	kurtki,	by	osłonić	się	przed	porywistym	wia trem.	Nie	cie szyła
go	per spektywa	powrotu	do	puste go	domu.
Każ dy	dzień	bez	Danny	wyda wał	się	ponury,	pozba wiony	bla sku,	a	nie	było	jej	już

ponad	mie siąc.	Jednak	nikt	nie	ośmie lił	się	za pytać	Tia ga,	gdzie	się	podzia ła.
Próbował	 sobie	 ja koś	pora dzić	 z	 podłym	na strojem	 i	 roz draż nie niem.	Pra cował

coraz	dłużej	 i	czę ściej	tre nował.	Bez	prze rwy	coś	na pra wiał	 i	ulepszał	na	ranczu,
ale	akurat	ta	dzia łalność	za miast	go	uspokoić,	jesz cze	bar dziej	de ner wowa ła.	Bez
prze rwy	się	za sta na wiał,	co	by	na	to	powie dzia ła	Danny.	I	po	co	to	wszystko	robił?
Ja kie	to	ma	zna cze nie?
Tylko	ona	się	liczy.
Dobrze	wie dział,	co	się	z	nią	dzie je.	Nie	wróciła	do	Rottingde an,	pra cowa ła	na

nie dużej	 szkockiej	 far mie,	 która	na le ża ła	 do	da le kie go	kuzyna	Liz zie.	Robiła	 tam
dosłownie	wszystko.	Tre nowa ła	i	oporzą dza ła	konie,	a	także	zajmowa ła	się	admini-
stra cją.	 Sza nował	 jej	 wybór.	 Rozumiał	 potrze bę	 odna le zie nia	 wła snej	 drogi,	 ale
przede	wszystkim	za mie rzał	ją	odzyskać.
Owszem,	byli	małżeństwem	tylko	przez	chwilę,	ale	połą czyła	ich	więź	o	wie le	sil-

niejsza	niż	umowa,	którą	podpisa li.	Ścią gnął	wodze	i	ruszył	w	stronę	domu.	Skoro
tak	bar dzo	za le ży	mu	na	Danny,	to	dla cze go,	do	dia bła,	wciąż	jej	tu	nie	ma?

Pilotował	odrzutowiec,	ma rząc,	by	sa molot	le ciał	jesz cze	szyb ciej.	Za klął	żywioło-
wo	na	myśl,	 ile	cza su	zmar nował.	Nie ste ty	oboje	byli	bar dzo	upar ci,	a	w	dodatku
Danny	 nie	 umia ła	 uwolnić	 się	 od	 prze szłości.	 Rozumiał,	 że	 potrze bowa ła	 cza su.
Wielka	szkoda,	że	to	i	owo	przed	nią	za ta ił.	Gdyby	zna ła	wszystkie	fakty,	być	może
uwie rzyła by,	że	nigdy	nie	posunąłby	się	do	ode bra nia	jej	dziecka.	Próbował	ją	chro-
nić,	jednak	Danny	nie	potrze bowa ła	ochrony,	tylko	miłości	i	sza cunku.	Nie	powinien
jej	traktować	jak	sła bej	i	bez bronnej	kobietki.
Po	 wylą dowa niu	 w	 Szkocji	 wyna jął	 te re nowy	 sa mochód.	 Śpie szył	 się,	 jakby	 od

tego	za le ża ło	 jego	 życie.	Nie	 spał	 i	 nie	odpoczywał	podczas	podróży,	bo	był	 zbyt
podekscytowa ny	spotka niem	z	Danny.
Prosto	 z	 lotniska	 poje chał	 na	 far mę,	 na	 której	 pra cowa ła.	 To	 pewnie	w	 ja kiejś

wiosce	na	bez ludziu,	pomyślał.	Czy	Danny	za mie rza ła	się	tam	ukrywać	do	końca	ży-
cia?
Na	chwilę	za mar ło	mu	ser ce,	gdy	wresz cie	 ją	zoba czył.	Zajmowa ła	 się	młodym

koniem.	 Tia go	 wysiadł	 z	 sa mochodu	 i	 za czął	 ją	 ob ser wować.	 Uśmiechnął	 się
z	dumą,	widząc,	jak	wie le	Danny	się	od	nie go	na uczyła.
Mógł	być	jej	partne rem,	a	stał	się	tylko	ob ser wa torem.	Nie	za sługiwał	na	ta kie

cier pie nie.
Pra sa	na zywa ła	go	kolekcjone rem	kobiet.	Próbowa no	na wet	 liczyć,	 ile	miał	ko-

cha nek,	 a	 zmie niał	 je	 rze czywiście	 czę sto.	 Lecz	 te raz	 był	 na prawdę	 za kocha ny,



a	 jego	 życie	bez	Danny	 zupełnie	 stra ciło	 sens.	Myślał	 o	niej	 podczas	bez sennych
nocy,	tę sknił	do	niej	każ de go	ranka.
Plotkar ska	 pra sa	 oczywiście	 odnotowa ła	 ich	 roz sta nie.	 Jakże by	 ina czej.	 Je den

z	na główków	głosił:
MAŁŻEŃSTWO	NIE	JEST	DLA	TIAGA	SAN TOSA
Za sta na wiał	się,	czy	Danny	czyta ła	te	wypociny.	To	prawda,	kie dyś	też	uwa żał,	że

nigdy	się	nie	oże ni,	jednak	Danny	była	wyjątkowa.	Nie	pra gnął	żadnej	innej	kobie ty,
tylko	z	nią	chciał	spę dzić	resz tę	życia.
Na	chwilę	znie ruchomia ła,	zupełnie	jakby	wyczuła,	że	ktoś	ją	ob ser wuje.	Mogła

mówić	i	myśleć,	co	jej	się	podoba,	ale	byli	sobie	prze zna cze ni.	Czy	już	się	domyśliła,
że	po	nią	przyje chał?
Odwróciła	się	powoli	i	spojrza ła	prosto	na	nie go.	Poczuł,	jak	za le wa	go	fala	emo-

cji.	Stał	bez	ruchu,	a	ona	powoli	odwróciła	się	do	konia	i	za czę ła	mu	szeptać	coś	do
ucha.	Potem	opuściła	pa dok,	za mknę ła	bra mę	i	ruszyła	w	stronę	Tia ga.	Z	każ dym
jej	krokiem	na bie rał	pewności,	że	muszą	być	ra zem,	a	on	zrobi	wszystko,	by	ją	od-
zyskać.
‒	Jak	się	masz	–	przywitał	ją	z	uśmie chem.
‒	Dobrze.
Za uwa żył,	że	jest	bar dzo	bla da.
‒	A	ty,	Tia go?	–	spyta ła.
‒	W	porządku.
Nie	wyglą da ła	na	szczę śliwą.	Gdyby	pode szła	trochę	bliżej,	mógłby	ją	wziąć	w	ra -

miona,	ale	w	tej	chwili	nie	był	to	dobry	pomysł.	Pa trzyła	na	nie go,	jakby	nie	wie rzyła
wła snym	oczom.
‒	Co	cię	sprowa dza	do	Szkocji?	–	spyta ła.
Jej	głos	z	nie znacz nym	szkockim	akcentem	przywołał	miłe	wspomnie nia.
‒	Odwie dzam	sta rych	przyja ciół.
‒	Chica	i	Liz zie?	–	zdziwiła	się.	–	Grasz	ja kiś	mecz	w	Szkocji?
‒	Nie.
‒	To	co,	przyje cha łeś	tre nować	z	Chikiem?	–	zga dywa ła.
‒	Przyje cha łem	do	cie bie,	Danny.
Za czerpnę ła	powie trza,	a	póź niej	głośno	je	wypuściła.	W	zimnym	powie trzu	ob ło-

czek	pary	za słonił	na	moment	jej	twarz.
‒	Nie	mogłem	być	dłużej	sam	–	dodał	cicho.
‒	Chyba	zgodziliśmy	się…
‒	Na	nic	się	nie	zga dza łem	–	prze rwał	jej.	–	Zosta wiłaś	mnie,	pa mię tasz?	Potrze -

bowa łaś	cza su,	by	wszystko	prze myśleć,	ale	to	trwa	zbyt	długo.
‒	Przyje cha łeś,	bo	za czę li	o	nas	pisać	w	ta bloidach?
‒	Nie	ob ra żaj	mnie.
‒	Piszą,	że	na sze	małżeństwo	od	początku	było	ska za ne	na	nie powodze nie.	Je śli

uwa żasz,	że	te	wszystkie	plotki	to	moja	wina…
‒	Wca le	tak	nie	uwa żam!	I	guzik	mnie	ob chodzi,	co	myślą	inni.	Na sze	małżeństwo

to	na sza	spra wa.	Za nim	za pytasz,	powiem,	że	ranczo	jest	bez piecz ne,	nikt	mi	go	już
nie	odbie rze.
‒	Więc	po	co	przyje cha łeś?



‒	To	trwa	za	długo.	Wszyscy	na	ranczu	za	tobą	tę sknią.	Liz zie	i	Chico	za sta na -
wia ją	się,	dla cze go	ich	nie	odwie dzasz.	Schowa łaś	się	na	odludziu,	unikasz	kontak-
tów,	na wet	z	Annie.	Odcię łaś	się	od	wszystkich,	a	ja	już	dłużej	bez	cie bie	nie	wytrzy-
mam.	Wróć	do	mnie,	proszę.
Danny	upar cie	milcza ła.	Zde ner wowa ny	Tia go	rozejrzał	się	wokół.	Far ma	chyliła

się	ku	upadkowi.	Odra pa ne	ścia ny,	wyma ga ją ce	na pra wy	ogrodze nia,	nie uporządko-
wa ne	i	za śmie cone	podwórze.
‒	Co	chcesz	sobie	w	ten	sposób	udowodnić?	Pra cujesz	tu	osiemna ście	godzin	na

dobę,	a	gospodar stwo	i	tak	nie	wyglą da	zbyt	kwitną co.
Za cisnę ła	usta,	ale	nie	za prze czyła	ani	jedne mu	słowu.
‒	Nikt	nie	wątpi	–	mówił	da lej	–	że	potra fisz	o	sie bie	za dbać,	ale	dla cze go	tak	od-

grodziłaś	się	od	świa ta?	To	ja kaś	kara?	Za	co?
‒	To	samo	życie.	Ra dzę	sobie	bez	twoich	pie nię dzy.	Liz zie	na	pewno	mnie	rozu-

mie.
‒	Może	i	rozumie,	ale	i	tak	bar dzo	się	o	cie bie	mar twi.	Czy	to	w	porządku?	Na to-

miast	ja	zupełnie	cię	nie	rozumiem,	Danny.	Dla cze go	stronisz	od	ludzi,	którym	tak
bar dzo	na	tobie	za le ży?	Dla cze go	nas	wszystkich	odpychasz?
‒	Nie	masz	pra wa	roz ma wiać	o	mnie	z	Liz zie.
‒	Ależ	mam.	Za le ży	nam	na	tobie.	Czy	to	ta kie	dziwne?
‒	Je śli	chodzi	o	cie bie,	to	owszem.	Nigdy	nie	słysza łam,	że byś	tak	otwar cie	mówił

o	swoich	uczuciach.
‒	A	ty	nigdy	nie	ukrywa łaś	emocji?
Poruszyła	się	nie spokojnie,	jakby	nie	wie dzia ła,	czy	ma	odejść,	czy	zostać.
‒	Dzię kuję,	że	mnie	odwie dziłeś,	Tia go.	Doce niam	twoją	troskę…
‒	Na	 litość	boską,	Danny!	–	prze rwał	 jej	gwałtownie.	–	Nie	 je stem	twoim	 le ka -

rzem,	tylko	mę żem.
‒	Byłeś	nim	przez	jedną	noc.	Wiem,	że	ta	far ma	nie	wyglą da	zbyt	dobrze,	ale	lu-

bię	tu	pra cować.
‒	Lubisz	każ dą	pra cę	przy	koniach,	za wsze	tak	było.
Uniosła	brodę,	zdję ła	rę ka wice	i	chuchnę ła	na	prze mar z nię te	ręce.
‒	Jednak	nic	nie	trwa	wiecz nie,	prawda,	Tia go?
Potrzą snął	głową,	ignorując	ironię.	Tak	chętnie	ująłby	i	ogrzał	dłonie	Danny,	ale

wie dział,	że	je den	nie roz waż ny	ruch	może	wszystko	ze psuć.
‒	Zje my	ra zem	obiad	w	mie ście?	–	za proponował	zde spe rowa ny.	Gdy	spojrza ła	na

nie go,	 jakby	postra dał	zmysły,	wzruszył	ra miona mi.	–	 Je stem	głodny.	Trochę	tu	za
zimno,	żeby	roz ma wiać.
‒	A	o	czym	jesz cze	mie libyśmy	roz ma wiać?
‒	Coś	się	na	pewno	znajdzie	–	odparł,	z	trudem	za chowując	cier pliwość.

Poje cha ła	z	nim	do	ka wiar ni	w	Rottingde an.	Nie chętnie,	ale	skoro	już	przyle ciał
z	Bra zylii	i	na dal	był	jej	mę żem,	nie	wypa da ło	odmówić.
Na	widok	przystojne go	i	opa lone go	Tia ga	siwowłosa	kelner ka	cała	się	roz promie -

niła.
‒	Koniecz nie	musisz	to	robić?	–	spyta ła	Danny,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję zyk.
Tia go	uśmiechnął	się	nie winnie,	bo	prze cież	tylko	zdjął	kurtkę.



Danny	spojrza ła	na	jego	sze rokie	ra miona	i	westchnę ła	w	duchu.	Chcia ła by	prze -
stać	o	nim	fanta zjować,	ale	nie	potra fiła.	Nie	po	nocy,	którą	ra zem	spę dzili.
‒	Dobrze	zrobiłeś,	kocha ny	–	we soło	skomentowa ła	siwowłosa	kelner ka.	–	Lubię

południowców,	bo	mają	gorą cą	krew.	–	Dwie	star sze	pa nie,	które	sie dzia ły	przy	są -
siednim	stoliku,	z	aproba tą	pokiwa ły	głowa mi.
Tia go	uśmiechnął	się	cza rują co,	a	potem	uniósł	brwi	i	spojrzał	na	Danny.
‒	Chcesz	poga dać	o	mojej	pra cy?	–	Uzna ła,	że	na	począ tek	ten	te mat	bę dzie	naj-

bez piecz niejszy.
‒	Oczywiście.	–	Próbował	usa dowić	się	wygodnie	przy	ma łym	stoliku.
‒	Je steś	za	duży	–	powie dzia ła	Danny,	przytrzymując	imbryk	z	her ba tą.
‒	Wyróż niam	się	na	tle	cywilizowa ne go	towa rzystwa.	No	to	opowiedz	mi	o	far -

mie,	na	której	pra cujesz.
‒	Wzię łam	ją	w	dzier ża wę	–	oznajmiła,	czując,	że	odzyskuje	grunt	pod	noga mi.	–

Wła ściciel,	da le ki	kuzyn	Liz zie,	miesz ka	gdzie	indziej	i	ma	kilka	podob nych	posia dło-
ści.	Poprosił,	że bym	za ję ła	się	wszystkimi.
‒	Czyż by?
‒	Cze mu	 je steś	 taki	 podejrz liwy?	To	 star szy	pan,	mógłby	być	moim	dziadkiem.

Dolać	ci	her ba ty?
Gdy	 zmrużył	 oczy,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 Tia go	 jest	 o	 wie le	 potęż niejszy	 od

wszystkich	tutejszych	męż czyzn.	Wyróż niał	się	też	z	wie lu	innych	powodów.	Opa lo-
ny,	z	kolczykiem	w	uchu,	czar nowłosy.
‒	Głupio	się	czuję	na	tym	krze sełku	dla	kra snoludków.
‒	Nie	wierć	się	tak,	bo	je	poła miesz	–	ostrze gła.	–	Nie	zła pię	cię,	kie dy	bę dziesz

spa dał.
‒	Już	uchroniłaś	mnie	przed	upadkiem,	skar bie.	Może my	iść?
Wła śnie	mia ła	wstać,	gdy	dzwonek	przy	drzwiach	ob wie ścił	na dejście	kolejne go

gościa.	W	progu	sta nął	miejscowy	le śniczy	Ha mish.	Przywitał	się	z	Tia giem,	które -
go	poznał	na	we se lu	Lissie	i	Chica,	a	potem	spytał:
‒	Wszystko	w	porządku,	Danny?
‒	Tak,	dzię kuję.
Ha mish	ruszył	na	poszukiwa nie	stolika,	a	Tia go	za pytał:
‒	Danny,	dasz	się	za prosić	na	kola cję?
‒	Słucham?
‒	Poża łujesz,	je śli	się	nie	zgodzisz.
‒	Za pra szasz	mnie	na	randkę?
‒	Tak,	wła śnie	na	randkę…	Nie,	 to	bez	sensu,	prze cież	 je ste śmy	małżeństwem.

Muszę	jeść,	ty	też.	No	to	jak?	–	na le gał,	gdy	upar cie	milcza ła.	–	Cze mu	się	wa hasz?
Zje my	coś,	poga da my,	a	potem	odwiozę	cię	do	domu.
‒	Brzmi	nie źle	–	przyzna ła.	–	Zgoda.
‒	Ale	wiesz,	że	kola cja	przy	świe cach	to	tylko	gra	wstępna?
‒	Je że li	sobie	wyobra żasz…	‒	za milkła,	bo	wszyscy	w	ka wiar ni	pilnie	przysłuchi-

wa li	się	ich	roz mowie,	wca le	tego	nie	ukrywa jąc.
‒	Chyba	mnie	polubili	–	mruknął	Tia go.
‒	Prze stań	–	ostrze gła,	gdy	próbował	poca łować	ją	w	dłoń.	–	Zgodziłam	się	tylko

na	kola cję,	na	nic	wię cej.



‒	I	tylko	to	proponuję	–	za pewnił	ją.	–	W	dzisiejszym	menu	nie	ma	seksu.
Poczuła	nie pokój.	Nie	chciał	seksu?	Dla cze go?!	Zna lazł	sobie	inną?
‒	Je że li	to	kolejna	z	twoich	gie rek…
‒	Ja	gram	tylko	w	polo	–	szepnął,	na chyla jąc	się	w	jej	stronę.
‒	Czyż by?
‒	No	nie	całkiem.	Mam	jesz cze	w	re per tuarze	inne	gry	i	za ba wy.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Danny	lubiła	myśleć	o	sobie	jako	o	kobie cie	opa nowa nej	i	świetnie	zor ga nizowa -
nej,	jednak	to,	co	wypra wia ła	tego	wie czoru,	prze czyło	tym	wyobra że niom.	Bie ga ła
z	jedne go	końca	pokoju	na	drugi,	przymie rza ła	kolejne	sukienki	i	zmie nia ła	fryzury.
Wresz cie	sta nę ła	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	coraz	bar dziej	za gubiona	 i	bez -

radna.	Owszem,	mia ła	kilka	ele ganckich	ciuchów	kupionych	w	na dziei,	że	kie dyś	się
przyda dzą.	To	nie	było	prze myśla ne	komple towa nie	gar de roby,	ra czej	dzia ła nie	pod
wpływem	impulsu,	bo	na	co	dzień	chodziła	w	dżinsach.
Tia go	przyje dzie	za	pięć	minut,	a	ona	cią gle	była	w	prosz ku.	Po	prostu	za bra kło

jej	cza su.
A	wszystko	dla te go,	że	posta nowiła	zrobić	mu	nie spodziankę	i	odwdzię czyć	się	za

za prosze nie	na	kola cję.	Wygrze ba ła	z	szufla dy	sta ry	rodzinny	prze pis	i	upie kła	tra -
dycyjne	szkockie	cia stecz ka.
Owinę ła	wypie ki	ce lofa nem	i	prze wią za ła	piękną	kokar dą	w	szkocką	kra tę.

Tia go	wziął	prysz nic,	ogolił	się	i	próbował	ucze sać	włosy,	co	oka za ło	się	pra wie
nie moż liwe.	Został	co	prawda	w	dżinsach,	ale	włożył	przynajmniej	ma rynar kę	i	za -
wią zał	kra wat.	Jednak	gdy	przejrzał	się	w	lustrze,	zdjął	kra wat,	a	za miast	ma rynar -
ki	włożył	swe ter.	Zde cydowa nie	le piej,	uznał	za dowolony.
Danny	 cze ka ła	 na	 nie go	 na	 ze wnątrz.	 Pewnie	 nie	 chce,	 że bym	 zoba czył,	 jak

miesz ka,	pomyślał.	Cała	far ma	wyda ła	mu	się	jesz cze	bar dziej	za nie dba na,	niż	gdy
ujrzał	ją	po	raz	pierwszy.
‒	Wsia daj	szyb ko	do	sa mochodu,	bo	zmar z niesz	–	powie dział.
‒	Dokąd	je dzie my?	–	spyta ła,	wsia da jąc.
‒	Nie spodzianka.
‒	No	to	nie	wiem,	czy	z	tobą	poja dę.
‒	Poje dziesz,	bo	prze cież	lubisz	nie spodzianki.
Było	mu	miło,	że	przygotowa ła	się	do	wyjścia,	chociaż	podoba ła by	mu	się	na wet

w	sta rych	dżinsach	i	wycią gnię tym	swe trze.	Lśnią ce	włosy,	zna jomy	za pach	kwia to-
wych	per fum	i	le ciutki	ma kijaż.
‒	Wiesz	co,	nie	je stem	w	na stroju	do	żar tów.	Le piej	powiedz,	dokąd	je dzie my,	bo

na prawdę	wysią dę.
‒	Za bie ram	cię	tam,	gdzie	na	pewno	jesz cze	nigdy	nie	byłaś.
‒	To	nie moż liwe.	Je ste śmy	w	środku	szkockie go	pustkowia,	tutaj	od	wie ków	nic

się	nie	zmie niło.
Po	chwili	skrę cili	na	drogę	ocie nioną	ma je sta tycz nymi	sosna mi.	Tia go	za par kował

na	podjeź dzie	przed	dużym	domem.
‒	Co	tu	jest?	–	spyta ła	Danny.
‒	Mnie	pytasz?	Prze cież	miesz kasz	w	Rottingde an	całe	życie,	a	tu	podob no	nic	się

nie	zmie nia.



‒	Ale	ten	dom	od	lat	stoi	opusz czony.
‒	Już	nie.
‒	Od	kie dy	jest	tu	hotel?
‒	Nigdy	żadne go	nie	było.	Kupiłem	tę	posia dłość	i	za mie rzam	w	niej	spę dzać	spo-

ro	cza su.	Prze pra szam,	je śli	to	dla	cie bie	zbyt	duża	nie spodzianka,	ale	ostatnio	ze
mną	nie	roz ma wia łaś.	Uzna łem	jednak,	że	powinnaś	o	tym	wie dzieć,	bo	te raz	będę
twoim	są sia dem.
‒	Kupiłeś	posia dłość	Lochma glen?
‒	Tak,	i	jesz cze	de stylar nię	whisky.
‒	Za mie rzasz	tu	robić	inte re sy?
‒	Uwielbiam	szkocką.
‒	Tia go!	–	znie cier pliwiła	się.
‒	Lochma glen	we szło	w	skład	moje go	impe rium	biz ne sowe go.	Każ da	moja	inwe -

stycja	musi	przynosić	dochód.
‒	Czy	tak	samo	myśla łeś	o	mnie?
‒	Ty	ode sła łaś	pie nią dze.
‒	Owszem	–	stwier dziła	z	wyraź nym	za dowole niem.
‒	Kupiłem	tę	posia dłość	również	dla te go,	że	za mie rzam	zbudować	tu	stajnię.
‒	Prze cież	masz	far mę	w	Bra zylii.
‒	Tak,	ale	ze	Szkocji	bę dzie	ła twiej	prowa dzić	inte re sy	w	Europie.
‒	 Je że li	 za mie rzasz	 za proponować	mi	 pra cę,	 to	 nic	 z	 tego.	 Je stem	 za dowolona

z	tego,	co	mam.
‒	No	i	dobrze.	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Może	się	mylił,	ale	mógłby	przysiąc,	że	Danny

roz cza rowa ła	jego	odpowiedź.	–	O,	jest	i	Annie!	–	wykrzyknął.
Żona	Ha nisha,	gospodyni	z	Rottingde an,	zgodziła	się	mu	pomóc.	Cze ka ła	na	nich

na	sze rokich	schodach	prowa dzą cych	do	główne go	wejścia	sta rej	re zydencji.
‒	Pomyśla łeś	o	wszystkim	–	mruknę ła	Danny	i	poma cha ła	do	Annie.
‒	Tak,	chyba	o	wszystkim.	Annie	bar dzo	się	za	tobą	stę skniła.	Już	pora,	że byście

poga da ły.	A	cze go	się	spodzie wa łaś	dzisiaj	wie czorem?	–	Gdy	tylko	za cisnę ła	war gi,
dodał:	‒	Chyba	pa mię tasz,	cze go	nie	ma	w	dzisiejszym	menu?
‒	Seksu	–	odpar ła	ze	złością.
‒	Słusz nie,	więc	dzisiaj	spełnię	wszystkie	twoje	ma rze nia,	oprócz	tego	jedne go.
‒	Je steś	aroganckim	dzikusem.
‒	Wie dzia łaś	o	tym	od	początku.
‒	Dla cze go	uwa żasz…
‒	 Danny,	 daj	 spokój	 –	 prze rwał	 jej.	 –	 Le piej	 wejdź my	 do	 środka.	 Annie	ma rzy

o	tym,	żeby	cię	trochę	poroz piesz czać.
‒	Nie	potrze buję	żadne go	roz piesz cza nia.
‒	Na prawdę?	Masz	cie nie	pod	ocza mi.	Ile	godzin	dziennie	pra cujesz?
‒	Nie	twoja	spra wa.
Nie	musiał	pytać,	bo	zrobił	dokładne	roze zna nie	 i	wie dział,	 jak	cięż ko	walczyła

o	 ura towa nie	 zrujnowa nej	 far my.	 Nie	 dosta ła	 żadne go	 wspar cia	 od	 wła ścicie la,
a	była	zbyt	dumna,	by	poprosić	kogoś	o	pożycz kę.
‒	No	to	ile	godzin	pra cujesz?	–	dopytywał	się.
‒	Tyle,	ile	trze ba.	Za mie rzam	się	tu	osie dlić	na	sta łe.



‒	Tutaj?	Prze cież	pra cujesz	pra wie	za	dar mo.
Kie dy	nie	odpowie dzia ła,	ujął	ją	za	rękę	i	pomógł	wejść	na	schody.
‒	Mam	na dzie ję,	że	ubra łam	się	stosownie	do	oka zji	–	powie dzia ła	zgryź liwie.
‒	Oczywiście.
Owszem,	była	zmę czona,	ale	to	nie	przyćmiło	jej	urody.	Mia ła	ogra niczone	środki,

jednak	 i	 tak	 wyglą da ła	 jak	 królowa.	 Włożyła	 prostą,	 zie loną	 wełnia ną	 sukienkę,
w	której	pre zentowa ła	się	bar dzo	ele gancko.
‒	Wyja śnijmy	sobie	jedno	–	powie dzia ła	chłodno.	–	Zgodziłam	się	na	kola cję	tylko

dla te go,	że	przyje cha łeś	z	tak	da le ka,	no	i	odmowa	była by	nie grzecz na.
‒	Bar dzo	nie grzecz na,	zwa żywszy	na	to,	że	je steś	moją	żoną.	Chodź my,	Annie	już

się	nie	może	docze kać.
Gospodyni	gorą co	uściska ła	Danny,	a	potem	wprowa dziła	do	środka.
‒	Przygotowa łam	pysz ną	kola cję.	Cze ka	na	was	w	bibliote ce.	–	Mówiła	tak	szyb -

ko,	że	chwila mi	bra kowa ło	jej	tchu.
Tia go	bar dzo	się	ucie szył,	gdy	Annie	zgodziła	się	mu	pomóc.	Była	świetną	kuchar -

ką,	a	poza	tym	w	jej	towa rzystwie	Danny	poczuła	się	o	wie le	pewniej.
‒	Ale	tu	pięknie	–	szepnę ła,	roz glą da jąc	się	po	wnę trzu.
‒	Dzię kuję.
Był	bar dzo	dumny	ze	swojej	bibliote ki.	Od	dawna	ma rzył	o	ta kim	pokoju,	a	książ ki

uwielbiał	od	dziecka.
Wszystko	w	tym	pokoju	było	spełnie niem	dawnych	snów.	Piękny	kominek,	trza ska -

ją cy	ogień,	cudownie	na kryty	stół,	kobie ta,	którą	kochał,	i	półki	pełne	ksią żek.
‒	Jak	mogłam	nie	za uwa żyć,	że	coś	tu	się	dzie je?	–	zdziwiła	się	Danny.
‒	Nie	mogłaś,	bo	za trudniam	najlepszych	fa chowców.	Pole ciłem	im,	by	nie	robili

tu	za mie sza nia	i	nie	blokowa li	dróg	ma szyna mi	budowla nymi.	A	poza	tym	nie	za mie -
ściłem	przy	skrzyżowa niu	żadne go	banne ra.
‒	Mimo	wszystko…	–	odpar ła,	prze suwa jąc	dłonią	po	odnowionym	kominku.	–	Jest

tak,	jak	było	kie dyś,	za chowa łeś	oryginalny	wystrój.
‒	Cie szę	się,	że	ci	się	podoba.
Pra gnął	przywrócić	dawny	blask	re zydencji,	a	te raz	Danny	doce niła	jego	wysiłki.

Bibliote ka	była	bar dzo	prze stronna.	Moż na	z	niej	było	wyjść	prosto	do	pięknie	za -
aranżowa ne go	ogrodu.	Na	 środku	pomiesz cze nia	 stał	 olbrzymi	dę bowy	stół,	 przy
którym	Tia go	za mie rzał	pra cować.
Wciąż	 oszołomiona	 Danny	 potrzą sa ła	 głową.	 Świa tło	 musnę ło	 jej	 włosy,	 które

przez	to	wyda wa ły	się	pokryte	złotym	pyłem.	Po	chwili	za skocze nie	ma lują ce	się	na
jej	twa rzy	ustą piło	miejsca	ra dości.	Przez	krótką	chwilę	Tia go	poczuł	się	tak,	jakby
się	nigdy	nie	roz sta wa li.
‒	O	co	chodzi?	–	spytał,	gdy	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	Już	pra wie	za pomnia łam,	jaka	je stem	głupia.
‒	Prze stań.	Prze cież	 to	nie prawda.	 –	Bóg	 je den	wie,	 co	próbowa ła	wmówić	 jej

matka.
Danny	 pode szła	 do	 krze sła,	 na	 którym	wcze śniej	 położyła	 toreb kę,	 wycią gnę ła

z	niej	pa czusz kę	i	poda ła	Tia gowi:
‒	Pewnie	trochę	się	poła ma ły,	ale	upie kłam	je	spe cjalnie	dla	cie bie.	To	tra dycyjne

szkockie	cia stecz ka.	Da je my	je	gościom,	gdy	chce my,	by	kie dyś	tu	wrócili.



‒	I	wła śnie	o	to	ci	chodzi,	Danny?
Poczuła,	jak	palą	ją	policz ki.
Pa trząc	na	nie go,	pomyśla ła,	że	jest	za że nowa ny	tym	pre zentem.
Dosta wał	od	róż nych	kobiet	wie le	kosz townych	poda runków.	Na	przykład	cór ka

szejka	ofia rowa ła	mu	cenne go	ara ba	i	ze ga rek	wart	tyle,	co	miesz ka nie	w	Londy-
nie.	Zwrócił	pre zent,	ale	póź niej	kupił	tego	konia	na	aukcji.	Jednak	pa czusz ka	poła -
ma nych	her batników	była	najcenniejszym	da rem,	jaki	kie dykolwiek	dostał.
‒	Chyba	nie	unikasz	wę glowoda nów?	–	spyta ła	zmar twiona.	–	Bo	nie którzy	spor -

towcy…
‒	Daj	spokój.	Sia dajmy	do	stołu.	Annie	przygotowa ła	dla	nas	prawdziwą	ucztę.	Po-

tem	oprowa dzę	cię	po	domu,	zgoda?
‒	Bar dzo	chętnie.	Są dząc	po	bibliote ce,	resz ta	domu	musi	być	równie	cudowna.
‒	Sama	to	oce nisz	po	kola cji.

Nie	mogła	ze brać	myśli,	gdy	Tia go	był	tak	blisko.	Kie dy	na	nią	nie	pa trzył,	czuła
się	roz cza rowa na,	ale	kie dy	pa trzył,	bra kowa ło	jej	tchu.
Zupełnie	 nie	 pa nowa ła	 nad	 emocja mi,	 na tomiast	 Tia go	 był	 irytują co	 spokojny.

Chcia ła	mu	za dać	tak	wie le	pytań,	a	przede	wszystkim	chcia ła	się	dowie dzieć,	co
da lej	z	ich	małżeństwem.
Nie	za chowywał	się	jak	kocha nek	czy	porzucony	mąż,	ra czej	jak	dobry	przyja ciel,

który	 chce	 się	pochwa lić	 nowym	domem.	 Im	 szyb ciej	Danny	 za akceptuje	 tę	 sytu-
ację,	tym	le piej	dla	niej.

Po	kola cji	oprowa dził	ją	po	domu.	Próbował	nie	zwra cać	uwa gi	na	ape tycz ne	krą -
głości	Danny,	a	za miast	tego	skoncentrować	się	na	jej	mimice	i	wyra zie	oczu.	Za dzi-
wia ją ce,	ale	to	dzię ki	niej	dowie dział	się	tak	wie le	o	sobie.	Nie	był	playboyem,	lecz
męż czyzną	upar cie	dą żą cym	do	celu.
‒	Wyda jesz	się	tutaj	bar dzo	na	miejscu	–	powie dzia ła.	–	Je steś	bar dziej…	rze czy-

wisty.
‒	A	w	Bra zylii	bar dziej	wir tualny?
‒	Tam	za chowujesz	się	jak	dzikus	–	odpar ła	bez	wa ha nia.
‒	A	to	ci	się	nie	podoba ło?
Nie	musia ła	odpowia dać,	zdra dziły	ją	za czer wie nione	policz ki.
Za czę ła	 fa chowo	komentować	wyposa że nie	domu,	ale	Tia go	myślał	 tylko	o	 tym,

by	jak	najszyb ciej	za brać	ją	do	łóż ka.
Świetnie,	że	doce niła	kolorystykę	i	podziwia ła	odnowione	me ble,	ale	szcze rze	mó-

wiąc,	to	Danny	wyda ła	mu	się	najpiękniejszym	dzie łem	sztuki.
‒	Żadnej	ostenta cji…
‒	Spodzie wa łem	się,	że	to	powiesz	–	wpadł	jej	w	słowo.
‒	Zdra dzisz	na zwisko	wnę trza rza?
‒	Za projektowa łem	wszystko	sam,	oprócz	bibliote ki.	–	Poprowa dził	ją	w	kie runku

schodów.	–	Chcesz	zoba czyć	resz tę	domu?
‒	Cze mu	nie?
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W	 sypialni	 na	 łóż ku	 le ża ły	 grube,	 puszyste	 wełnia ne	 koce,	 bar dzo	 przydatne
w	Szkocji,	gdzie	przy	końcu	roku	wia try	bywa ły	bar dzo	zimne	i	porywiste.	Dodatki
w	kolorze	miodu,	dwie	ele ganckie	lampy	na	nocnych	szafkach.
Kie dy	 się	na gle	odwróciła,	 nie mal	wpa dła	w	 ra miona	Tia ga.	Pa trzył	 na	nią	 tak,

jakby	doskona le	wie dział,	o	czym	myśla ła…	ma rzyła.
‒	Czy	mam	cię	już	odwieźć	do	domu,	Danny?
‒	Dzię kuję,	że	mnie	oprowa dziłeś.	–	Zmusiła	się	do	uśmie chu.	Z	trudem	ukrywa ła

roz cza rowa nie,	ale	wła ściwie	cze go	się	spodzie wa ła?	–	Masz	piękny	dom	–	powie -
dzia ła	szcze rze.	–	Obyś	za znał	tu	wie le	szczę ścia,	i	oczywiście	w	Bra zylii.
Odprowa dził	ją	do	drzwi	i	pomógł	włożyć	kurtkę.	Przez	cały	wie czór	za chowywał

się	nie na gannie,	 jak	prawdziwy	dżentelmen.	Wie dzia ła,	 że	nie	może	 liczyć	na	nic
wię cej.	Żył	we dług	wła snych	za sad,	tak	samo	jak	ona.	Dla cze go	sobie	wyobra ża ła,
że	kie dykolwiek	uda	im	się	wypra cować	kompromis?
Cie ka we,	 z	 ja kie go	powodu	kupił	 posia dłość	w	Szkocji?	To	nie	mógł	 być	wpływ

Chica,	bo	Tia go	nie	słuchał	niczyich	suge stii.	Może	po	prostu	czuł	się	tutaj	dobrze,
miał	też	na	wzglę dzie	europejskie	inte re sy.	Tak	czy	ina czej,	dla	niej	ta	sytuacja	była
bar dzo	 trudna.	 A	 co,	 je śli	 Tia go	 kogoś	 sobie	 znajdzie?	 A	może	 na wet	 za pra gnie
mieć	z	tą	kobie tą	dzie ci…	Czy	uda	jej	się	pa trzeć	obojętnie	na	ich	szczę ście?
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał	z	troską	za nie pokojony	jej	milcze niem.
‒	Tak,	dzię kuję.	Ile	cza su	za mie rzasz	tu	spę dzać	każ de go	roku?
‒	To	za le ży.
Cze ka ła	na	dalsze	wyja śnie nia,	ale	Tia go	był	skupiony	na	prowa dze niu	sa mocho-

du.	Kie dy	tak	bar dzo	się	od	sie bie	odda lili?	–	za pytywa ła	samą	sie bie	w	duchu.
‒	Jutro	za pra szam	cię	na	prze jażdż kę	po	mojej	posia dłości	–	powie dział	po	chwili.
‒	Nie ste ty	muszę	odmówić.
‒	Z	powodu	pra cy?
‒	Tak.
‒	Możesz	wziąć	wolne,	roz ma wia łem	z	twoim	pra codawcą.
‒	Tak?	A	nie	pomyśla łeś	o	tym,	żeby	najpierw	poroz ma wiać	ze	mną?	–	skomento-

wa ła	ze	złością.
‒	Prze pra szam	–	uśmiechnął	się	cza rują co.	–	Dzia ła łem	pod	wpływem	impulsu.
‒	Nie	możesz	tak	po	prostu	de cydować	za	mnie	–	doda ła	sta nowczym	tonem.
‒	Czy	mogę	cię	odprowa dzić	do	sa me go	domu?
‒	Nie	trze ba.
Mimo	to	wysiadł	ra zem	z	nią.	Za sta na wia ła	się,	 jaką	minę	miał	 jej	pra codawca,

gdy	do	jego	drzwi	za pukał	świa towej	sła wy	gracz	w	polo	i	poprosił	o	urlop	dla	jego
pra cownicy.
‒	Dzię kuję	za	cudowny	wie czór,	ale	bar dzo	proszę,	nie	wtrą caj	się	wię cej	w	moje

życie.



Prze chylił	 lekko	głowę,	uśmiechnął	się,	a	potem	wyjął	jej	z	ręki	klucz	i	otworzył
drzwi.
‒	Dobra noc,	Danny	–	szepnął	i	poca łował	ją	w	policzek.
‒	Dobra noc	–	odpar ła,	z	trudem	opa nowując	za wód.

Najpierw	stał	długo	pod	lodowa tym	prysz nicem,	potem	bez	litości	tarł	cia ło	ręcz -
nikiem,	aż	wresz cie	opadł	na	łóż ko.	Za klął	jak	szewc	i	ener gicz nie	popra wił	podusz -
ki.	Gdybym	był	wilkiem,	to	te raz	wyłbym	do	księ życa,	pomyślał.
Wie dział,	 że	 cze ka	 go	 bez senna	 noc.	 Spotka nie	 z	 Danny	 zupełnie	wytrą ciło	 go

z	równowa gi.	Myślał,	że	bę dzie	pa nem	sytuacji,	ale	te raz	był	pe wien	tylko	jedne go.
Coraz	bar dziej	ją	kochał	i	coraz	bar dziej	jej	pożą dał.
Była	to	jedna	z	najgor szych	chwil	w	jego	życiu.	Gonitwa	myśli,	frustra cja	i	nie za -

spokoje nie…	co	za	dia belska	mie szanka.	Po	raz	kolejny	prze wra cał	się	z	boku	na
bok,	gdy	za dzwonił	 te le fon.	Sprawdził	numer	 i	nie	ode brał	połą cze nia.	Nie	chciał
dzisiejszej	nocy	roz ma wiać	z	Danny,	a	już	na	pewno	nie	przez	te le fon.
Oprócz	roz cza rowa nia	czuł	jednak	podziw.	Świetnie	sobie	pora dziła	bez	jego	po-

mocy.	Skoro	jest	taka	sa modzielna,	to	cze gokolwiek	te raz	chcia ła,	mogło	pocze kać
do	jutra.

Na	dworze	już	świta ło,	a	Danny	wciąż	gubiła	się	w	domysłach.	Tia go	jest	na praw-
dę	bez czelny.	Jak	śmiał	znów	wtrą cać	się	w	jej	życie!	Czy	zna lazł	sobie	kogoś	inne -
go?	Czy	już	nic	do	niej	nie	czuje?	Dla cze go	zignorował	jej	te le fon?	Chcia ła	mu	jesz -
cze	powie dzieć	 to	 i	owo	do	słuchu.	Nie prawda,	chcia ła	przed	snem	usłyszeć	 jego
głos.	Dla cze go	nie	powie dział,	co	nowe go	w	Fa zenda	Santos?	Czy	wszyscy	już	tam
o	niej	za pomnie li?
Ponownie	wybra ła	jego	numer,	ale	od	razu	ode zwa ła	się	pocz ta	głosowa.
Co	za	arogancki	fa cet!	Wca le	go	nie	potrze buje!	Nikogo	nie	potrze buje.	Da	sobie

radę	sama.
Wtuliła	twarz	w	podusz kę	i	za czę ła	szlochać.	Była	sama	w	tym	olbrzymim	domu,

nie	mogła	na	nikogo	liczyć.	Zwinę ła	się	w	kłę bek	i	dokładnie	przykryła.
Mimo	ga lopa dy	myśli	szyb ko	za snę ła,	ale	obudziła	się	tak	zmę czona,	jakby	przez

całą	noc	nie	zmrużyła	oka.	Śniła	o	Tia gu.	Najpierw	powie dzia ła	mu,	jak	bar dzo	się
cie szy	z	jego	powrotu,	a	potem	się	kocha li.
Ma rze nia	są	dobre	dla	innych.	Na	nią	cze kał	długi	dzień	wypełniony	cięż ką	pra cą,

ale	najpierw	powia domi	pra codawcę,	że	nie	za mie rza	brać	wolne go,	i	prze prosi	za
na chalne go	są sia da.
Wzię ła	prysz nic,	ubra ła	 się,	przygotowa ła	 sobie	 śnia da nie,	 z	grzanką	w	zę bach

ruszyła	do	stajni	i	pogrą żyła	się	w	pra cy.
Mimo	to	nie	potra fiła	prze stać	myśleć	o	Tia gu.	Mogła	prze klinać	go	do	woli,	ale

przy	nim	czuła	się	szczę śliwsza.
‒	Nie zły	koń	–	skomentowa ła,	gdy	Tia go	wje chał	na	far mę	na	wierz chowcu,	który

musiał	kosz tować	ma ją tek.
Przyprowa dził	równie	wspa nia łe go	konia	dla	niej.
‒	Dzień	dobry,	Danny.	Dobrze	spa łaś?
Podob nie	jak	ty,	pomyśla ła	złośliwie,	pa trząc	na	cie nie	pod	jego	ocza mi.



‒	Tak,	dzię kuję	 –	odpar ła.	Oczywiście	 znów	wyglą dał	 jak	ma rze nie.	Może	 i	był
nie wyspa ny,	ale	promie niał	pewnością	sie bie	i	spokojem.	‒	Wspar ła	dłonie	na	bio-
drach,	gotowa	do	konfronta cji.	‒	 Prze cież	powie dzia łam,	 że	muszę	dzisiaj	 pra co-
wać.
‒	Pa mię tam.
‒	Zosta wiłam	pra codawcy	wia domość,	że	nie	biorę	wolne go	–	oznajmiła	oschle.
‒	Wiem.
‒	Jak	to?!	–	wykrzyknę ła,	ale	po	chwili	wszystko	zrozumia ła.	–	Nie	wie rzę,	że	to

zrobiłeś!
‒	Złożyłem	wła ścicie lowi	ofer tę	nie	do	odrzuce nia.
‒	Kupiłeś	całą	okolicę?
‒	Nie zupełnie.	Rottingde an	na dal	na le ży	do	Chica	i	Liz zie.
‒	Je steś	nie wia rygodny.
‒	Miło	mi,	że	tak	uwa żasz.
‒	 To	wca le	 nie	 jest	 śmiesz ne.	Dla cze go	 nie	 powie dzia łeś	mi	wcze śniej?	 Znowu

chcesz,	że bym	tańczyła,	jak	mi	za grasz?	Nic	z	tego.
‒	 Uspokój	 się,	 Danny.	 Proponuję,	 że byśmy	 poroz ma wia li	 podczas	 prze jażdż ki,

więc	wska kuj	na	siodło.	Nie	wie rzę,	że	nie	chcesz	wypróbować	tak	wspa nia łe go	ko-
nia,	a	ja	chciałbym	poznać	twoją	opinię.	Liczę	się	z	twoim	zda niem,	co	w	tym	dziw-
ne go?	Osta tecz nie	mia łaś	najlepsze go	na	świe cie	na uczycie la.
‒	Prze stań	się	ze	mną	draż nić.	‒	Sprawdziła	poprę gi	i	wsia dła	na	konia.	–	Na dal

uwa żam,	że	powinie neś	mi	wszystko	wczoraj	powie dzieć.
‒	Nigdy	nie	odkrywam	wszystkich	kart	na	pierwszej	randce.
‒	Pierwsza	randka?!	–	krzyknę ła.	–	Tak	to	na zywasz?
‒	A	jak	ty	byś	to	na zwa ła?
‒	Wierz	mi,	wolałbyś	nie	wie dzieć.
‒	Może	po	prostu	ciesz my	się	prze jażdż ką	i	zobacz my,	co	się	wyda rzy.
‒	Musia ła bym	najpierw	za pomnieć	o	prze szłości.	O	 tym,	że	na mówiłeś	mnie	do

małżeństwa,	ale	nie	powie dzia łeś	ca łej	prawdy.	No	i	o	tym,	że	spę dziliśmy	wczoraj
bar dzo	miły	wie czór,	tylko	nie	ra czyłeś	powie dzieć,	że	kupiłeś	far mę,	na	której	pra -
cuję.	I	jesz cze	wcią gną łeś	w	to	Annie.
‒	Prze stań.	Annie	była	za chwycona	moim	pomysłem.	Prze cież	ucie szyłaś	się	na

jej	widok.	Nie	na myśla łaś	się	też	zbyt	długo,	kie dy	za proponowa łem	ci	małżeństwo.
‒	Byłam	głupia.	Za ufa łam	ci,	odda łam	ser ce,	ale	prze budze nie	było	bole sne.	Jak

mogłeś	pomyśleć,	że	zgodziła bym	się	zosta wić	dziecko?
‒	Danny…
‒	Nie	chcę	tego	słuchać!	–	krzyknę ła	zde ner wowa na	 i	prze szła	w	ga lop,	by	 jak

najszyb ciej	odda lić	się	od	Tia ga.

On	jednak	nie	został	w	tyle,	więc	je cha li	ga lopem	obok	sie bie,	aż	wresz cie	dotar li
do	brze gu	rze ki.
‒	No	i	co	o	niej	myślisz?	O	kla czy	–	dodał,	widząc	zdumione	spojrze nie	Danny.
‒	Wiem,	o	co	pytasz	–	za pewniła	go.	‒	Koń	jest	wspa nia ły.
‒	A	co	są dzisz	o	na szym	związ ku?
‒	Musia łeś	szyb ko	zna leźć	żonę,	a	ja	byłam	pod	ręką.



‒	Tak,	ale	za kocha łem	się	w	tobie.
‒	Co	ta kie go?	Gdybyś	mnie	kochał,	nicze go	byś	przede	mną	nie	ukrywał.
‒	Może	na prawdę	nie	wie dzia łem,	czym	jest	miłość,	ale	ty	mnie	tego	na uczyłaś.

Poślubiłem	cię,	by	ra tować	ranczo,	i	nie	za mie rzam	za	to	prze pra szać,	ale	te raz	na -
prawdę	cię	kocham.	I	nigdy	cię	nie	okła ma łem…
‒	Chyba	jednak	o	czymś	za pomnia łeś	–	prze rwa ła	mu	sta nowczo.
‒	Co	byś	o	mnie	pomyśla ła,	gdybym	ci	wczoraj	wszystko	powie dział?	Że	je stem

arogancki	i	wyda je	mi	się,	że	wszystko	moż na	kupić	za	pie nią dze.	Posta nowiłem	naj-
pierw	 zdobyć	 twoje	 za ufa nie.	 Wyre montowa łem	 tę	 re zydencję	 z	 myślą	 o	 tobie.
Wciąż	się	za sta na wia łem,	czy	ci	 się	spodoba.	Pra gną łem,	by	wczorajsza	noc	była
dla	nas	wyjątkowa.	Chcia łem	nam	dać	jesz cze	jedną	szansę,	że byśmy	mogli	za cząć
wszystko	od	nowa.
Przez	chwilę	pa trzyli	w	milcze niu,	jak	konie	piją	wodę,	a	potem	Danny	powie dzia -

ła:
‒	Wyda jesz	się	zmę czony.
‒	Ty	też.	Kiepska	noc?
‒	Nie wie le	spa łam	–	przyzna ła.	–	Wiesz,	Tia go,	nie	moż na	tak	po	prostu	wyma zać

prze szłości.
‒	Dla cze go?
‒	Skoro	już	masz	Fa zenda	Santos,	to	nie	potrze bujesz	żony.
‒	Ale	potrze buję	cie bie.	Zresz tą	mam	te raz	nowy	plan.	Skupię	się	na	zie mi,	którą

kupiłem	w	Szkocji,	a	ty	możesz	mi	w	tym	pomóc.	Masz	coś	prze ciwko?
‒	Ra czej	nie	zdołam	sprostać	twoim	wygórowa nym	wyma ga niom.
‒	Je stem	inne go	zda nia.	Proszę,	pra cuj	ze	mną.
‒	Nie	tak	szyb ko.	Muszę	cię	ostrzec,	że	lubię	bronić	swoje go	zda nia.
‒	Mam	uda wać,	że	je stem	za skoczony?
‒	 Nie	 ocze kuj	 pokor ne go	 pra cownika,	 który	 bez	 szemra nia	 bę dzie	 wykonywał

wszystkie	pole ce nia.
‒	A	to	nie spodzianka	–	mruknął	oschle.
Ruszyli	w	stronę	wzgórza,	z	które go	roz cią gał	się	wspa nia ły	widok	na	posia dłość

Lochma glen.	Gdy	mija li	cią gną ce	się	jak	okiem	się gnąć	poła ma ne	ogrodze nia,	Tia go
uśmiechnął	się	i	powie dział:
‒	Za wsze	lubiłem	wyzwa nia.	A	ty?
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‒	Nie	kupiłem	tej	posia dłości,	by	pa trzeć,	 jak	popa da	w	ruinę	–	powie dział,	gdy
wje cha li	na	dzie dziniec.
‒	 Jednak	 nie	 moż na	 prze widzieć	 wszystkich	 okolicz ności	 –	 stwier dziła	 Danny,

zsia da jąc	z	konia.
‒	Muszę	być	silny,	bo	brak	silnej	woli	znisz czył	moją	rodzinę.	Nie wie le	bra kowa -

ło,	by	prze pa dło	wszystko,	na	co	dzia dek	tak	cięż ko	pra cował.	Moi	rodzice	byli	po-
dob ni	do	twoich,	nie odpowie dzialni	i	bez myślni.	Bywam	bez względny,	ale	chyba	ro-
zumiesz	dla cze go.
‒	Ty	z	kolei	powinie neś	zrozumieć,	dla cze go	nie	za wsze	ci	wie rzę	bez	za strze -

żeń.
‒	Rozumiem	–	za pewnił	żar liwie.	–	Ale	na	pewno	już	wiesz,	że	wolę	budować,	niż

nisz czyć.	Wniosłaś	wie le	cie pła	i	życia	na	ranczo	w	Bra zylii.	Chcę,	że byś	zrobiła	to
również	tutaj.
‒	A	konkretnie	jaką	pra cę	mi	proponujesz?
‒	Najtrudniejszą	z	moż liwych.	Posa dę	mojej	żony.	Nie	na	rok,	ale	do	końca	życia.
Odwróciła	się,	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	a	potem	oboje	wybuchnę li	śmie chem.

Wresz cie	było	jak	dawniej.
‒	Zrozum,	ja	cię	na prawdę	kocham.	Po	twoim	wyjeź dzie	bar dzo	cier pia łem.	Może

i	dobrze	się	sta ło,	bo	zrozumia łem,	co	 jest	dla	mnie	najważ niejsze.	Po	prostu	po-
wiedz,	czy	tra cę	czas,	próbując	cię	prze konać.	Czy	je steś	za dowolona	ze	swoje go
życia?
‒	A	ty?
Żadne	z	nich	nie	odpowie dzia ło.	We szli	do	pogrą żonej	w	półmroku	stajni	i	za czę li

oporzą dzać	konie.
‒	To	co,	mam	tę	pra cę?	–	spyta ła	Danny,	gdy	wyszli	na	ze wnątrz.
‒	Oczywiście.
Za trzyma li	się	nie mal	w	tej	sa mej	se kundzie.	Danny	pode szła	do	Tia ga,	za mknę ła

oczy	i	powoli	wcią gnę ła	powie trze.
‒	Co	ty	robisz?	–	spytał,	gdy	sta nę ła	na	palcach.
‒	Za mie rzam	cię	poca łować.
‒	To	na le ży	do	moich	obowiąz ków.
‒	Strasz nie	się	guz drzesz.	–	Poca łowa ła	go.
‒	Za wsze	bę dziesz	się	tak	rzą dzić?
‒	Za wsze	–	obie ca ła.
‒	A	za tem	cze ka	nas	ekscytują ce	życie,	pani	Santos.
‒	Bar dzo	na	to	liczę.
‒	Tak	bar dzo	za	tobą	tę skniłem.
‒	Ja	za	tobą	też.
‒	Prze stańmy	ze	sobą	walczyć,	Danny.



‒	Chyba	że	w	łóż ku	–	za strze gła.
‒	Będę	cię	kochać	i	chronić	tak	długo,	jak	mi	na	to	pozwolisz.	Obie cuję	też	wspie -

rać	cię	we	wszystkich	twoich	de cyzjach.
‒	Wystar czy.	–	Przyłożyła	mu	palce	do	ust.	–	Obie cuję	to	samo.	Je ste śmy	jak	dwie

połówki	jabłka.	Czy	wypa da	upra wiać	seks	na	drugiej	randce?

‒	Przyda łoby	się	łóż ko	–	szepnął	Tia go,	przyciska jąc	Danny	do	ścia ny.	–	Dla cze go
nigdy	żadne go	nie	ma,	kie dy	jest	najbar dziej	potrzeb ne?
‒	A	dla cze go	ty	je steś	tak	grubo	ubra ny?
‒	Pewnie	dla te go,	że	jest	zima.	Nie	tutaj,	nie	w	ten	sposób	–	powie dział,	gdy	Dan-

ny	zdję ła	mu	koszulę	i	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem.	–	Tak	długo	na	to	cze ka li-
śmy…
‒	W	porządku,	ale	pośpiesz	się.
Tia go	z	Danny	w	ra mionach	wbiegł	do	domu,	a	potem	po	schodach	do	sypialni.	Za -

mknął	kopnia kiem	drzwi	i	opadł	z	nią	na	łóż ko.	Zrywa li	z	sie bie	ubra nia	w	komplet-
nej	ciszy.	Słowa	nie	były	potrzeb ne.	Gdy	byli	już	nadzy,	Tia go	przytrzymał	Danny	za
nadgarstki.
‒	Pocze kaj	–	poprosił	ła godnie.	–	To	musi	być	dla	cie bie	coś	wyjątkowe go.
Kochał	się	z	nią	powoli,	cały	czas	trzyma jąc	ją	w	ra mionach.	Dzię ki	Tia gowi	po-

zna ła	 nowy	wymiar	 przyjemności.	 Poczuła	 się	wyzwolona,	 gotowa	 za ufać,	 da wać
i	przyjąć	miłość.
‒	Mm,	mocniej	–	poprosiła.
‒	Na	pewno?
‒	Prze stań	się	ze	mną	draż nić.	Tak	długo	na	to	cze ka łam.	‒	Westchnę ła	z	roz ko-

szy,	gdy	spełnił	jej	prośbę,	jednak	po	chwili	znie ruchomiał.	–	Chcesz,	że bym	przez
cie bie	osza la ła?
‒	Nie,	tylko	chcę,	że byś	mi	za ufa ła.	Bez gra nicz nie	i	na	za wsze.
Za czął	się	powoli	i	spokojnie	poruszać,	a	ona	dostosowa ła	się	do	tego	rytmu.
‒	Jesz cze	raz	–	powie dzia ła	resztką	sił.	–	Proszę…
‒	Jesz cze	wie le	razy	–	obie cał.
A	potem	szeptał	jej	imię	i	powta rzał,	jak	bar dzo	ją	kocha.

Po	bez sennej	nocy	wybra li	się	na	prze jażdż kę.	O	dziwo,	żadne	z	nich	nie	wyda wa -
ło	się	zmę czone,	jakby	oboje	uzna li,	że	życie	jest	zbyt	piękne,	by	mar nować	czas	na
sen.	Prze żyli	chwile	wspa nia łej	roz koszy,	ale	na wią za li	też	nie zwykle	mocną	nić	po-
rozumie nia.	Za czę li	sobie	ufać	i	przyję li	do	wia domości,	że	żadne	z	nich	nie	jest	ide -
ałem,	ale	ra zem	mogą	zdzia łać	wie le	dobre go.
Konie	jakby	wyczuwa ły	ich	na strój.	Było	miło,	ale	Danny	nie	mogła	się	docze kać,

kie dy	wresz cie	wrócą	do	łóż ka.
Po	 prze je cha niu	 kilku	 kilome trów	 w	 tym	 sa mym	momencie	 za wrócili	 w	 stronę

domu.	Rozumie li	się	bez	słów.
‒	No	to	co	są dzisz	o	tej	kla czy?	–	za pytał	Tia go,	gdy	po	oporzą dze niu	koni	wra ca li

do	domu.
‒	 Na	 twoim	 miejscu	 bym	 ją	 za trzyma ła.	 Jest	 posłusz na	 i	 inte ligentna.	 Cze go

chcieć	wię cej?



‒	Danny,	czy	ty	na dal	mówisz	o	kla czy?	Nie	odpowia daj,	i	tak	znam	odpowiedź	–
powie dział,	prowa dząc	ją	w	stronę	schodów.

Wbie gła	na	górę	tak	szyb ko,	że	za bra kło	jej	tchu.	W	sypialni	Tia go	ob jął	ją	i	de li-
katnie	posa dził	na	łóż ku.
‒	Na	 pewno	 tego	 chcesz?	 –	 spytał.	 –	Wczorajsza	 noc	 była	 dość	wyczer pują ca.

Mam	uwa żać,	być	bar dziej	de likatny?
‒	A	jak	myślisz?	–	Pocią gnę ła	go	na	łóż ko.	–	Je steś	taki	piękny	–	powie dzia ła,	gdy

się	roze brał.
‒	A	ty	masz	na	sobie	za	dużo	ubrań.	Pozwól,	że	się	tym	zajmę.	‒	Powoli,	guzik	po

guziku,	roz pinał	jej	bluz kę,	potem	zdjął	dżinsy.	–	Chciałbym	cię	dotknąć	–	szepnął.	–
Nie	odwra caj	wzroku,	patrz	cały	czas	na	mnie.	Powiem	ci,	kie dy…
‒	Te raz!	–	krzyknę ła.
‒	Coś	ta kie go.	–	Roze śmiał	się,	kołysząc	Danny	w	ra mionach	w	ocze kiwa niu,	aż

się	uspokoi.	–	Mamy	dla	sie bie	cały	dzień	i	całą	noc	–	przypomniał	jej.
‒	Tylko	tyle?	–	na rze ka ła.
‒	Będę	tutaj	tak	długo,	jak	ze chcesz.	Musimy	sporo	nadrobić.
‒	Każ dą	noc,	którą	spę dziliśmy	osob no?
‒	Tak,	i	jesz cze	wię cej.

O	wie le	póź niej,	kie dy	odpoczywa li	w	łóż ku,	Tia go	mruknął	coś	pod	nosem.
‒	Możesz	powtórzyć?	–	szepnę ła	le niwie,	nie pewna,	czy	się	nie	prze słysza ła.
‒	Powie dzia łem,	że	cię	kocham	i	chcę	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.	Czy	wyjdziesz

za	mnie?
‒	Nie	mogę	–	odpar ła	sennie.
‒	A	to	dla cze go?	–	zde ner wował	się.
‒	Mam	męża,	ra czej	nie	byłby	za dowolony.
‒	A	co	by	powie dział	na	ślub	w	tutejszej	ka plicy?
Usia dła	na	łóż ku	na gle	roz budzona.
‒	Mówisz	poważ nie?	–	spyta ła.
‒	Jak	najbar dziej.	Weź mie my	ślub	w	Rottingde an	i	za prosimy	wszystkich	przyja -

ciół.	Za wsze	o	tym	ma rzyłaś,	prawda?
‒	Zga dzam	się,	ale	pod	jednym	wa runkiem.	Spę dzimy	mie siąc	miodowy	w	łóż ku.
‒	Da	się	zrobić.	–	Wziął	ją	w	ra miona.



EPILOG

Nie wielka	 ka plica	 w	 gór skiej	 wiosce	 Rottingde an	 pę ka ła	 w	 szwach.	 Wszyscy
chcie li	 zoba czyć,	 jak	Danny	 i	Tia go	 skła da ją	małżeńską	przysię gę.	Tia go	 za prosił
nie	 tylko	 wszystkich	 przyja ciół	 z	 Bra zylii,	 ale	 na wet	 prze konał	 matkę	 Danny	 do
przyjaz du.	Poja wiła	się,	ale	nie	wytrwa ła	do	końca	ce re monii.	Opuściła	ka plicę	wraz
ze	swoim	umię śnionym	i	zbyt	mocno	opa lonym	towa rzyszem.
Tia go	zrobiłby	o	wie le	wię cej,	byle	tylko	uszczę śliwić	Danny.	Wszystko	świetnie

zor ga nizował,	nie	pozosta wił	nic	przypadkowi.	Na	wszelki	wypa dek	poda rował	też
Danny	kolejne	pier ścionki.
‒	Nie	bę dziesz	się	przy	mnie	nudzić	–	szepnął,	wsuwa jąc	na	pa lec	Danny	prostą

pla tynową	ob rącz kę.
‒	Świetnie	–	odszepnę ła.	–	Będę	cięż ko	pra cować,	ale	od	cza su	do	cza su	musisz

dać	mi	wolne.
‒	Dla cze go?
‒	Ciszej	–	ostrze gła	go,	gdy	ka płan	zwrócił	się	do	ze bra nych.	–	Już	wkrótce	zosta -

niesz	ta tusiem.	A	te raz	wresz cie	się	uspokój.

Jesz cze	nigdy	nie	widzia ła	Tia ga	tak	szczę śliwe go.	Kie dy	tylko	przybyli	do	hote lu,
w	 którym	mia ło	 się	 odbyć	we se le,	 podekscytowa ny	 za czął	 bie gać	mię dzy	 gośćmi
i	dzie lić	się	swoim	szczę ściem.
‒	A	więc	usidliłaś	playboya	–	powie dzia ła	Liz zie,	obejmując	Danny.	–	To	wspa nia le,

że	urodzimy	w	tym	sa mym	mie sią cu.
‒	Jak	się	ma cie?	–	za wołał	ktoś	we soło.
‒	Emma?	–	wykrzyknę ła	zdziwiona	Danny.
Rudowłosa	kuzynka	Liz zie	była	w	stroju	kelner ki.
Ener gicz na	i	we soła,	za wsze	była	duszą	towa rzystwa.	Udzie la ła	się	też	społecz -

nie	i	czę sto	or ga nizowa ła	akcje	dobroczynne.
‒	 Cie szę	 się,	 że	 mnie	 pozna łaś	 –	 mówiła	 podekscytowa na	 Emma.	 ‒	 Prze cież

ostatnio	byłam	w	Rottingde an	dzie sięć	lat	temu.
‒	Myśla łam,	że	je steś	na	studiach.
‒	Byłam	na	hote lar stwie,	ale	w	obecnej	sytuacji…	‒	Pogła dziła	się	piesz czotliwie

po	brzuchu.
Liz zie	i	Danny	wymie niły	szyb kie	spojrze nia.	Emma	była	od	nich	sporo	młodsza.
‒	Potrze buję	pie nię dzy	–	przyzna ła	Emma.	–	Nie	martw	się,	wszystko	w	porząd-

ku.	Lubię	tę	pra cę	i	zdobywam	tu	doświadcze nie	za wodowe.	Prze pra szam,	że	nie
byłam	na	twoim	ślubie,	nie ste ty	nie	mogłam	się	zwolnić.
‒	Rozumiem,	ale	kie dy	skończysz	zmia nę,	dołącz	do	nas.
‒	Nie	da	rady.
‒	Dla cze go?	Poroz ma wiam	z	twoim	sze fem.
‒	Na	pewno?



‒	Oczywiście.	Chętnie	z	tobą	poga dam.	Nie	mia łam	poję cia,	że	wyszłaś	za	mąż.	–
Danny	 umilkła	 gwałtownie,	 za wstydzona	 swoją	 bez myślnością.	 Wystar czyło	 spoj-
rzeć	na	miny	Emmy	i	Liz zie,	by	wie dzieć,	że	palnę ła	strasz ne	głupstwo.	–	Prze pra -
szam.
‒	Nie	szkodzi.	Nie	przejmuj	się,	je stem	na prawdę	szczę śliwa.
‒	To	widać.	No	to	wszystkie	trzy	wkrótce	bę dzie my	ma ma mi.
Emma	wła śnie	mia ła	odpowie dzieć,	ale	Tia go	posta nowił	 im	kogoś	przedsta wić,

prawdopodob nie	kole gę	z	drużyny.
Był	 tak	 przystojny,	 że	 mógłby	 onie śmie lić	 każ dą	 kobie tę,	 ale	 nie	 Danny,	 która

w	tej	chwili	była	skupiona	wyłącz nie	na	Emmie.	W	ge ście	otuchy	odruchowo	ścisnę -
ła	jej	dłoń.	Wie dzia ła,	że	Emma	nie	może	liczyć	na	pomoc	rodziny	i	być	może	nigdy
nie	wróci	na	studia.	Wielka	szkoda,	bo	świetnie	się	uczyła	i	mia ła	poważ ne	pla ny	za -
wodowe.
‒	Nie	martw	się	–	szepnę ła	Emma	na	poże gna nie.	–	Je stem	o	wie le	silniejsza,	niż

wyglą dam.
Nie	masz	wyjścia,	pomyśla ła	Danny.	Za uwa żyła,	że	męż czyzna	stoją cy	obok	Tia ga

bacz nie	ob ser wuje	odchodzą cą	Emmę.
‒	Danny,	chciałbym	ci	przedsta wić	Luca sa	Mar ce losa,	wybitne go	gra cza	w	polo	–

powie dział	Tia go.
‒	Miło	mi	cię	poznać	–	powie dzia ła	Danny	uprzejmie.	–	Witaj	w	Szkocji.
Le ciutko	 przygryzła	 war gę,	 gdy	 za uwa żyła,	 że	 Lucas	 na dal	 nie	 spusz cza	 oczu

z	Emmy.	Dopie ro	po	chwili	odwrócił	się	w	stronę	Danny	i	powie dział:
‒	Tia go	wie le	mówił	o	twojej	urodzie,	ale	rze czywistość	prze rosła	moje	wyobra -

że nia.
Miał	głę boki	aksa mitny	głos.	Danny	była	za dowolona,	gdy	Tia go	sta nął	mię dzy	nią

Luca sem.
‒	Szczę ściarz	z	cie bie	–	powie dział	Lucas	do	Tia ga.	–	Cie ka we,	czym	sobie	za słu-

żyłeś	na	taką	wspa nia łą	kobie tę.	Zdra dzisz	mi	ten	se kret?
‒	Kocham	ją.	To	bar dzo	proste	i	za ra zem	bar dzo	skomplikowa ne.	–	Tia go	otoczył

Danny	ra miona mi.	–	Sta wia	mnie	do	pionu.
‒	A	tobie	to	się	podoba?	–	zdziwił	się	Lucas.
‒	Wię cej,	ja	to	uwielbiam	–	oznajmił	Tia go	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.	–	Ty

też	powinie neś	kie dyś	spróbować,	Lucas.
‒	To	ra czej	nie moż liwe.
‒	Że byś	się	nie	zdziwił	–	mruknął	Tia go	za	odchodzą cym	Luca sem.
‒	O	rany.	–	Danny	ode tchnę ła	z	ulgą.	–	Czy	wła śnie	roz ma wia łam	z	osob nikiem,

który	 cier pi	 na	 nadmiar	 te stoste ronu?	 A	może	 to	 był	 tylko	 hologram	wście kłe go
i	sfrustrowa ne go	fa ce ta?
‒	To	mój	bar dzo	dobry	przyja ciel,	który	nie	za znał	w	życiu	wie le	szczę ścia.	Ale

nie	chcę	te raz	roz ma wiać	o	Luca sie,	wolę	skoncentrować	się	na	tobie.
Pocią gnął	ją	do	kąta,	licząc	na	chwilę	prywatności.	Przez	chwilę	jesz cze	myśla ła

o	Luca sie.	Nie szczę śliwy	i	bar dzo	sa motny.	Oby	tylko	nie	za inte re sował	się	Emmą.
Była by	ła twą	ofia rą	dla	ta kie go	męż czyzny.
‒	Danny,	kocham	cię	 –	 szepnął	Tia go	 i	poca łował	 ją	czule.	 –	 Je stem	bar dzo	za -

zdrosny.	Czy	to	źle?



‒	Wca le.
‒	A	te raz	bę dzie	nas	troje.
‒	Albo	czworo	–	droczyła	się.
‒	Uszczę śliwiłaś	mnie,	jesz cze	za nim	się	dowie dzia łem,	że	zosta nie my	rodzica mi.
‒	Czy	dobrze	pa mię tam,	że	wyna ją łeś	dla	nas	pokój?
‒	Tak.
‒	Muszę	się	odświe żyć.	–	Spojrza ła	na	nie go	zna czą co.
‒	Cie ka we,	bo	ja	też	–	mruknął	i	żar liwie	ją	poca łował.
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